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  W serii Proza PL ukazały się:

  Sylwia Chutnik, W krainie czarów

  Magdalena Tulli, Szum


  Opinie jurorów konkursu To się musi powieść

  zorganizowanego przez wydawnictwo Znak Literanova,

  wktórym Dom zwitrażem zajął Imiejsce


  Słoniowska pisze subtelnie ipięknie – każdy wyraz wyczarowuje obrazy, podobnie jak tytułowy witraż, który rzuca kolorowe światła. Od nas zależy, czy je dostrzeżemy.


  Sylwia Chutnik, pisarka


  Ta historia mogła się zdarzyć tylko na Ukrainie. Imogła się zdarzyć wszędzie, bo krew na niebiesko-żółtej fladze to tylko początek bardzo intymnej opowieści oczterech pokoleniach kobiet.


  Zofia Fabjanowska-Micyk, „Zwierciadło”


  Słoniowska potrafi fascynująco opowiadać, pozwala też wniknąć wrzeczywistość ukraińską. To zaskakujące literackie odkrycie iszansa na odświeżenie naszej literatury.


  Justyna Sobolewska, „Polityka”, „Tygodnik Kulturalny”


  Miasto kobiecych tajemnic iHistoria, którą autorka wciąż interpretuje na nowo. Żanna Słoniowska zaskakuje iuwodzi.


  Jarosław Czechowicz, „Krytycznym okiem”


  Sz. R.


  – Przypuszcza pan, odparł Stefan zpółuśmiechem, że mógłbym być ważny, ponieważ należę do faubourg Saint-Patrice, nazywanego wskrócie Irlandią.


  – Posunąłbym się okrok dalej, napomknął pan Bloom.


  – Lecz ja przypuszczam, przerwał Stefan, że Irlandia musi być ważna, ponieważ należy do mnie.


  James Joyce, Ulisses, przeł. Maciej Słomczyński


  Słowo „mama” nie jest dla mnie obrazkiem, jest dźwiękiem. Zaczyna się wbrzuchu, przez płuca ikrtań ciągnie do tchawicy iutyka wgardle. Jesteś totalnym beztalenciem muzycznym, zwykła powtarzać, więc nigdy nie śpiewam. Mimo to głos, który rodzi się wmoich wnętrznościach, jest jej głosem, mezzosopranem. Rzecz wtym, że kiedy siedziałam wjej brzuchu, wydawało mi się, że ten głos należy do mnie, agdy wyszłam, okazało się, że jest tylko jej. Ta nasza muzyczna oddzielność trwała jedenaście lat, aż do jej śmierci. Później długo nie było nic, ani dźwięków, ani kolorów, jedynie dziura na wylot wokolicy łopatki. Agdy wkońcu urosłam, wyszło na jaw, że teraz to ona siedzi wmoim brzuchu. Teraz ona nic nie widzi. Znów jest tylko głosem, pięknym mezzosopranem. Aja na próżno staję przed lustrem, otwieram usta ipróbuję go zsiebie wydobyć.


  Śmierć


  W dniu śmierci jej głos brzmiał donośnie izagłuszał wiele innych, hałaśliwych dźwięków. Ale śmierć, ta śmierć, była nie dźwiękiem, tylko kolorem. Jej ciało przynieśli do domu zawinięte wwielką, niebiesko-żółtą flagę – flagę państwa, które nie istniało jeszcze na żadnej mapie świata. Było nią otulone szczelnie, niczym egipska mumia, wjednym zaś miejscu na powierzchnię przebijała się ciemna krwawa plama. Kiedy stałam iprzyglądałam się tej plamie, dopadło mnie wrażenie, że zaszła tu jakaś pomyłka. Wszkole tłumaczono nam, że wszystkie flagi są czerwone, ponieważ zbroczyła je krew bohaterów. Opowiadano nam historyjkę ozakatowanym robotniku, który wyszedł na ulicę walczyć oswoje prawa zflagą białą, ale gdy padły strzały żandarmów, krew zabarwiła materiał na czerwono. Później wszystko się pozmieniało, wiedziałam już, że kolor czerwony częściej niósł terror niż wyzwolenie. Amimo to, gdy stałam nad ciałem Mamy, nie mogłam nie myśleć, że czerwony pasowałby bardziej. Flaga czerwona była podniosła itragiczna, aniebiesko-żółta – luzacka ikiczowata. Przypominała upalny letni dzień iwiejski odpoczynek wpolu. Mama mówiła, że błękitny to niebo, ażółty – kłosy zboża. Wróżnych momentach życia nachodzą człowieka dziwne, niekiedy bardzo niestosowne myśli. Gdyby Mama dowiedziała się, oczym myślałam wtedy, byłaby zbulwersowana. Dlatego wnastępnym momencie, gdy faceci, którzy przynieśli ją do domu, rozwinęli flagę, aby nam pokazać szarpaną ranę wokolicy łopatki, przestałam się koncentrować na kolorach izaczęłam myśleć oskórze.


  Mama zwykła rozbierać się przed wysokim lustrem, ani trochę się mnie nie krępując, apotem stała nago, wpatrując się wsiebie inieraz przy tym śpiewając. Siadałam wtedy nieopodal igłaskałam wzrokiem jej białą piegowatą skórę, jej małe jędrne piersi, jej długie, obrośnięte rudymi włoskami nogi. Była moją prywatną Królową Śniegu, atakże wszystkimi naraz rozebranymi Wenus iubranymi Madonnami ze stojących na półkach albumów osztuce. Jej ciało mówiło otym, że jest duchem, ibyłoby doskonałe, gdyby nie pewien mankament. Na plecach, wokolicy lewej łopatki, kryło się atłasowobiałe zagłębienie wielkości liścia klonowego – jedyny fragment jej skóry, który był zupełnie pozbawiony piegów iwyglądał jak nierówno przyszyta łata. Rozumiałam, że była to ułomność, ale właśnie ją kochałam najbardziej. Często pytałam Mamę, skąd się wzięła. Ślad po wrogim pocisku, odpowiadała ze śmiechem. Gdy byłam bardzo mała, brałam tę odpowiedź serio iwyobrażałam sobie, jak wrogowie naszego ustroju ścigali ją ciemnym wieczorem, szczuli psami, jak ukryła się wbudce telefonicznej, jak kula, przechodząc przez szkło, rozsadziła je na tysiąc ostrych, lśniących ułamków, pod gradem których jej ciało musiało bezwładnie osunąć się na ziemię. Prawda jednak była inna: gdy Mama była jeszcze dziewczynką, na jej plecach rozrósł się łańcuch pieprzyków – coś na kształt znamion, które Gorbaczow miał na czole – ilekarze postanowili go wyciąć. Wten sposób powstał atłasowy dołek.


  Gdy więc jej ciało, owinięte flagą ukraińską, przyniesiono do domu iodsłonięto przed naszymi oczyma, moja druga myśl dotyczyła tego właśnie fragmentu jej skóry. Prawdziwy pocisk trafił wprawą, zwyczajnie piegowatą łopatkę, inie zrozumiałam, że wten sposób przyczynił się do powstania pewnej symetrii: atłasowy dołek po lewej idziura na wylot po prawej. Ta moja myśl – tak jak itamta zflagą – zpewnością nie pasowała do sytuacji. Stałam więc spięta inieruchoma wpokoju, gdzie mimo jaskrawego słońca zapalono wszystkie lampy, ipróbowałam wyeliminować wszystkie niestrawne skojarzenia. Doprowadziło to do powstania wmojej głowie całkiem pustego, białego odcinka – podobnego do tamtego wgłębienia bez piegów na skórze, nie wiedziałam tylko, czy wprawej, czy lewej półkuli mojego mózgu. Był lipiec 1988 roku, moja matka zginęła wnierównej walce ztotalitaryzmem sowieckim.


  W dniu jej pogrzebu wydawało się, że dźwięki orkiestry wojskowej rozsadzą ozdobne niczym torty fasady kamienic na naszej ulicy. Pierwsze nuty otworzyły wiele okien, wktórych ukazały się twarze ludzi czekających na trzęsienie ziemi lub podobną nieprzyjemność.


  – Święto to dla mnie dźwięki orkiestry dętej – zawsze mówiła Mama, kiedy pierwszego maja lub siódmego listopada przebijałyśmy się przez stojące wcentrum kordony milicyjne do naszego miejsca na trybunie. Tamte pochody były jedynymi masowymi zgromadzeniami, które nie wywoływały we mnie panicznego lęku. Były na nich balony, chorągiewki, aprzede wszystkim niepodważalny, zgóry ustanowiony ład. Co innego dzisiejszy tłum. Gdyby się zaczął potop, taki biblijny, wyglądałoby to podobnie. Też nie byłoby gdzie uciekać. Stałam przy zamkniętym oknie na pierwszym piętrze, aludzki potok wzbierał coraz wyżej. Na nim dryfowała otwarta trumna zMamą wśrodku.


  Naprzeciwko naszej kamienicy znajdował się milicyjny posterunek ikilku mundurowych tłoczyło się na okrągłym balkonie akurat na poziomie mojego okna. Co będzie, jeśli jeden znich poderwie zaraz broń iwyceluje we mnie, myślałam. Próżne fantazje! Bez wahania umarłabym zamiast Mamy, ale dobrze wiedziałam, że na Ostatecznej Aukcji Zgonów daliby za nią jedną tuzin takich jak ja. Była wielka. Chciała umrzeć. Udało się.


  Rzeka nieznajomych głów ruszała się, wzdychała, szemrała. Każdy jej ruch był sprzężony zpodrygującym we mnie lękiem. Miała moc, aby mnie połknąć.


  W tłumie były wyglądające na ciężarne kobiety wśrednim wieku, zamotane wpłaszcze do połowy łydki iszare chusty. Wiedziałam, co chowają pod ubraniami. Byli tam też mężczyźni ubrani na czarno, którym spod pach sterczały podobne do wędek kije. Domyślałam się, co to znaczy. Arównocześnie nie miałam pojęcia, kim są ci ludzie ico mogliby mieć wspólnego zMamą. Zjej mezzosopranem ikolekcją wszystkich oper świata na płytach, zjej jasną cerą izwyczajem czytania przy jedzeniu, zjej bardzo długimi paznokciami wkształcie migdałów. Nie zapraszała ich do domu ani nie bywali na jej koncertach. Nie witali się znią na ulicach ani nie pili razem kawy w„Ormiance”. Nie pracowali znią ani nie przynosili maszynopisów, które należało przeczytać przez noc. Ateraz przyszli ilamentują tak, jakby była gałęzią uciętą zich drzewa! Wczoraj jakaś nieznajoma baba zadzwoniła do naszych drzwi zpytaniem, októrej zacznie się pożegnanie „naszej Marianny”.


  Czy oni byli winni jej śmierci?


  Kategorycznie odmówiłam uczestniczenia wpogrzebie. Stałam przy oknie, do momentu aż ostatni młodzik zwędką skrył się za rogiem budynku podobnego do okrętu transatlantyckiego, odgłosy trąbek rozpuściły się wpowietrzu, ana bruku zostało kilka rozgniecionych paczek papierosów „Orbita”. Odwróciłam się od okna iposzłam grać na pianinie – nikt oprócz mnie nie nazwałby tej kakofonii graniem. Chyba że Prababka. Ten dzień spędziłyśmy wjej pokoju, nie odzywając się do siebie ani słowem. Wprzerwach między ćwiczeniami słyszałam, jak drapie ścianę pożółkłymi wymanikiurzonymi palcami ijak rośnie drzewo na naszym podwórku.


  Aba wróciła do domu po południu, zoczami podkrążonymi na amarantowo, wktórych dostrzegłam świeżo podjętą decyzję opoświęceniu mi od teraz całego swojego życia. Oto co mi opowiedziała opogrzebie:


  Fala ludzi niosąca trumnę zMamą wstronę Cmentarza Łyczakowskiego rosła woczach. Gdy jej początek już dobijał do połowy ulicy Piekarskiej izaczęli do niej dołączać studenci medycyny ze wszystkich po kolei gmachów uczelni, koniec wciąż wił się wokolicach placu Halickiego. Szeptano, że zastępy milicyjne już czekają koło cmentarza, ale czy to mogło jakkolwiek wpłynąć na przebieg tsunami? Mniej więcej na wysokości Muzeum Anatomii Patologicznej, gdzie od wielu lat wsłoju zformaliną drzemały odporne na zmiany ustrojów ręce etatowego miejskiego kata, orkiestra zrezygnowała zSzopena. Nie grano też zwyczajnych marszy sowieckich. Stało się tak, iż trębacze zaintonowali zabronioną Czerwoną kałynę:


  A my tuju czerwonu kałynu


  Pidijmemo,


  A my naszu sławnu Ukrajinu


  Hej hej, rozwesełymo!


  Trąbkom wtórował narastający śpiew – dramatyczny izły. Kobiety wyjmowały spod palt ikony ioto pobladłe od wieloletniego leżenia wpiwnicach ina strychach lica świętych Jerzego iMikołaja, atakże Michała Archanioła pofrunęły do góry.


  – Hańba katom Marianny! – krzyknął ktoś.


  – Hańbaaaaaa! – odkrzyknęły mu tysiące gardeł.


  – Czy pomścimy Mariannę?


  – Przysięgamy!


  Jakby na potwierdzenie tych słów mężczyźni zwędkami zaczęli ostrożnie nimi potrząsać, ujawniając przymocowane do drzewc zakazane niebiesko-żółte flagi. Kondukt postępował naprzód, nieuchronnie zbliżając się do trzech łuków głównego wejścia na cmentarz. Na prostopadłej do Piekarskiej ulicy Miecznikowa już zamknięto ruch tramwajowy, awzdłuż całej długości cmentarnego ogrodzenia ustawiono łańcuch milicjantów osłoniętych rzędem wozów opancerzonych. Nie zważając na to, demonstracja posuwała się naprzód.


  W momencie gdy niosący trumnę zrównali się zszynami, dyrygent, niski łysy pan, chyżo podniósł swoje duże dłonie do góry. Był to znak, który został odczytany wlot – ludzie zaciągnęli: Szcze ne wmerła Ukrajina.


  Milicjanci też jakby czekali na ten moment. Posłuszni znakowi zaczęli wyszarpywać zrąk kobiet ikony, aflagi zmęskich dłoni. To zkolei uruchomiło panów wczarnych kurtkach zdermy, którzy trzymali na smyczy duże wilczury – rzucili się wstronę tych, co uciekali wboczne uliczki, chowając kolorowe płachty wzanadrza iw biegu wyrzucając wędki. Złapanych pakowano do wozów.


  Aba zapamiętała chłopca ze sztandarem, który szukając ucieczki, szarpnął się wstronę budki telefonicznej, ale ponieważ ktoś już był wśrodku, wskoczył na dach. Tam poczuł się bardzo bezpiecznie: wstawił sobie drzewce flagi między nogi iwesoło zaczął pokazywać funkcjonariuszom figę. Pan wczerni rzucił krótką komendę ipo paru sekundach wytresowany pies był już na dachu budki. Jaki był finał tej scenki, Aba nie zdążyła zobaczyć – kondukt wkroczył na teren cmentarza imijając groby Marii Konopnickiej, Iwana Franki iSalomei Kruszelnickiej, podążył do góry. Wiaczesław Czornowił, którego oczy były dziś podkrążone na czarno, całą drogę szedł równo ztrumną. Pierwszy raz wżyciu zdawał się nie zauważać, że jego ludzie są szczuci psami, okładani pałkami izabierani na posterunki. Kroczył, patrząc przed siebie. Pewnie myślał otym, że to on miał zginąć, anie Marianna.


  Na miejsce dotarli naprawdę nieliczni, przeważnie ci, którzy znali Mamę osobiście. Stąd, zpagórka, widać było zdewastowany Cmentarz Orląt, pętlę siódemki izaciszne wille Pohulanki.


  – Naród ukraiński może być dumny ze swej córki Marianny, która oddała za niego życie – podniośle powiedział Czornowił inikomu nie przyszło do głowy wspomnieć, że Mama de facto do tego narodu nie należała.


  – Ci, którzy ją zabili, myślą, że uciszyli naszą pieśń. Ale nawet dzisiaj mogli się przekonać, że brzmi coraz głośniej! – Wtym momencie, jakby złośliwie przedrzeźniając jego słowa, zawyły zdołu syreny milicyjne: rozwożenie demonstrantów trwało. Na czystym lipcowym firmamencie szybował biały bocian. Dziś Mama już nie była owinięta flagą – płótnem ubroczonym we krwi przykryto ją jak prześcieradłem. Grabarze zamknęli trumnę iostrożnie zaczęli spuszczać ją wdół. Wtedy Aba się rozpłakała. Dużo później dowiedziałam się, oczym wtedy myślała. Otym, że kobieta ciężarna staje się lżejsza, gdy wreszcie urodzi, także matka, która oddaje dziecko ziemi, zaczyna mniej ważyć. Być może ztego powodu zdołała bez niczyjej pomocy zejść krętymi ścieżkami cmentarza wdół, tam gdzie duże pomarańczowe wozy znapisem „Woda” rozlewały hojne fontanny na pobojowisko. Jej nogi, wygięte przez reumatoidalne zapalenie stawów wszpetny łuk, szły bardziej energicznie niż zazwyczaj. Spieszyły się do mnie.


  Tamtego dnia wydarzyła się jeszcze jedna rzecz – dostałam pierwszą miesiączkę. Wbrew oczekiwaniom jednak zamiast majestatycznego deszczu zpurpury ikarminu moją bieliznę zaznaczyły dwie skąpe ibrudnobrązowe smużki. Świat wydawał się innym miejscem, niż sobie wyobrażałam.


  Pudełka


  Dużo później dowiedziałam się, że nie byłam jedyną dezerterką zpogrzebu Mamy. Inie chodzi bynajmniej ofałszywych przyjaciół zteatru czy jeszcze kogoś, kto się nie pojawił, ponieważ trząsł się owłasną skórę. Chodzi oczłowieka, który tak samo jak ja był gotów podzielić się znią każdą kroplą własnej krwi. Chodzi oMikołaja.


  Wraz zkonduktem pogrzebowym doszedł do połowy ulicy Piekarskiej, apotem niepostrzeżenie skręcił wboczną uliczkę, która przecinała najpierw Majakowskiego, apotem Zieloną. Mieszkał przy Lwa Tołstoja. Na całej długości tej ulicy rosły stare dęby, które niczym wsporniki podtrzymywały sklepienie niewidzialnej świątyni – wjego odczuciu owiele bardziej nadawała się do opłakiwania Marianny niż tłumny orszak zmierzający na cmentarz.


  Od lat myślał ozaniedbanej willi przy Tołstoja jak oludzkim ciele: dwupokojowe mieszkanie na parterze, które znał od urodzenia, było brzuchem; pracownia wpiwnicy, parę lat temu odziedziczona po ojcu – obszarem poniżej pasa; strych, który kiedyś wyznaczył kierunek jego fascynacjom zawodowym – głową. (Było jeszcze piętro, gdzie mieściło się mieszkanie sąsiadek – to miejsce, myśląc odomu, ignorował). Już nigdy, zrozumiał nagle, nie opowie Mariannie historii, która wydarzyła się na strychu, iwydawało mu się, że pocisk snajpera zamiast jej piersi roznosi na strzępy jego głowę.


  Otworzył kluczem bramę, zszedł schodami wdół, pchnął jedne, drugie itrzecie drzwi, zapalił światło, położył się na przykrytej starym pledem kanapie. Nietknięta tafla brystolu na sztalugach, ciemne jezioro winylu na adapterze, jeszcze ciemniejsze morze poobijanego fortepianu, mewie skrzydła leżących grzbietami do góry książek – wszystko było jak zawsze.


  Śmierć jest jak piwnica pełna szkiców, pomyślał. Gdy umrę, wpracowni znajdą same szkice – jakbym nigdy niczego nie dokończył. Istary fortepian, na którym grałem byle jak.


  Znad sufitu rozległo się głośne pukanie – ktoś na piętrze uderzał ciężkim przedmiotem wpodłogę.


  – Nie teraz! – krzyknął zrozdrażnieniem.


  Uderzenia jednak nie cichły – miarowe, natrętne. Doliczył się dziesięciu iwrzasnął:


  – Mamo, daj spokój! Nie jestem głodny!


  Na jednej ze ścian pracowni wisiała fotografia młodej kobiety, wktórej skrzących oczach widniało przekonanie, że wkrótce dostąpi wniebowstąpienia – to nie była Marianna.


  Uderzony jakąś myślą wstał złóżka, podszedł do ściany, zdjął fotografię ipołożył ją na stole. Potem przystawił drabinę do regału zksiążkami izaczął ściągać znajwyższej półki obite ciemnym materiałem pudełka. Wśrodku były posegregowane ipodpisane fotografie. Wyjmował je irzucał na stół, który wkrótce zapełnił się fragmentami twarzy en face iz profilu, dłoni istóp – przez jakiś czas tasował zdjęcia jak karty. Po chwili przykryła je ruchoma pajęczyna popiołu zpalonych przez niego papierosów.


  Fotografia kobiety wpełnej gotowości do wniebowstąpienia znalazła się wśrodku. Miała takie same jak on ciemne iskrzące, odrobinę za szeroko rozstawione oczy, takie same mocne igęste włosy. Wtedy, wosiemdziesiątym ósmym, Mikołaj obcinał je na jeżyka, ale wraz zpostępowaniem rozpadu imperium stawały się coraz dłuższe, podobne do długich prostych włosów matki, która lubiła sczesywać je wgórę, by tworzyły coś wrodzaju jedwabistego kopca.


  Dookoła wkształcie promieni rozłożył siedem swoich portretów zczasów podstawówki – na każdym, nawet na tych zoficjalnych albumów klasowych, miał zlekka wytrzeszczone oczy, skrzywioną twarz albo wystawiony język. Patrząc na nie, nie mógł pozbyć się wrażenia, że był dzieckiem nieco niedorozwiniętym – wZwiązku Radzieckim trzymano takie wzamknięciu, aupośledzone wstopniu lekkim wysyłano do zwykłych szkół iudawano, że niczym się nie różnią od innych dzieci.


  Portrety zdzieciństwa otoczył późniejszymi fotografiami matki, która zczasem wyzbyła się oczekiwań rodem zBiblii, atakże pozwoliła się dopaść nadwadze. Do jednego portretu miał szczególną słabość – tego, na którym stała zrozpostartymi ramionami na szczycie góry, jakby zawiadamiała cały świat, że dostała tę górę wprezencie itym gestem zatwierdza akt wieczystej własności. Była to poniekąd prawda – pochodziła zKarpat ina tej górze, kilkaset metrów niżej, stał jej rodzinny dom, który opuściła, by wyjechać na studia do Lwowa itam poznać ojca Mikołaja. Jego podobiznę położył wjej nogach, co było całkowitym odwróceniem rzeczywistego układu.


  Długie ręce inogi ojca rzadko mieściły się wkadrze – Mikołaj odziedziczył po nim sylwetkę. Wydawało się, że posępne nawet wmłodości spojrzenie ojca ma moc, by rozsadzać ściany isufit pracowni; jego portret Mikołaj również otoczył zdjęciami dziecka zgrywającego idiotę. Grymasy były jedną zniewielu dostępnych wówczas dla niego form protestu przeciwko bezlitosnym regułom życia, jakie mu narzucono: żadnych wyjść na podwórko zkolegami, nauka igra na fortepianie; gdy ojca nie było wdomu, zasad pilnowała zastraszona matka. Po latach Mikołaj zrozumiał, że też żyła wczymś wrodzaju uwięzienia: dusiła się pośród masywnych kamienic obcego miasta iw długich sklepowych kolejkach. Inne życie prowadzili tylko na wakacjach, gdy we dwoje jechali pociągiem podmiejskim wKarpaty, do rodzinnej wioski matki, iz plecakami wspinali się na górę, którą Mikołaj również uważał za swoją własność, mimo że nie było to potwierdzone żadnym zdjęciem.


  Tym razem pukanie rozległo się bliżej – była na dole, za jego drzwiami. Westchnął, zgasił papierosa, poszedł otworzyć. Stała, trzymając wrękach tacę zmiską zupy igrubo pokrojonymi kromkami weki. Sprana sukienka wkwiatki ifilcowe pantofle kontrastowały zzadbaną wysoką fryzurą – na starość zaokrągliła się jeszcze bardziej, aw oczach wyhodowała nową, niedającą się zaspokoić chęć posiadania – jednej góry już było dla niej za mało.


  – Na Łyczakowie rozgonili ludzi psami, powsadzali do suk – powiedziała płaczliwym głosem.


  Bez słowa wziął tacę izamknął jej drzwi przed nosem.


  Powoli kolaż przekształcał się wzwał – najwyraźniej znudził się układaniem izaczął wyrzucać zdjęcia zpudełek bez ładu iskładu: jego scenografie, próby zaktorami, krymskie pejzaże ilwowskie zabytki. Wktórymś momencie wypadła seria zwychudłym młodzieńcem wdżinsach dzwonach zczasów, gdy przestał pytać ojca ozgodę na wyjście na podwórko icałe dnie przesiadywał wartystycznej pracowni Walerego Bortiakowa zPolskiego Teatru Ludowego – szkicował, ciął szkło na witraże, pomagał tworzyć dekoracje.


  Chaosowi na stole ze spokojem przyglądały się zsufitu puste oczodoły – wiszącą tam gipsową maskę pośmiertną ojca nazywał wduchu Okiem Opatrzności.


  Przypomniał sobie dzisiejszy poranek – jakiś facet robił fotografie leżącej wotwartej trumnie Mariannie. To było nierzeczywiste: na jego oczach kobieta, którą kochał, stawała się własnym pomnikiem, sztywną rzeźbą wyzutą zintymności, na dodatek owiniętą we flagę narodową. Gdy to zobaczył, poczuł dwa sprzeczne pragnienia: położyć się obok niej albo uciekać gdzie pieprz rośnie. Był przekonany, że zasługiwała na pomnik, ale wolałby inny, niewidoczny dla oczu, wcałości złożony zdźwięków, właściwie nie tyle pomnik, ile miejsce, wktórym wibruje powietrze nasycone śpiewanymi przez nią ariami, które zaczynałyby się na nowo, gdy tylko się skończyły, bez znużenia, bez przerw, bez owacji. Myśl oniewidzialnym nagrobku trochę go ożywiła, ale zaraz potem przyszło mu do głowy, że skoro już musiała odejść, to mogłaby przynajmniej zostawić swój głos. Gdyby się go dało wjakiś cudowny sposób uratować, zostałby jego depozytariuszem, zakonserwowałby go tutaj, wswojej pracowni, bo przede wszystkim jej głosu próbował dotknąć iposiąść go, dotykając Marianny. Fantazja poniosła go jeszcze dalej, wyobraził sobie, że wbiega do jej domu, dopada trumny iwydziera niebytowi ten unikat, chowa pod płaszczem, mknie znim do siebie, omijając po drodze milicjantów ipatriotów, anastępnie na zawsze zaszywa się znim wpiwnicy: okazuje się, że jest zboczeńcem, któremu wystarczy fragment ukochanej kobiety.


  Podmuch wiatru wpadł przez okno izmiótł część zdjęć na podłogę – poskręcane ispiętrzone leżały tam jak rzeczy niechciane – to jeszcze mocniej przywołało obraz ciała wotwartej trumnie ifotografa, który próbował utrwalić coś, co itak było już twarde inieruchome. Wspominał też sztywniejące pod jego dłońmi sutki Marianny iprzyszło mu do głowy, że śmierć jest kochankiem bez zahamowań ilitości.


  Jeszcze jeden papieros został wypalony do samego filtra, jeszcze jeden pet urósł wrabatce popielniczki. Zaraz potem Mikołaj zebrał wszystkie zdjęcia ze stołu iz podłogi, włożył je do płóciennego worka, apuste pudełka zpowrotem odstawił na półkę. Przeliczył: dziesięć pudełek, wkażdym około stu zdjęć. Dziesięć pudełek, tysiąc zdjęć, całe jego dotychczasowe życie. Jeszcze jedno, jedenaste, pozostało nietknięte: zamiast zdjęć leżały tam staroświeckie klisze – znalazł je dawno temu na strychu willi, były częścią jego legendy, októrej nie zdążył opowiedzieć Mariannie. Następnie wziął worek, wyniósł na podwórko, wrzucił zawartość do zardzewiałego kubła na śmieci ipodpalił.


  Małe śmietnikowe ognisko stało się sensacją dla sąsiadek mieszkających na pierwszym piętrze, tych, które Mikołaj ignorował. Położyły piersi na wytartych balustradach balkonów iprzyglądały mu się zmilczącym potępieniem. Stał odwrócony plecami do nich, atwarzą do kubła, zktórego sunęły do góry strugi ciemnego dymu. Myślał otym, że nigdy nie zrobił żadnego zdjęcia Mariannie.


  Drzwi


  Każdego wieczoru Prababka zamykała drzwi wejściowe według własnego wymyślnego rytuału – jakby wierzyła, że mogą ochronić nas przed nieproszonymi gośćmi, tymi samymi, którzy odwiedzili dom wtrzydziestym siódmym, na zawsze zabierając ze sobą jej męża. Sama do tamtej historii nie wracała, natomiast Aba wspominała ją regularnie:


  – Wieczorem zadzwonili do drzwi, tatuś powiedział, że to pomyłka, że zaraz wróci, pocałował mnie na pożegnanie iwyszedł znieznajomymi. Już nigdy go nie zobaczyłam.


  To wydarzyło się wLeningradzie, gdzie Aba zPrababką mieszkały przed wojną. Nic dziwnego, że we wczesnym wieku nabawiłam się lęków przed niespodziewanym dzwonkiem do drzwi.


  Otóż Prababka zawsze najpierw sprawdzała, czy pierwsze, pomalowane na ciemno drzwi są mocno zatrzaśnięte, następnie obracała klucz wich zamku dwa razy, zawieszała spory metalowy łańcuch iprzypieczętowywała innymi, białymi drzwiami, które też zamykała, tylko że już innym kluczem. Tej konstrukcji nie dało się otworzyć zzewnątrz, co denerwowało Mamę, która lubiła późno wracać imusiała albo stawiać na nogi cały dom, albo pozwolić, by Prababka godzinami czatowała, czekając na jej powrót.


  Każda znas miała własny zestaw kluczy: długi icienki śpiewał falsetem iotwierał ciemne drzwi, krótki znietypową okrągłą końcówką wzdychał basem iradził sobie zbramą na dole, płaski nowoczesny pasował do skrzynki pocztowej inajwyraźniej nie potrafił wydobyć zsiebie żadnego dźwięku. Klucz od białych drzwi miała tylko Prababka inie wiadomo było, gdzie go chowa na dzień.


  Te drzwi były moją straszną udręką. Zamknięte na wszystkie spusty potęgowały poczucie niepewności jak wewnątrz oblężonej twierdzy, zamknięte tylko na jeden zamek rozsiewały grozę izdawały się narażać nas na wtargnięcie obcych, którzy mieli moc, by zniszczyć nasz świat.


  Pierwsze, ciemne drzwi były lekkie. Potrafiłam trzasnąć nimi zimpetem, aby wyrazić codzienne, zrozumiałe emocje – wkurzałam się na Abę, która kazała mi ubierać się cieplej przed wyjściem zdomu. Ciemne drzwi zawierały wsobie „oko” – okrągły wizjer, zrobiony ze zwyczajnego szkła, zakryty od wewnątrz kawałkiem przetartej tektury. Wtym Prababka również upatrywała niebezpieczeństwa: po pierwsze, gdy podnosiła się tekturowa kurtyna, człowiek po tamtej stronie zauważał, że jest obserwowany, czyli dowiadywał się, że wdomu ktoś jest, apo drugie, jak uważała Prababka, miał możliwość zaatakowania przez wizjer.


  – Najpierw rób maleńką szparkę, by się upewnić: obcy czy swój – uczyła mnie. – Obcy może wsunąć metalowy pręt, przebić szkło izostaniesz bez oka!


  Obcy to zawsze był mężczyzna.


  Jeżeli ktoś dzwonił do nas przez domofon, należało wybiec na balkon, spojrzeć, kto stoi pod drzwiami kamienicy, ijeżeli był to nieznajomy, krzyknąć:


  – Do kogo?!


  Był to zabieg zastraszający: stojący na dole nie od razu się orientował, skąd płynie głos, gubił się iz miną ślepca zaczynał szukać pytającego. Bycie opiętro wyżej dawało przewagę, dzięki której można było odeprzeć atak:


  – Nikt taki tutaj nie mieszka!


  Pomyłki zdarzały się często imocno niepokoiły Abę iPrababkę. Załóżmy, że przychodził pan szukający jakiegoś Pawła Iwanowicza Pietrowa. Niby nic takiego, ale wich głosach od razu pojawiało się napięcie. Długo zastanawiały się, kim może być przybysz ico to wszystko wróży – rzecz jasna, nic dobrego.


  Mieszkałyśmy wsamym centrum miasta inieraz ktoś dobijał się do nas wnocy. Niespodziewany dzwonek do drzwi, gdy już się było włóżku, grzmiał jak trąby aniołów głoszące nadejście sądu ostatecznego, jak nożem oddzielał miękką domową przeszłość od gwałtownej teraźniejszości – to mogli być oni, aoni mieli nad ludźmi całkowitą władzę iwolno im było zrobić wszystko: porwać, zabić, poddać torturom. Słudzy ciemności musieli być ubrani na czarno.


  Nocne, białe drzwi były smętne iprzepojone melancholią. Ciężko poruszały się wzawiasach, wydawały głuchy odgłos, nie miały żadnego wizjera, adługi klucz ztrudem przekręcał się wzamku. Jeżeli wstawałam wśrodku nocy iwidziałam, że białe drzwi są zamknięte, ogarniały mnie beznadzieja iklaustrofobia. Ich jednolita powierzchnia kojarzyła mi się zrosyjskim słowem głuchomań, „głusza” – białe drzwi zawierały wsobie daleką bezkresną Syberię, długie katorżnicze etapy, nieskończoną śnieżną równinę, brzęk kajdan.


  Jak wspomniałam wcześniej, między ciemnymi ajasnymi drzwiami był jeszcze łańcuch. Wciągu dnia służył do wietrzenia naszej żałosnej, pozbawionej okna kuchni. Dzięki łańcuchowi powstawała szpara, która przepuszczała dźwięki ipowietrze, ale ludzi już nie: doskonała ilustracja stanu zawieszenia, niepokojącego bycia tu itam równocześnie. Szukałam okazji, by zakończyć tę niepewność, dlatego otwierałam drzwi na oścież rzekomo po to, by solidnie przewietrzyć kuchnię, lub zamykałam pod pretekstem zimna. Ileż rozkoszy było wsamowolnym otwieraniu czy zamykaniu drzwi, ileż słodkiej iluzji władzy! Gdy je otwierałam, wwiszącym wprzedpokoju lustrze odbijał się witraż zklatki schodowej ikuchnia zamiast gotowaną marchewką zaczynała pachnieć lasem, apo zamknięciu na moment wracała dziecinna wiara, że wdomu jesteśmy bezpieczne.


  Prababka nie ufała łańcuchowi. Gdy był rozciągnięty między drzwiami aświatem zewnętrznym, mówiła, że trzeba nadsłuchiwać, czy ktoś nie zbliża się do drzwi inie zamierza przeciąć go nożycami do metalu.


  I rzeczywiście czasami słychać było szybkie kroki na schodach iktoś pojawiał się po drugiej stronie – do szpary wślizgiwały się dwa giętkie palce, które obracały się na wszystkie strony wposzukiwaniu zablokowanej końcówki łańcucha, jeden prężył się, by ją uchwycić, aja, zamiast wyciągnąć rękę ipomóc od wewnątrz, kibicowałam temu biernie, akiedy następnie trwała szamotanina, palce walczyły zmetalem, zaczynałam tańczyć wmiejscu zemocji, póki nie nadszedł moment rozwiązania: palce zrzucały metalowe pęta, poskromiony łańcuch uderzał odrewno, drzwi otwierały się na oścież ido środka wpadała bogini – wietrzna, głośna iżwawa Mama.


  Rytuały związane zzamykaniem drzwi całymi latami były powtarzane bez zmian, ale im mocniej Związek Radziecki trzeszczał wposadach, tym więcej Prababka wkładała wnie serca. Nigdy nie powiedziała otym na głos, podejrzewam jednak, że nie była zwolenniczką systemu sowieckiego, ale też nie kibicowała tym, którzy chcieli, by został obalony. Najprawdopodobniej należała do ludzi dostrzegających specyfikę ustroju, wjakim przyszło im żyć, dopiero wtedy, gdy zaczyna zaglądać do okien ich własnych domów. Ten, który pojawił się wtrzydziestym siódmym, naznaczył ją na zawsze. Im częściej więc ludzie wychodzili we Lwowie na ulice, im głośniej mówili orzeczach przedtem spowitych milczeniem, tym usilniej sprawdzała wieczorami, czy nasze drzwi wejściowe są szczelnie zamknięte.


  Gdy około roku przed swoją śmiercią Mama niespodziewanie zmieniła język zrosyjskiego na ukraiński, obrzęd zamykania został wzbogacony onowy element. Dokończywszy zwykłej ceremonii, Prababka podparła drzwi wiklinowym koszem zbrudną bielizną iod następnego dnia robiła tak już stale. Wtedy też zaczęła coraz częściej mówić obanderowcach. Gdy zostawałyśmy same, opowiadała, że wagon, wktórym jechała wczterdziestym czwartym do Lwowa, był przez nich ostrzeliwany iże bardzo się ich bała – prawie tak samo jak Niemców. Teraz czuła się podobnie: znów dobierali się do jej wagonu, agdy wychylała się za okno, widziała, że na ich czele stoi jej własna wnuczka – moja Mama. Ta, zktórą od wielu lat się nie rozmawiało. Ta, która wbrew jej woli została śpiewaczką iwbrew jej pomysłom na życie walczyła oniepodległą Ukrainę. Kosz zbrudną bielizną stał się więc kolejnym piętrem barykady, którą przez lata wznosiły między sobą.


  Wtedy też Prababka nabrała zwyczaju lingwistycznego zastraszania mnie. Czekała wprzedpokoju, zasłaniając mi przejście własnym ciałem.


  – Nigdzie nie mów głośno po rosyjsku! – pouczała. – Ani się obejrzysz, jak zaciągną cię do pustej bramy iskatują!


  Następnym razem zapytała, czy znam na pamięć Zapowit* Szewczenki.


  – Łapią kobiety idzieci, ciągną wukryte miejsce itam każą recytować zpamięci. Jeżeli się pomylisz, zgwałcą iskatują.


  Nie bałam się: nie umiałam sobie wyobrazić ulicznej lekcji ze znajomości literatury, nie wierzyłam, że poezję można łączyć zprzemocą.


  Wieczorem tego dnia, gdy ciało Mamy owinięte wniebiesko-żółtą flagę przyniesiono do domu, Prababka zaniechała rytuału zabezpieczania drzwi wejściowych, nie zostały nawet dokładnie zatrzaśnięte. Był wtym wyraz kapitulacji: Prababka tak się starała, aoni znów przyszli izburzyli jej świat. Mamę położono wśrodkowym pokoju na stole, po bokach zapalono długie świece. Roztopiony wosk zostawił na dębowym parkiecie jasne ślady. Dużo później dowiedziałam się, że Aba musiała przekupić kilku decydentów, by nie robiono sekcji zwłok inie zatrzymano ciała wkostnicy – udało się to dzięki jej koneksjom wświecie medycznym, była kiedyś wziętą lekarką.


  A itak zaskoczył ją brak interwencji KGB. Mogłoby się wydawać, że oni teraz zadbają oto, by zatrzeć, przekłamać czy zatuszować śmierć, której byli sprawcami. Tamten strzał wydawał się niedorzecznością pod każdym względem: nie dość, że chybiony, to jeszcze zagrzmiał dla Lwowa niczym dzwon nakazujący resztkom niezdecydowanych wyjść na ulice. Niczego lepszego Mama nie mogłaby sobie życzyć (co innego Aba, ja czy Prababka). Wpierwszych dniach po tym, jak padł strzał, wszyscy mówili ookolicznościach tej śmierci: onielegalnej manifestacji wokolicach Klumby**, podczas której żądano wolnych wyborów, osnajperze przyczajonym na dachu pobliskiej kamienicy, wktórej przed wojną mieściła się znakomita kawiarnia „Wiedeńska”. Uważano, że snajper dostał rozkaz strzelania do Czornowiła, ale Marianna tak energicznie ruszała się na pace ciężarówki, że zasłoniła sobą dysydenta. Użyto broni pneumatycznej, więc nikt nie usłyszał huku, ale na widok krwawej plamy rozkwitającej na beżowej sukience śpiewaczki część ludzi zaczęła uciekać. Wiaczesław Maksymowycz kontynuował wiec. Był zżyty ze śmiercią – nie wsensie jakiejś nieczułości wewnętrznej, tylko wyćwiczonej przez lata włagrach niezłomnej odwagi – dawni współwięźniowie nazywali ją nawet „patologiczną”. Spośród tłumu zgłosił się lekarz, Czornowił powierzył Mariannę jego opiece ikontynuował wiec. Próbowano go zasłonić, anawet siłą ściągnąć zciężarówki. Następne strzały jednak nie padły – nikt do tej pory nie wie dlaczego. Tak czy owak, tamtego dnia Czornowił dostał od Mamy wprezencie dodatkowe dziesięć lat życia. Sądzę, że przypomniał sobie otym wdziewięćdziesiątym dziewiątym, wmomencie gdy jego auto zostało najechane przez ciężarówkę na szosie boryspolskiej.


  Inni też pamiętali, ale krótko. Wpierwszych dniach ludzie mówili ikrzyczeli, dzwonili iprzychodzili do nas – to tak bardzo mnie drażniło, że skamieniałam zfurii wymieszanej zbezradnością inawet po wielu latach, gdy widziałam płynne sople wosku skapujące na podłogę, ten stan do mnie wracał. Wbrew tradycji, która nakazywała pochówek wtrzeci dzień po śmierci, załatwiono, by pogrzeb odbył się nazajutrz, inawet – odziwo – nikt nie stanął na przeszkodzie, gdy Aba zaczęła starać się omiejsce na Cmentarzu Łyczakowskim, najważniejszej nekropolii Lwowa. Wprawdzie wlatach osiemdziesiątych wciąż jeszcze nie zakazano grzebania tam zmarłych, ale już wtedy trzeba na to było wielu specjalnych pozwoleń, które Abie udało się błyskawicznie uzyskać. Owszem, manifestację, wktórą przerodził się pogrzeb, brutalnie rozpędzono, owszem, ktoś od nich przyszedł do dyrektora Opery, by maltretować go pytaniami oMariannę, owszem, wnastępnych miesiącach ktoś usuwał grubą warstwę sztucznych kwiatów, która codziennie na nowo okrywała grób. Ztego ostatniego nawet się cieszyłam. Kołdra zplastikowych żonkili raziła mój gust izdawała się jeszcze bardziej oddzielać mnie od Mamy. Potem ztym też dali sobie spokój ikwiaty na dobre przywarły do kamiennej płyty. Jesień przykryła je kołdrą zliści.


  Od pierwszego dnia Aba czekała na wezwanie gdzie trzeba. Mówiła mi później, że dziesiątki tysięcy razy wyobrażała sobie taką wizytę. Ztym pomysłem była zżyta od wczesnego dzieciństwa: gdy miała siedem lat imieszkała wLeningradzie, zamordowali jej ojca, gdy miała prawie sześćdziesiąt imieszkała we Lwowie, zabili jej córkę. Pomiędzy jednym adrugim wydarzeniem nie przestała ich nienawidzić, atakże mniej lub bardziej otwarcie to wyrażać. Gdy wczterdziestym czwartym trafiła do Lwowa, postanowiła zostać jednoosobową organizacją ruchu oporu – sama robiła iroznosiła ludziom do skrzynek pocztowych ulotki, wktórych napisane było, że Stalin jest zbrodniarzem. Do tej pory nie rozumiem, dlaczego nigdy nie spotkały jej za to represje – nie mam na to innego wytłumaczenia niż szczególna opieka anielskich zastępów. Szary budynek na Dzierżyńskiego odwiedziła tylko raz, wkrótce po śmierci Stalina: nękała ich oficjalnymi zapytaniami olos swojego ojca. Idąc tam, wywabiła ze swej twarzy nienawiść, pokryła ją jak płótno nowym gruntem, namalowała inny wyraz – wszystko po to, by wyrwać od nich jakąkolwiek informację. Tam przyjął ją major ocynicznym uśmieszku. Trzymał teczkę jej ojca – mimo próśb nie dostała jej do rąk. Enigmatycznie oświadczył, że ojciec zmarł gdzieś na Północy. Dodał też, że od teraz nie musi nosić piętna córki wroga ludu – ofiary stalinowskiego terroru zostały zrehabilitowane. Nadal nie znała ani daty, ani miejsca śmierci ojca – oni bardzo dbali oto, by ludzie latami żyli wcieniu swoich jakby na pół zabitych bliskich.


  Zupełnie inaczej stało się zMamą: jej śmierć została wessana przez próżnię, wpadła do szczeliny pomiędzy epokami. Tym razem Aby nigdzie nie wezwano – oni nagle zaczęli mieć inne sprawy na głowie.


  Po tamtym strzale czas zaczął płynąć inaczej – trudno to opisać, bo igalopował jak szalony, istawał wmiejscu, amoże całkiem zniknął. WRijksmuseum wAmsterdamie jest dziwaczny zegar: zza matowego szkła jego tarczy wyłania się postać człowieka, który ściera wskazówkę minutową, rysuje ją na nowym miejscu, odchodzi, po minucie pojawia się znowu ipowtarza cały rytuał. Zastanawiam się, jak ten amsterdamski zegar mógłby wyglądać wdniach, które opisuję, iwydaje mi się, że wtedy mężczyzna rysowałby wskazówki bez ścierania, agdy tarcza stałaby się podobna do słońca osześćdziesięciu promieniach, zaniechałby pracy iusnął gdzieś wkącie. Teraźniejszość zrobiła się miękka iciepła – kamienne filary, na których się trzymała, topniały niczym wosk. Przeszłość była przepisywana na nowo – codziennie obalano coraz to nowe kłamstwa, na których trzymał się poprzedni system. Zdawało się, że przyszłość, świeża iinna, jest na wyciągnięcie ręki – jakbyśmy płynęli statkiem, zktórego pokładu wyraźnie było widać cudowną wyspę idało się już nawet rozróżnić kolory rosnących na niej kwiatów. Na tej nowej ziemi wszystko miało się samo dobrze ułożyć! Ajak mogłoby być inaczej, skoro zło zostało pokonane, kajdany zerwane, abrama więzienia stanęła otworem? Dryfowaliśmy więc po tym akwenie pomiędzy skałami dwu epok inawet ja mogłam się oddać uniesieniu iekstazie, bo patrzyłam na tę nową przyszłość tak, jak by to robiła Mama, której wszystkie nadzieje spełniały się na naszych oczach. „Karnawał” trwał równocześnie za oknem ina ekranie telewizora: ostatnie sowieckie czołgi opuszczały teren Afganistanu. Padał mur berliński – Mścisław Rostropowicz przygrywał temu na wiolonczeli. Polacy uczestniczyli wpierwszych wolnych wyborach. Rumuni zabili dyktatora Ceauşescu. Litwa ogłosiła suwerenność. Rosyjskie miasta zaczęły się pozbywać swoich sowieckich nazw.


  W połowie lipca osiemdziesiątego ósmego roku do Wiaczesława Czornowiła strzelano jak do wroga ustroju, na początku września utworzył Narodnyj Ruch, który stał się pierwszą alternatywną partią dla jedynej ikierowniczej, aw kwietniu dziewięćdziesiątego roku został wybrany jako jej kandydat na przewodniczącego Lwowskiej Rady Obwodowej. Zasiadł wgmachu, do którego wcześniej był wzywany na nieprzyjemne rozmowy, witały go tam chlebem isolą nauczycielki itrzódki berbeci wwyszywankach.


  Oni też naturalnie zwęszyli inny rytm czasu – rozkaz strzelania do Czornowiła wydał pewnie jakiś odklejony od rzeczywistości komuch, zaślepiony mrzonkami owłasnej potędze. Pozostali byli zajęci pilniejszymi sprawami – palili archiwa, szykowali się do ucieczki lub zmiany barw, rozpracowywali plan prywatyzacji przedsiębiorstw. Nikt nie stanął na drodze ekip telewizyjnych, które zaniosły echo śmierci lwowskiej śpiewaczki najpierw do Moskwy, astamtąd we wszystkie zakątki imperium. Stała się głównym newsem – na jeden tylko dzień. WOperze po tym dniu uznano, że nie istniała – niewielu zjej kolegów było na pogrzebie, jej role zostały błyskawicznie przejęte, anazwisko wymazane zafiszów – co ztego, że tłum skandował jej nazwisko na ulicach?


  Zaczęłam się buntować. Pisałam listy do czasopism ido dyrektora Opery. Urządzałam wszkole słuchanie kaset, na których przetrwał głos Mamy. Pyskowałam szkolnemu historykowi, komuniście, który pozwalał sobie na szydercze uwagi na temat jej śmierci. Nosiłam jej ubrania iporządkowałam papiery; urządziłam wjej pokoju coś na kształt muzeum ze wszystkimi jej ulubionymi rzeczami na swoich miejscach. Ta walka oupamiętnienie jej życia stała się moją obsesją ipomogła przetrwać pierwsze, straszne lata bez niej. Ale ito musiało się kiedyś skończyć – statek płynął dalej.


  Przyszły lata dziewięćdziesiąte: zaczął się głód, chłód iplanowe wyłączanie elektryczności. Urosłam iwszystko, co ukraińskie, zaczęło mi się wydawać wsteczne, brzydkie inie moje. Wyciszyłam wpamięci tamten itak bezdźwięczny strzał, atakże wszystkie arie operowe – nie wiedziałam, jak mam uwolnić się od pytania, czy Mama zginęła za słuszną sprawę. Zamieszkałam wjej pokoju, zamiast portretu Salomei Kruszelnickiej powiesiłam tam Freddiego Mercury’ego iJezusa Chrystusa.


  W pierwszych latach po strzale Prababka przestała dbać orytualne zamykanie drzwi. Kładłyśmy się do łóżek bez dodatkowych zabezpieczeń, aja znajdowałam wtym fakcie pewną ulgę: najgorsze już się wydarzyło, chwilowo można było niczego się nie bać. Po pewnym czasie wszystko zaczęło się od nowa: drzwi ciemne, łańcuch, drzwi jasne. Być może robiła to zmojego powodu. Co prawda, już nie przysuwała kosza. Spróchniały wiklinowy kosz na brudną bieliznę miał już tyle dziur, że nie dało się nim jeździć tam iz powrotem – na pewno by się rozleciał.


  
    
      * Mowa ojednym znajważniejszych wierszy Tarasa Szewczenki Testament, który znany jest wPolsce wkilku tłumaczeniach.
    


    
      ** Klumbą we Lwowie przełomu lat osiemdziesiątych idziewięćdziesiątych XX wieku nazywano plac wcentrum miasta, miejsce nieoficjalnych spotkań politycznych (inna nazwa: lwowski Hyde Park). Wlatach późniejszych pojawił się tam pomnik Tarasa Szewczenki.
    

  


  Dom


  Jej kożuch był podobny do skóry zwierzęcia, włosy schowane głęboko pod chustą. Nie miała imienia, nazwiska, adresu, od czasu do czasu pojawiała się wnaszym słabo oświetlonym przedpokoju, robiąc mokre ślady gumiakami. Zdejmowała zpleców brudne prześcieradło, rozwijała je na stole.


  – Swiżeńke teliatko, berit', pani!


  W środku było mięso: odrąbane kawałki pokryte białym śnieżkiem tłuszczu, zsierścią iśladami krwi.


  – Szczojno siohodni zrannia zabyła teliatko, berit', paniusiu!


  Pamiętam, że bardzo mnie zdziwiło, gdy usłyszałam, jak Aba nazwała ją „młodą kobietą”. To nie mogło być prawdą, była poza płcią, poza wiekiem, poza miejskim światem, wktórym się jeździ tramwajami, kupuje ciasteczka wcukierni, prowadzi pieski na smyczy.


  – Swiżeńke, pani, deszewo daju!


  Patrzyłam na rozłożone na prześcieradle coś, co jeszcze rano było żywym zwierzęciem. Wyobrażałam sobie, jak zbliża się do niego znaostrzoną siekierą.


  – Swiże, paniusiu!


  Ciach, ciach – krew się leje, cielątko wali się znóg, ona kroi je na części, pakuje do tobołu ispieszy się na pociąg podmiejski. Nikt jej po drodze nie zatrzymuje, nie legitymuje, brązowa ciecz znaczy jej drogę.


  Aba targowała się wytrwale:


  – Dawajte troszky deszewsze, pani!


  Przekładała odrąbane części zprześcieradła na wagę kuchenną, bez obrzydzenia oglądała ze wszystkich stron.


  Myślałam onóżkach zabitego cielęcia, które już nigdy nie będą biegać. Przybyszka miała na swoich grube wełniane rajstopy – wmieście takie nosiły tylko dzieci, kolejne potwierdzenie, że nie mogła być kobietą.


  Cena była uzgodniona, części zwierzęcia na zawsze rozdzielone: niewielkie kawałki schowane do naszej lodówki, reszta zpowrotem spakowana do prześcieradła. Wtedy był czas na wymianę grzeczności.


  – Mąż? Dzieci? Mama? Zasiali? Wzeszło?


  – Dobre! Dobre! Dobre! – odpowiadała baba, wzdychając tęskno, jakby wrzeczywistości mówiła: – Pohano! Pohano! Pohano!


  Nigdy nie zdejmowała kożucha, nigdy nie wychodziła poza obręb ciemnego przedpokoju.


  Ciach, ciach siekierą, myślałam i, chociaż już wyszła, słyszałam głos:


  – Teliatko swiże, chorosze, szczojno siohodni zarubała.


  Obraz zpokoju Prababki: ciemna twarz, po niej spływają strugi krwi.


  – Zabili go źli ludzie, rozpruwali mu dłonie ostrymi gwoźdźmi.


  Kiedy? Jak? Za co? Nie wiadomo. Nie wolno mi było słuchać Prababki ani patrzeć na obraz, bo był zły. Baba zmięsem zła nie była.


  W pokoju Prababki prawie nigdy nie odsłaniano okien ani nie wietrzono. Niepościelone łóżko stroszyło się żółtymi od brudu prześcieradłami, akoło niego stał duży emaliowany nocnik zprzykrywką. Od rana do nocy Prababka chodziła wszlafroku irzadko opuszczała dom. Jak świąteczna choinka girlandami była obwieszona płatami białej pomarszczonej skóry, przyjemnej wdotyku. Na głowie skóra ta była prężna iróżowa, pokryta rzednącymi białymi włoskami ostrzyżonymi „na pazia”. Oczy, zniekształcone przez grube szkła okularów, były podobne do dwóch glonojadów, które przyssały się do szyby akwarium.


  Przychodziłam, by pograć na pianinie, ale najpierw musiałam posłuchać oBogu zobrazu: zielona twarz, długie włosy, wieniec zpatyków na głowie.


  – Bardzo, bardzo bolało Jezusieńka, gdy źli ludzie przebodli mu dłonie. Krew tryskała na wszystkie strony. Aoni dalej młotkiem wbijali mu gwoździe wręce.


  Prababka łagodnie przypierała mnie do ściany, aja patrzyłam na dwa ciemne zęby, jedyne, które pozostały jej wgórnej szczęce. OBogu zawsze mówiła po polsku.


  – Włożyli mu na głowę koronę zostrych kolców, porobili straszne rany. Krew spływała mu na oczy.


  – Boga nie ma. Gagarin był wkosmosie isprawdził.


  – Ukarał tych, którzy sprawdzali! Zesłał na nich straszne nieszczęścia, choroby, kalectwo.


  Mówiąc to, zdejmowała emaliowaną przykrywkę nocnika, podnosiła poły bawełnianego szlafroka isikała na stojąco. Nie miała majtek, widziałam ciepły śmierdzący meszek, chowający się między jej pofałdowanymi nogami.


  – Chciałabyś pograć, kochanie?


  Odsłaniałam czarno-białe zęby klawiszy pianina. Instrument był rozstrojony, aja nie znałam nut. Prababka siadała na łóżku iprzybierała słodki wyraz twarzy, który wkażdej chwili mógł się rozpłynąć włzach rozrzewnienia. Zdarzało się, że brała ze stołu zwykły kuchenny nóż idrapała się nim po plecach zminą wyrażającą zmysłową rozkosz.


  Miałam zakaz odwiedzania Prababki, ale jeśli Mamy nie było wdomu, Aba udawała, że nie wie, gdzie jestem.


  To Aba była autorką portretu Jezusa wkoronie cierniowej: wymyśliła krew izielone włosy, atakże półotwarte usta, przez które widać było szparę między przednimi zębami. Namalowała też wiele innych obrazów wiszących na ścianach wnaszym domu.


  – Gdy umrę, wyniesiecie je wszystkie do piwnicy – mawiała wchwilach gorszego nastroju. Śmierć wyobrażałam sobie jako piwnicę pełną obrazów.


  Aba kolekcjonowała też albumy zreprodukcjami. Wktórymś znich zobaczyłam wizerunek kobiety windygowej sukience, jedna jej dłoń była pięciokrotnie większa od drugiej:


  – Dlaczego ta ręka jest taka duża?


  – Tak ją zobaczył artysta. Artyści widzą świat inaczej niż zwyczajni ludzie.


  – Też zostanę artystką!


  – Zostaniesz, kim tylko zechcesz! – krzyknęła Aba ioczy jej przyćmił gniew.


  Bardzo chciała zostać malarką, ale Prababka jej nie pozwoliła. Wyglądało to jakoś tak:


  – Mamo, złożyłam papiery na Akademię Sztuk Pięknych, na wydział grafiki.


  – Nie ma mowy.


  – Mamo, już to zrobiłam.


  – Więc pójdziesz izabierzesz.


  – Mamo, jestem malarką. Takie mam powołanie.


  – Nie masz talentu, będziesz żyła wnędzy.


  – Mamo…


  – Koniec dyskusji, moja droga. Przypomnij sobie, jak podczas wojny oddawałam ci ostatnią porcję chleba.


  Zgodnie zplanem Prababki Aba została lekarką. Wkrótce potem zapadła na nieuleczalną chorobę stawów, która polegała na tym, że każdy ruch sprawiał jej ból podobny do ukłuć tysiąca ostrych noży. Ręce Aby, tak jak dłoń kobiety zalbumu, były nieproporcjonalnie wielkie iopuchnięte, amimo to robiła nimi wszystko: kroiła warzywa imięso, prała ubrania, szorowała podłogę. Jej twarz była utkana zmateriału ciepłego iprzeźroczystego, jej rysy umykały opisowi, anad głową dzień inoc jaśniała lekko zużyta aureola. Ciało Aby natomiast pamiętam dobrze – ciężkie iniesforne, było wykonane siermiężnie jak wszystkie sowieckie sprzęty, które co chwilę się psuły. Mówiła po rosyjsku, ale często powtarzała:


  – Jestem Polką zkrwi ikości.


  Przy tym jej oczy zawsze zachodziły łzami, zaczęłam więc myśleć, że polskość jest czymś wrodzaju nieuleczalnej choroby, na którą również nie wynaleziono lekarstwa.


  Polakiem był Tadeusz Kościuszko zobrazu, który wisiał nad jej łóżkiem – wraz ztowarzyszami nieśli gdzieś osadzone na sztorc kosy. Polakami byli bardzo eleganccy mężczyźni wkapeluszach, którzy całowali wrękę nawet taką nastolatkę jak Aba, gdy wczterdziestym czwartym znalazła się we Lwowie inareszcie poczuła się jak usiebie, bo wPolsce. Jednak wnastępnych latach Polska wraz ze swymi szykownymi mężczyznami ze Lwowa się wycofała. Dokąd? Gdzieś daleko, za granicę. Dlaczego? Nie wiadomo. Aba została, ponieważ jej ze sobą nie wzięła.


  – Gdybym wyjechała, nie byłoby twojej mamy ani ciebie – pocieszała się. – Albo byłybyście kimś zupełnie innym.


  Gdy Mama dorosła, postanowiła zostać śpiewaczką, ale też nie było łatwo. Wyglądało to mniej więcej tak:


  – Babciu, chcę zdawać do konserwatorium.


  – Nie ma mowy.


  – Babciu, już złożyłam papiery.


  – Więc pójdziesz izabierzesz.


  – Babciu, jestem śpiewaczką. Takie mam powołanie.


  – Nie masz talentu, będziesz żyła wnędzy.


  – Babciu…


  – Koniec dyskusji, moja droga. Poświęciłam ci całe swoje życie, gdzie jest twoja wdzięczność?


  – Zostanę śpiewaczką, choćbyś miała umrzeć.


  W odpowiedzi Prababka otworzyła okno izaczęła wrzeszczeć cienkim, donośnym głosem:


  – Ludzie! Ratujcie! Milicja! Zabijają mnie!


  Ale nikt na to wołanie nie odpowiedział. Mama postawiła na swoim, dostała się do konserwatorium iprzestała zPrababką rozmawiać.


  Gdy szłyśmy zAbą na premierę do teatru, nieraz zastanawiałam się nad samobójstwem. Ktoś mi powiedział, że architekt Zygmunt Gorgolewski zabił się, kiedy zbudowany według jego projektu gmach Teatru Wielkiego osiadł ipopękał. Czy to przypadkiem nie było karą za to, że Gorgolewski schował pod ziemię rzekę Pełtew? – myślałam, idąc aleją ozdobioną świecącymi goździkami, symbolami rewolucji październikowej. Właśnie tędy kiedyś płynęła, aon nałożył na nią kamienny gorset zpłytek. Do schowanej rzeki zaczęto spuszczać ścieki, więc trup Pełtwi nieustannie cuchnął. Piękno wymaga ofiar, mówiła Aba wtrakcie bolesnego zaplatania mi warkoczyków. Czy Opera była takim właśnie Pięknem, które pożarło Zygmunta Gorgolewskiego, który wcześniej pożarł rzekę Pełtew?


  Mama na scenie była dużo większa niż wżyciu i, szczerze mówiąc, nie była Mamą. Zamykałam oczy, by nie widzieć jej kostiumowej sztuczności, układałam dłonie na klatce piersiowej – jej głos rozdrapywał moje wnętrze. Wdomu Mama nie śpiewała arii operowych, dlatego każdy spektakl był dla mnie odkryciem na nowo tego jej innego głosu. Przenikał mnie pomimo tarczy zpalców, przywodził na myśl syreny, które śpiewem wabiły marynarzy ku ostrym skałom. Widownia więc była statkiem, ascena wyspą syren, żeglowałam wkierunku kamieni ukrytych wfosie orkiestrowej, potężne vibrato przyspieszało tempo, aja nie umiałam się temu oprzeć. Przeczucie katastrofy miało słodki smak, podobnie jak różowe landrynki „Barbarys”, które ssałam potajemnie iktóre ostrymi krawędziami robiły mi małe ranki na języku ipodniebieniu. Gdy statek był okrok od zagłady, szybkim dyskretnym ruchem zatykałam sobie uszy, po czym otwierałam oczy izaczynałam badać bordowy aksamit na poręczach foteli.


  Po spektaklu Mama kręciła się na fotelu wcharakteryzatorni, zmywając makijaż, wkładając mi na głowę diadem Aidy czy perukę Carmen. Poza sceną też miała donośny głos. Jej krótkie, jasne kręcone włosy, zamiast opadać wdół, ciągnęły głowę do góry, więc wydawało mi się, że posiada zdolność unoszenia się nad ziemią, imyślałam, że kiedy jej nie widzę, mieszka wpałacu zobłoków ilodu, podobnym do tego, który należał do Królowej Śniegu.


  – Czy dobrze dziś śpiewałam? – pytała.


  W odpowiedzi udawałam kogoś młodszego, niż byłam: przymykałam oczy, gryzłam bluzkę. Wtedy odwracała się ode mnie zdegustowana iindagowała Abę.


  – Znakomicie, Marianno – słyszała wodpowiedzi. – Doskonale. Wybornie.


  Chciałabym też umieć stać wyprostowana imówić zgodnością:


  – Znakomicie. Doskonale. Wybornie.


  Było to jednak niemożliwe. Dawno temu odkryto, że nie mam słuchu – całkowicie ibez żadnej nadziei na zmianę. Ztego powodu pianino zostało przeniesione do pokoju Prababki – tam, dokąd nie wolno mi było wchodzić. Musiałam zejść ze swoim brzdąkaniem na instrumencie do podziemi niczym rzeka Pełtew. Byłam niegodna Opery, niegodna premier, niegodna Mamy. Chciałam do domu.


  Topografia naszego mieszkania była ustalona raz na zawsze: podobnie jak morza, góry ipustynie nie zmieniają swojego położenia na mapie, tak unas układ mebli, sprzętów iurządzeń domowych był nie do ruszenia. Ta trwałość przedmiotów była prawdopodobnie odpowiedzią na zmienność losów ludzi. Męża mojej prababci, amojego pradziadka aresztowano w1937 roku wLeningradzie wczasie „akcji polskiej”, po czym zniknął bezpowrotnie. Mąż mojej babci, amój dziadek, wstopniu oficera Armii Czerwonej przeszedł całą wojnę idotarł do Berlina, apotem zmarł wpołowie lat sześćdziesiątych na skutek tego, co byśmy dziś nazwali przewlekłą depresją połączoną zmarskością wątroby. Jeśli chodzi omojego ojca, miałam wątpliwości, czy istniał naprawdę.


  Byłam owocem krótkotrwałego poetyckiego romansu, który zdarzył się latem 1977 roku. Pierwszego czerwca moi rodzice – Mama była studentką ostatniego roku wydziału wokalistyki, ojciec młodym architektem zMoskwy – poznali się na imprezie, anastępnie przez cały miesiąc, noc wnoc, deklamowali sobie zpamięci rosyjską poezję srebrnego wieku. Mama znała najwięcej Cwietajewej, ojciec zdecydowanie wolał Błoka. Legenda głosiła, że nie opuścili żadnej nocy. Nie wiem, czy musieli się wdzień uczyć nowych utworów, czy może ich dotychczasowe zasoby poetyckie były wystarczająco bogate. Trzeba jednak znać na pamięć bardzo wiele wierszy, żeby starczyło na całe trzydzieści nocy. Nie wiem, czy Cwietajewa iBłok wogóle tyle napisali. Tamtego lata Aba zPrababką odpoczywały nad Morzem Czarnym, dzięki czemu maraton poetycki, któremu zawdzięczam życie, mógł się odbywać wnaszym mieszkaniu.


  Po raz ostatni moi rodzice spotkali się trzydziestego czerwca na peronie głównego dworca kolejowego. Pociąg relacji Lwów–Moskwa drżał od ruchów sprawdzającego stan wagonów pracownika kolejowego, zapłodniona komórka jajowa wibrowała wmojej matce, mój ojciec trząsł się zemocji. Na pożegnanie mówili do siebie Majakowskim.


  – Posłuchajcie! Jeżeli zapalają gwiazdy – to znaczy, że one komuś potrzebne są nocą? – zapytała Mama.


  – To znaczy: dla kogoś te plwocinki perłami migocą*** – odkrzyknął ojciec, alokomotywa powoli ruszała. Więcej już nigdy się nie zobaczyli.


  Po raz pierwszy dałam osobie znać, gdy wprzededniu egzaminu końcowego Mama prasowała białą nylonową bluzkę, aświat wirował przed jej oczami. Okrutną toksykozę na początku błędnie wzięto za zwykłe zatrucie, apotem jeszcze długo uważano, że to objaw innych chorób przewlekłych.


  Nie było najmniejszego problemu ztym, żeby mnie usunąć, ale Mama uparła się, że nie. Na nic zdały się argumenty ozmarnowanym starcie życiowym. Oniczym też nie poinformowała mojego ojca. Jak tłumaczyła później, nie chciała, aby do ich poezji wkroczyła proza. Awszystko, co Mama postanawiała, było nie do ruszenia, jak skała.


  Kiedy więc śniegi stopniały, ana ulice miasta wkroczyły babiny ze schowanymi wdłoniach główkami chronionych krokusów na sprzedaż, przyniesiono mnie do domu. Według przekazu był to pierwszy prawdziwy dzień wiosny, potop ciepła iświatła. Jakby słońce wpadło do mieszkania zinspekcją, gotowe do prześwietlenia każdej, najmniej widocznej nawet plamki na szybach okiennych, ale na moje przybycie były umyte perfekcyjnie. Wprzeciwieństwie do witraża na naszej klatce schodowej – musiał przez wiele lat czekać, zanim ktoś przyszedł ze szmatką idokładnie go wyczyścił.


  Dużo później dowiedziałam się, że nie każda kamienica skrywa wswoim wnętrzu witraż, ajeżeli już, to dużo mniejszy. Nasz zajmował całą klatkę schodową. Niczym kurtyna oddzielał to, co było wnętrzem kamienicy, od podwórza, ciągnął się przez wszystkie piętra zgóry na dół, amoże odwrotnie – zdołu na górę. Mieszkałyśmy na pierwszym piętrze iwystarczyło otworzyć drzwi, aby zobaczyć jego część środkową: resztki brązowo-ognistych podziemi, zktórych wyrastał długi samotny pień drzewa, przecinający na pół turkusowe jezioro. Mieszkający nad nami sąsiedzi widzieli przeciwny brzeg, na którym wznosiły się zielone góry zniebieskimi choinkami. Gdy ktoś się wspiął na strych, widział, jak przechodzą wbiel ililiowość obłoków. Sąsiadka zdołu, szalona Luba, nie widziała nic – najniższą część witraża utracono dawno temu iw jej miejsce wstawiono przeźroczyste szybki, obnażające ciasnotę naszego podwórka-studni. Ztej perspektywy oglądała witraż dozorczyni ijej liczne dzieci. Co rano któreś znich pojawiało się koło kratek kanalizacji zdużym wiadrem do opróżnienia istało, podniósłszy oczy na podszewkę witraża. Była szara iwybrzuszona.


  – Nie mają wdomu wygód – mówiła Aba tonem, wktórym było więcej potępienia niż współczucia.


  
    
      *** Zwiersza Posłuchajcie! wprzekładzie Anatola Sterna.
    

  


  Witraż I


  Z czasów dzieciństwa nie zapamiętałam Mikołaja, dlatego dzień kąpieli witraża uważam za nasze pierwsze spotkanie. Nastąpiło ono pewnego jesiennego dnia pod koniec lat dziewięćdziesiątych. Jego zwiastunami byli niechciani goście na naszej klatce schodowej.


  Pojawiali się wnocy, nie powstrzymywał ich nowy zamek kodowy wdrzwiach, widocznie znali kombinację cyfr. Pili bezbarwną ciecz, po której na schodach zostawały wymięte plastikowe butelki, irzucali pety dopalone do samego filtru. Czasami słychać było, jak wykonują na gitarze kawałki Nirvany. Sikali po kątach na podwórku. Uciekali, jeżeli do akcji wkraczała Luba ze szczotką ryżową wdłoni. Raz na jakiś czas Luba szła na posterunek po drugiej stronie ulicy, by donieść na nich milicjantom.


  – Śmiecą! – krzyczała. – Narkomani! Element antyspołeczny!


  Stróże porządku wwymiętych niebieskich koszulach zkrzywo przymocowanymi pagonami stali pod naszym balkonem podczas trwających godzinami przerw na papierosa. Mieli smutne twarze pasterzy wyrwanych zrodzimych Karpat, przytakiwali Lubie, spluwali na ziemię iwdeptywali wchodnik niedopałki po takich samych papierosach, jakie palili nocni przybysze. Mieli swoje powody, by nie podejmować żadnego działania.


  Po każdej nocnej wizycie zwitraża znikało szkiełko lub dwa.


  Barbarzyńcy, wściekałam się. Zgarniają dzieło sztuki do swoich dziurawych kieszeni. Robią to dla zabawy. Wkrótce wyniosą całe ico wtedy zrobimy?


  Pewnej nocy Aba wyszła do nich wsamym szlafroku.


  – Arcydzieło! – dobiegły mnie pojedyncze słowa. – Unikatowe! Ma sto lat! Bezpowrotnie ina zawsze!


  Młodzi ludzie, tak samo jak milicjanci, kiwali głowami zobojętnością podszytą tęsknotą, ale po tym zdarzeniu szkiełka przestały znikać – towarzystwo przeniosło się gdzie indziej. Poczucie zagrożenia jednak nadal wyzierało zotworów po ukradzionych fragmentach.


  Po kilku miesiącach wkamienicy pojawili się nowi goście. Ci przychodzili wdzień. Mieli aparaty fotograficzne, robili zdjęcia, mierzyli witraż icoś kreślili na arkuszach brystolu rozłożonych na parapecie. Bałam się ich bardziej niż poprzednich. Sprawiali wrażenie naukowców, ato źle wróżyło. Załatwili sobie wradzie miasta lewe pozwolenie na demontaż witraża, myślałam zprzerażeniem, planują zabrać go do jakiegoś muzeum wKijowie, rozsypie się podczas przewożenia, po czym zawali się cała kamienica, ponieważ nikt nie potrafi żyć po zabiegu wycięcia serca. Luba śledziła nowych przybyszy biernie, bo nie śmiecili.


  – Czy państwo mają pozwolenie na badania? – nie wytrzymała pewnego razu Aba.


  Odpowiedział jej wysoki mężczyzna wśrednim wieku, który wyglądał na opiekuna pozostałych. Miał cichy głos, ledwo go słyszałam, chociaż całą sobą przylgnęłam do wizjera.


  – Niech pani się nie martwi. Dokumentujemy witraż na zlecenie Katedry Szkła Lwowskiej Akademii Sztuk Pięknych. Rejestrujemy każdy odcinek. Chcemy zdążyć, zanim będzie za późno.


  Za późno? Jak śmie używać tego zwrotu?


  – Nie poznałam pana, dzień dobry. – Aba raptem zmieniła ton.


  Przypatrzyłam mu się uważnie: wysoki, długowłosy. Ciekawe, czemu ja nie mam takich wykładowców? Moi nosili wymięte ubrania isprawiali wrażenie, że trafili na uczelnię przez przypadek. Ten, jak się wydawało, gotów był każde swoje słowo przypieczętować życiem. Być może już to zrobił, składając je na jakimś nieznanym mi ołtarzu.


  Nadal stałam koło wizjera. Aba zaproponowała mu, by wszedł na herbatę, ale odmówił.


  Gdy zmierzając na górę, mijał nasze drzwi, spojrzałam na jego buty. Skórzane, nienaturalnie długie, kiedyś rozkładały swoje macki na pół przedpokoju, godzinami rosły na pasiastej wycieraczce, straszyły swoją nieodpartą męskością. Buty sprzed lat.


  Następnego dnia przyszedł wtrampkach, ubrany na sportowo, zdużej torby wyciągnął szmaty iwiadro. Zadzwonił do naszych drzwi.


  – Czy mogę prosić owodę?


  Zaprowadziłam go do łazienki iz powrotem, zostawiłam uchylone drzwi od mieszkania, obserwowałam, jak zrobił pianę wwiadrze izaczął myć witraż. Miał kij, którym dosięgał nawet najbardziej niedostępnych partii. Wiem, że tym razem Luba obserwowała go przez wizjer.


  Stałam na progu, gdy szorował białe ililiowe obłoki oraz wierzchołki gór. Przysiadłam na schodach, gdy mydlane rzeki zlewały się zbłękitem jeziora. Podeszłam do parapetu, kiedy okazało się, że spadziste dachy chatek rozrzuconych po stokach mają jasnożółty odcień, bynajmniej nie szmaragdowy, jak zawsze myślałam. Trzymałam wiadro, kiedy długie palce zaczęły czyścić brud zaległy między korzeniami brązowego drzewa. Byli tego samego wzrostu, on iszklany dąb, mocowali się jak dwa kolosy, walczyli, kto komu bardziej przysłoni słońce, które niespodziewanie zalało całą klatkę, aja pomyślałam otym, że wtej bramie przydałyby się jakieś niewielkie, ale dobrze brzmiące organy. Puste szkła naprzeciwko drzwi Luby umyłam sama, próbując się nie zdradzić, że wżyciu nie umyłam jeszcze żadnego okna.


  – Ciekawe, co czują ludzie, którzy ścierają kurz zPiety Michała Anioła? – zapytałam go potem, gdy wszedł na herbatę. Aby nie było wdomu, Prababka schowała się usiebie.


  – Dawno tu nie byłem, nic się nie zmieniło – odparł nie na temat.


  We włosach, które łagodnie miękko spadały mu na ramiona, pobłyskiwała siwizna. Wlewym uchu miał malutki kolczyk – niespotykana wtamtych czasach ekstrawagancja.


  – Czuję się teraz tak, jakby ktoś umył przednią szybę wozu, którym jadę.


  – Aja jakby ktoś cofnął czas – uśmiechnął się, oglądając kolekcję winyli Mamy. – Sprowadziłem kiedyś większość tych płyt.


  Po chwili wróciliśmy na klatkę, by kontemplować odzyskane kolory.


  – Szukałem wszędzie, we Lwowie iza granicą, ale ten witraż jest niepowtarzalny. To tu, to tam zdarzają się niewielkie witrażowe okienka, ale nie jedenastometrowy otwór wkonstrukcji budynku. To kamienica została dostosowana do witraża, anie witraż do niej.


  Zadrżałam – od zawsze chciałam się czegokolwiek dowiedzieć na temat witraża.


  – Jeśli chodzi okolory – kontynuował – to doliczyłem się siedemdziesięciu dwóch. Wśredniowieczu korzystano zdziesięciu. To czysty impresjonizm. Niestety autor jest nieznany – trochę podniósł głos, bo stałam opodest wyżej od niego. – Wkrakowskich zakładach Żeleńskich, gdzie przed wojną robiono większość lwowskich witraży, nic onim nie wiedzą.


  – Ziemia, woda, niebo – obraz tematycznie rozwija się od dołu do góry. Brakuje najniższej części – podziemi, nie wiadomo, co się znią stało. Ten witraż jest alegorią wspinaczki życiowej. Towarzyszy każdemu, kto wchodzi lub schodzi po krętych schodach.


  – Gdzie można posłuchać pańskich wykładów? – zapytałam, ale nie odpowiedział. Zabrał szczotkę, wiadro iposzedł sobie, bez pożegnania. Wróciłam do domu izanotowałam wszystko, co usłyszałam.


  Aida


  Później, gdy już wiele się między nami wydarzyło, Mikołaj uległ moim prośbom iopowiedział mi oswoim pierwszym wieczorze zMamą. Nie otym, kiedy ją po raz pierwszy zobaczył, tylko otym, kiedy zrozumiał, że ją kocha. Stało się to wczesną wiosną osiemdziesiątego szóstego roku, podczas Aidy, gdy wtrakcie spektaklu na widowni zmarł człowiek.


  Dla Mikołaja był to już kolejny wieczór, gdy pod jakimś pretekstem przyszedł do teatru po pracy. Ze starą skórzaną torbą wręku, wostatnich minutach przed podniesieniem kurtyny, znalazł się na wypełnionej po brzegi sali, po drodze ucałowawszy rękę Niłowny, leciwej bileterszy wgranatowej garsonce, której wysoka fryzura iszlachetny profil zapowiadały rychłe pojawienie się na scenie lektyki zpoobijanym sfinksem. Mikołaj wypatrzył sobie miejsce wtrzecim rzędzie, tamten mężczyzna siedział wdrugim.


  Tamtego wieczoru Mikołaj po raz pierwszy przyznał przed samym sobą, że głos Marianny robi na nim osobliwe wrażenie – wydawało mu się, że otwiera wjego wnętrzu drzwi, októrych istnieniu dawno zapomniał. Za nimi były Karpaty, rodzinna wioska jego matki – Hrebenne, pasterz wgumiakach, mleko prosto od krowy, aprzede wszystkim huśtawka, za duża dla małolata, jakim wtedy był. Gdy rozbujał ją hen, ponad góry, znikały czas imyśli, za to uwalniała się świadomość, że istnieje – czysta ontologiczna esencja, której ani teraz, ani wtedy nazwać nie umiał. Jako dorosły znów to czuł za każdym razem, gdy słuchał mezzosopranu Marianny. Kiedy więc brzmiały pierwsze dźwięki Aidy, oczy jego duszy zobaczyły rzeczywistość pożądaną iodległą, aw tym samym czasie oczy ciała zzacięciem zawodowca odnotowały realia teatralne: mankamenty staroświeckiej scenografii, anachroniczność kostiumów, azwłaszcza brzydotę sukni Amneris – wiedział, że odpowiedzialność za jej brudnozielony odcień ponosiła partia komunistyczna.


  W momentach gdy soliści milkli iwchodził chór, Mikołaj wyobrażał sobie rzekę pełną ryb. Duże imałe, ze zmienną prędkością poruszały się na różnej głębokości. Te widoczne na powierzchni oświetlało słońce, to były soprany. Pod nimi wiły się jak wstęga ryby większe iciemniejsze – alty. Dno rzeki zakrywały ciężkie ipowolne ryby odługich wąsach, których nie dało się odróżnić od mulistego piasku – basy. Tenory były niedostrzegalne. Czekając na kolejne pojawienie się Amneris, Mikołaj przypominał sobie ozawartości swojej torby – była tam ukryta butelka wytrawnego tokaju, którą przed spektaklem dostał od kogoś wprezencie.


  Pod koniec drugiego aktu, gdy faraon oddaje rękę córki Radamesowi iAmneris zaczyna przeżywać chwile triumfu, stało się coś niespodziewanego. Głowa tuż przed Mikołajem, na którą wcześniej nie zwrócił uwagi, bo nie wystawała ponad inne, wahnęła się najpierw wprawo, potem wlewo, anastępnie zjechała wdół. Nad mężczyzną pochyliły się dwie sąsiadki, jedna wrzasnęła:


  – Lekarza!


  Mikołaj rzucił się do Niłowny, która zapaliła światło na widowni, głos Marianny zadrżał, wydała dwie fałszywe nuty iumilkła. Orkiestra chwilę grała jak gdyby nigdy nic, apotem też zamarła. Wśród widzów znalazł się lekarz. Po krótkim badaniu poprosił Mikołaja opomoc wwyniesieniu ciała na korytarz. Kurtyna Siemiradzkiego zjechała wdół do połowy. Po sali przeszedł szmer:


  – Pęknięcie tętniaka aorty.


  W słabo oświetlonym foyer Mikołaj odnalazł telefon, wykręcił alarmowy numer 03 ipoprosił oprzyjazd karetki. Sztywniejące ciało wniedopasowanym garniturze leżało nieopodal paradnych schodów, nad nim czuwała Niłowna iodganiała gapiów. Mikołaj nie mógł oderwać wzroku od okularów wrogowej oprawce, zjednej strony podwiązanych sznureczkiem – na skos przecinały twarz ozamkniętych oczach. Jasne było, że właściciel już nigdy nie będzie ich potrzebował.


  Wyszli zlekarzem na zewnątrz, żaden znich nie włożył płaszcza, obaj wyjęli papierosy izapałki. Mżyło, pod kasztanami drżały światła wytwornych latarni, ludzi prawie nie było.


  – Może go czymś przykryć?


  Lekarz, szczupły mężczyzna osiwych wąsach, lekceważąco machnął ręką.


  – Też chciałbym tak szybko umrzeć, raz-dwa! – wyznał, wzdychając.


  – Nie wyglądał staro – zauważył Mikołaj.


  – Pięćdziesiąt sześć lat – odparł lekarz ipokazał paszport denata. – Na szczęście miał go przy sobie.


  Dwadzieścia osiem plus dwadzieścia osiem równa się pięćdziesiąt sześć – jestem dokładnie wpołowie życia, pomyślał Mikołaj, kartkując paszport Andrieja Andriejewicza Fietisowa. Ta niespodziewana arytmetyka nie opuściła go aż do końca owego długiego ipełnego wydarzeń wieczoru.


  Spektakl trwał dalej, Mikołaj zlekarzem niejedno zdążyli omówić izmarzli porządnie, akaretki wciąż nie było. Pojawiła się chwilę przed tym, gdy plac przed teatrem wypełnili widzowie. Śmiali się igadali, palili ispluwali jak zawsze – nic nie wskazywało na to, że ktoś pamiętał ozajściu. Najwyraźniej Fietisow przyszedł posłuchać Aidy sam.


  Po dopełnieniu swojej misji Mikołaj wrócił do teatru. Zamienił parę słów zNiłowną, rzucił okiem na puste miejsce nieopodal paradnych schodów izszedł na dół do charakteryzatorni. Już wkorytarzu wiedział, do których drzwi należy zapukać – głos obijał się ościany iwskazywał mu drogę.


  – Przestraszyłam się niesamowicie! Fałszowałam! – rozpaczała, siedząc przed potrójnym lustrem, rozpięta brudnozielona suknia leżąca na tubkach zkosmetykami przypominała otwarte trzewia wypatroszonego pstrąga. Charakteryzatorka pomagała Mariannie doprowadzić włosy do porządku. Nie tak dawno historię tej sukni wziął na języki cały teatr: nową inscenizację Aidy, jak każdy sowiecki spektakl, przed premierą miała zaakceptować komisja składająca się zszerokiego grona partyjnych bab, które szukały ukrytych aluzji antyreżimowych oraz innych przejawów nieprawomyślności. Tym razem przyczepiły się do sukni Amneris – zgodnie zzamysłem reżysera była niebieska jak Morze Śródziemne izłota jak ozdoby dawnych Egipcjanek. Podejrzana kolorystyka! Każdy powinien to rozumieć: wtym mieście wczymś takim nie mogła pojawić się nawet córka faraona.


  – Przepraszam – powiedział Mikołaj. Stał wwejściu inie zamykał za sobą drzwi. Wcześniej osobiście rozmawiał zMarianną tylko raz: oświetleniowiec zapoznał ich wbufecie. Czarująca kobieta, zimna sucz – uprzedził Mikołaja, gdy zbliżali się do jej stolika.


  – Pan podobno pomagał przy tych wszystkich okropnościach – zniżyła głos, odwróciła fotel iwyciągnęła do niego obydwie ręce. Mikołaj wyczuł teatralność tego gestu, ale bez sekundy wahania zbliżył się, odwzajemnił go, anawet przyłożył sobie jej lodowate dłonie do piersi. Charakteryzatorka zniknęła.


  Palce Marianny wykazały niespodziewaną sprawność iw końcu to ona otworzyła tokaj. Korzystali zdługopisu, rylca, śrubokrętu ikluczy, ostatecznie wygrał klucz, jej krótki imocny klucz od bramy. Miał on nietypowe owalne zakończenie, pomógł wepchnąć korek do wnętrza butelki, nie krusząc go po drodze. Siedzieli wkafejce teatru imienia Zańkowieckiej iotwierali wino pod stołem – rzecz działa się wponurych latach gorbaczowowskiej kampanii antyalkoholowej – aich palce co chwilę się zderzały. Zamówili tak zwane koktajle: sok winogronowy zkulką roztopionych lodów. Byli sami na sali, wtle leciały przeboje Ałły Pugaczowej, zza kontuaru obserwował ich półprzymkniętymi pijackimi oczyma gruby babsztyl wbiałym czepcu przypiętym do włosów spinkami. Wszystko jedno – Mariannie zależało na tym, by jak najprędzej opuścić Operę izrobić coś, co pomogłoby jej dojść do siebie po zgonie na widowni.


  Mówiła bez przerwy. Odzisiejszym zajściu ioinscenizacjach Aidy winnych teatrach, otrudnych przeżyciach Niłowny wczasie wojny iszemraniu rzeki Pełtwi słyszalnym wniektórych zakątkach Opery, aMikołaj odkrywał, że każdy zwątków, które poruszała zniezmiennym żarem, działał na niego podobnie jak jej śpiew – był Chrystusowym zawołaniem do Łazarza. Nieznane dotąd wibracje przechodziły mu po karku irozwidlając się wróżne strony, budziły do życia rozmaite fragmenty jego ciała: uświadamiał sobie nagle, że ma kostki ipalce unóg, płuca iżebra, grdykę ikości policzkowe, nadgarstki isplot słoneczny. Ciepło wędrowało po tułowiu wgórę iw dół, jakby ktoś oplótł go siatką promieni słonecznych, niepokoił się tylko, czy są widoczne mokre plamy pod pachami, idolewał pod stołem wino do kieliszków ze śladami „koktajli”. Ostatni temat, to znaczy łączność Opery zPełtwią, szczególnie intrygował Mariannę.


  – To jest absolutnie pewne: członkowie orkiestry ją słyszą – mówiła – aja nie mogę przestać otym myśleć.


  Mikołaj podszedł niepewnym krokiem do baru, poprosił oszklankę inalał tokaj babie wczepcu. Odchrząknęła zwdzięcznością, wypiła jednym haustem jak wódkę, wyłączyła Pugaczową izniknęła gdzieś na zapleczu.


  – Wyobraziłem sobie jak Andrieja Andriejewicza ite jego martwe okulary przewozi Pełtwią Charon ztwarzą Niłowny – rzucił, wracając do Marianny.


  Ma czoło poorane zmarszczkami, nic dziwnego przy tak żywej mimice – myślał – ajej jasne, lekko kręcone włosy tworzą na głowie fryzurę bardziej triumfalną niż jakikolwiek diadem. Amfora – myślał także – jest amforą pełną nieznanego płynu, aja zjakichś powodów umieram zpragnienia.


  Nie było żadnego racjonalnego powodu, dla którego nie skończyli butelki wkawiarni, tylko próbowali ją przenieść wtorbie pionowo, awłaściwie to on się starał, ona tylko od czasu do czasu trącała ją ręką bez rękawiczki; razem rozważali los korka uwięzionego wśrodku – nie było takiej siły na świecie, która potrafiłaby go wydobyć bez rozbijania szkła. Szli wnieokreślonym kierunku, ze swobodą dawnych kochanków ocierali się osiebie rękawami płaszczy, stroili sobie żarty znagłych zgonów wteatrze.


  – Zejdziesz ze mną do podziemi Opery? – zapytała Marianna, gdy usiedli na wilgotnej ławeczce wparku Kościuszki.


  – Słowo honoru pioniera – odparł Mikołaj, wydobył tokaj ipociągnął łyk. Wtedy pobliskie krzaki się poruszyły, wyszło znich dwóch mężczyzn, aMarianna wrzasnęła na pół parku.


  – Narodnyje drużynniki – powiedzieli panowie ipokazali legitymacje. – Nie ma co krzyczeć, droga obywatelko. Prosimy odokumenty.


  Od razu zrozumiała, co się święci: konsumpcja napojów alkoholowych wparku – mandat, powiadomienie miejsca pracy, atam zwołane wzwiązku ztym zebrania, partyjne izwiązkowe. Za złamanie antyalkoholowego nakazu Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego nagana zwpisaniem do akt ipozbawienie trzynastki.


  Cały teatr plotkujący omoim wieczorze zmłodym scenografem, pomyślała po chwili.


  Mikołaj wpatrywał się wlegitymację drużynnika wosłupieniu – wynikało zniej, że też miał na imię Andriej Andriejewicz.


  – Towarzyszu! – krzyknęła Marianna. – Czy towarzysz był kiedyś zakochany? Tak aby pocić się wzimie, tak aby całe ciało żyło ibolało od życia, agardło śpiewało arie?


  – Nie – odparł drużynnik, ajego ton wskazywał, że się łamie.


  – Kocham tego mężczyznę. Na śmierć iżycie. Dziś to zrozumiałam. Ichcieliśmy to znim uczcić. Aby to udowodnić, zaśpiewam teraz dla towarzysza.


  Marianna wstała icicho zaczęła nucić Podmoskownyje wiecziera.


  Ten, który pokazywał legitymację, stał teraz obok niej isłuchał, drugi wtym czasie gadał oczymś zMikołajem. Marianna nigdy nie miała się dowiedzieć, oczym rozmawiali, ani czy stróż porządku publicznego został wtedy przekupiony metodą, powiedzmy, przekazania po cichu zrąk do rąk dwudziestopięciorublowego banknotu.


  Ostatnim przystankiem tamtego wieczoru była brama kamienicy, wktórej mieszkała Marianna. Zmęczeni stali wmroku na parterze, żarówka na klatce akurat się przepaliła.


  – Zmiłością jednak przesadziłaś – cicho powiedział Mikołaj. Był rozczarowany izdegustowany zajściem wparku. Wymarzył sobie zupełnie co innego: że opowie otym, jak znalazł pudełka na strychu willi przy Lwa Tołstoja, że ją pocałuje. Ogarnęło go zimno, czuł, jak całe jego ciało słabnie.


  W odpowiedzi Marianna roześmiała się tak głośno, że podłoga za drzwiami mieszkania, obok którego stali, zaskrzypiała iktoś najwyraźniej podszedł do wizjera.


  – Muzyka mnie najbardziej porusza. Dziwię się temu, ponieważ jestem chłodnego temperamentu inerwy mam mocne jak powrozy. – Po chwili dodała: – To był cytat zlistów Salomei Kruszelnickiej. Czytałeś?


  Mikołaj milczał.


  – Wracając do witraża. Nie wiadomo ani kto go stworzył, ani kiedy. Zupełna zagadka, jakich wiele wtym mieście. Nie mam pojęcia, gdzie można szukać wiadomości na jego temat. Jeszcze nigdy inikomu nie pokazywałam go wciemności. Czy nie uważasz tego za wyróżnienie dla ciebie itwojego talentu? – bardziej stwierdziła, niż zapytała, po czym przyłożyła usta do jego ust. Wtrakcie tego pocałunku ijedne, idrugie usta pozostały zamknięte. Potem ujęła jego dłoń wswoją ipołożyła na szkle.


  – Tutaj są zobrazowane cztery żywioły. Zaczynając od góry: powietrze, ziemia, woda iogień. Akurat trzymasz rękę na ogniu. To jedyna niezachowana część.


  Witraż był lodowaty iMikołaj szybko cofnął rękę – nagle wydało mu się, że przymarznie do szkła ibędzie musiał zostać wtej bramie na dłużej. Wyszedł bez pożegnania iszybko skręcił wAkademicką.


  Akademicka


  O ulicy, która zaczynała się tuż za rogiem naszego mieszkania, mówiłyśmy Akademicka, chociaż na tabliczkach widniała inna nazwa: prospekt Tarasa Szewczenki. Były na niej trzy kina, wiele sklepów ialejka wysokich topoli pośrodku, którędy płynęła niegdyś Pełtew. Raz na kilka dni też nią płynęłyśmy zAbą, niestety, za wolno, co chwilę trzeba było rzucać kotwicę wjakimś porcie, to znaczy sklepie, ina tym właśnie polegało znienawidzone przeze mnie chodzenie na zakupy.


  Ulica Akademicka zaczynała się na placu, gdzie kiedyś stał fotel polskiego dramatopisarza Aleksandra Fredry isiedział wnim on sam, aw naszych czasach nie było fotela inikogo, kto by na nim siedział, tylko gołębie huśtały się na ciężkich łańcuchach okalających plac, każde ogniwo kończyło się kamienną kulką ze sterczącymi kolcami, wyścig zbrojeń, myślałam zawsze, kiedy na nie patrzyłam.


  Ulica Akademicka to był także narożny budynek, aw nim kino imienia rewolucjonisty Mikołaja Szczorsa, obok stał automat zwodą gazowaną, do którego trzeba było wrzucić monetę iwtedy zgórnej części okienka do szklanki ogrubych ściankach buchał płyn, apo wypiciu trzeba było ją odwrócić do góry dnem iopłukać wwodzie tryskającej wdolnej części. Na początku lat dziewięćdziesiątych do szklanek dorobiono łańcuchy, apod koniec dekady zlikwidowano automaty, ale teraz mówię olatach osiemdziesiątych.


  Na ręcznie malowanych afiszach przeczytałam napis: „Andriej Tarkowski. Nostalgia”. Przed kinem ustawiła się kolejka na pół ulicy.


  – Co to jest nostalgia? – zapytałam Aby.


  – Tęsknota za ojczyzną – odpowiedziała ipopatrzyła gdzieś wbok. Nie wiem, czy myślała oLeningradzie-Petersburgu, wktórym się urodziła imieszkała przed wojną, czy oPolsce, októrej zawsze marzyła iktóra ze Lwowa się wyniosła.


  Za kinem był sklep „Galanteria”, pachniał perfumami ipotem, nie rozumiałam, po co tam wchodzimy, skoro nie zamierzamy nic kupować, jednak posłusznie szłam za Abą, próbując nie oddychać przez nos. Woszklonych regałach stały podobne do startujących rakiet otwarte szminki, jeździły czołgi puderniczek, straszyły wyrzutnie lakierów do paznokci, radary ciemnych parasoli ispadochrony biustonoszy. Był ścisk ikrzyk, tłuste panie pchały się do lady, bez żenady wyjmując zsukienek swoje beżowe piersi, przymierzając biustonosze, az lady wystawały czarne męskie rękawiczki zdermy iwydawało mi się, że zaraz dosięgną ich zwiotczałej skóry, ich wyjących gardeł, ich rozlazłych sutków izaatakują. Zaiste kobiety chodzące po Akademickiej były odpychające: ciągnęły za sobą torby zzakupami imękolące dzieci, ociekały potem iporykiwały na siebie nawzajem. Co innego mężczyźni, byli czystsi icichsi, stąpali ciężkim krokiem, ubrani widentyczne szare płaszcze ikapelusze zniewielkimi rondami, które zgodnością unosili, spotkawszy znajomego.


  Przy Akademickiej było kafe „Snihuroczka” zdwiema jednakowymi salami wdwóch sąsiednich kamienicach, pracowały tam dwie jednojajowe bliźniaczki zfioletowymi włosami, podawały lody płombir wmetalowych miseczkach, można było do nich dodać według życzenia dżem, kakao lub orzechy.


  Lubiłam sklep znapisem „Chlib” iekspedientki orumianych policzkach iwłosach schowanych pod białymi czepkami. Nigdy nie krzyczały, przypominały mi uważnych lekarzy, były nawet ważniejsze od nich, bo dawały ludziom chleb, aprzecież jeszcze nie tak dawno umierało się zgłodu. Kupowałyśmy białą wekę ipół ciemnego bochna, kupowałyśmy półksiężycowe rogale po sześć kopiejek iokrąglutkie bułeczki po trzy, można było nimi napychać się po drodze. „Chlib” miał też dział cukierniczy, wktórym zazwyczaj było pusto, rzadko kiedy we wnękach lady wyrastały krągłości tortów, po czym szybko tworzyła się kolejka sprytnych bab iznów nie było nic. My nie byłyśmy sprytne, mogłam tylko pomarzyć otorcie, na przykład takim zkakaową sylwetką ratusza na białym kremowym tle inieostrym, jakby przyprószonym słodkim śniegiem, napisem „Lviv”.


  – Ten krem jest zrobiony zmargaryny – mówiła Aba, by mnie pocieszyć. Wiedziałam, że margarynę kupowało się bez kolejki, pachniała niejadalnie, awięc dodawanie jej do tortu „Lviv” to była profanacja isabotaż.


  Za „Chlibem” wyłaniał się sklep „Kowbasa”. Przed wejściem do niego układałam dłonie na piersi, by obronić się przed stratowaniem wtłumie. Wśrodku były trzy kolejki, nie wiadomo, czym się różniły, zajmowałyśmy miejsca wdwóch równoległych, bo może któraś okaże się szybsza. Tłum kołysał, popychał iprzestawiał mnie zmiejsca na miejsce, wąchałam karakułowe futra iflauszowe palta, oglądałam zbliska aktówki zzamkami kodowymi, brudne siatki typu awośka imałe pieski na smyczy. Ekspedientki były tutaj niedostępne inieubłagane jak królowe, ich pyszne kształty nie mieściły się wfartuchach zfalbankami, za dużo jadły kowbasy, żarły ją jak świnie, wiadomo, nie musiały się mordować wkolejkach, oszukiwały na wadze, chowały towar pod ladę dla swoich znajomych, apozostałym mówiły: Nema ine buło, przypominały handlarzy ludźmi zChaty wuja Toma, brakowało im tylko batów. Marzyłam otym, by trzeszczący wszwach sklep zbuntował się przeciwko ich władzy, by wszczął rewolucję, żebyśmy natarli na nie pospołu, zrzucili je ztronu, zabrali całą kowbasę, podzielili po bratersku iszybko rozeszli się do domów. Zamiast tego czekaliśmy wytrwale, każdy na swoim miejscu, dziś wyjątkowo „rzucili” także masło, więc moja obecność była niezbędna, dawali po dwadzieścia deka na osobę iludzie stali całymi rodzinami, by dostać więcej. Moja kolejka była szybsza od kolejki Aby, dobiłam już do lady iprzycisnęłam do niej czoło, obawiając się, że pęknie pod moim ciężarem, nacisk ztyłu był potężny. Dopiero tam dało się zobaczyć emaliowane tacki zpodobnymi do brukowców kawałami sowieckiej mortadeli różnych rodzajów: zdużymi lub małymi kawałkami tłuszczu igładkie, całkiem bez tłuszczu. Byłam tak blisko celu, amimo to czułam niepokój, czy ci przed nami nie biorą za dużo, czy ekspedientki nie wołają: Skińczyłoś, demonstracyjnie rzucając ostatni kawałek na dużą metalową wagę. Udało się ioto nasza porcja została owinięta wsztywny papier, na którym zaraz rozpłynęły się ciemne plamy. Przepychałyśmy się do wyjścia: proszę uważać na dziecko, ostrożnie, czy pani mogłaby zejść zmojej nogi? Co za niewychowana osoba! Chamka! Torowałam sobie drogę, przycisnąwszy pięści do klatki piersiowej, iraptem na końcu kolejki zobaczyłam Prababkę. Aba obojętnie rzuciła jej „dzień dobry” iposzła dalej, aja utknęłam wmiejscu, zaniepokojona kontrastem pomiędzy jej znaną, domową twarzą awyjściowym kapeluszem zakrywającym rzadkie białe włosy ipięknym welurowym płaszczem zprzypiętym do kołnierza bursztynowym motylem. Czy to na pewno ją spotykam codziennie na szlaku między łazienką apokojem? Czy to ona chodzi wszlafroku ipublicznie sika do nocnika? Tutaj, wśród obcych ludzi, wydawała mi się dystyngowaną bohaterką jakiegoś filmu, asuche oficjalne powitanie Aby jeszcze to wrażenie nasiliło.


  – Dlaczego Prababka musi po raz drugi stać wtej samej kolejce? – zapytałam, gdy wyszłyśmy na zewnątrz.


  Aba odpowiedziała nie od razu:


  – Po tym, jak pokłóciły się zMamą, zaczęłyśmy prowadzić odrębne gospodarstwa domowe.


  W napastliwym tonie, którym mówiła owydarzeniach sprzed mojego urodzenia, wyczułam coś wrodzaju poczucia winy.


  Szłyśmy dalej, do sklepu „Tiutiun”, prowadziło nas tam tajemne przyzwyczajenie Mamy, októrym nie wolno było nikomu wspominać ioktórym Aba twierdziła, że pozbawi ją głosu iprzetnie karierę operową. Sufit iściany pokryte były postaciami kozaków, półleżących pokotem obok koni woparach własnych lulek, piękne ciemne oczy mieli przymknięte, stopy wystające zgranatowych szarawarów długie, paznokcie zadbane, apofalowane osełedce wrastały wkędzierzawe grzywy koni. Wsklepie „Tiutiun” drzemały też sprzedawczynie, ana ladach nie było nic oprócz biało-niebieskich paczek biełomorkanałów, jakie kurzyli robotnicy na budowach, amyśmy szukały dla Mamy papierosów „Orbita”, których akurat „nie rzucili”.


  Następna była „Ryba”, przed sklepem stała mokra ciężarówka, aobok smutny człowiek wgranatowym fartuchu ooczach iwąsach kozaków zsufitu w„Tiutiunie” wyławiał siatką żywe karpie ipodawał kobietom wkolejce. Kiedyś kupiłyśmy takiego karpia, pływał sobie wnaszej wannie, różowy jak pani zdużą dłonią zobrazu Matisse’a – wystarczyło wyciągnąć korek, by pozbawić go życia.


  W sklepie „Switocz”, do którego mimo wielkich okien trafiało niewiele światła, lady były zawalone cukierkami na wagę iwyrobami czekoladopodobnymi. Zawsze pachniało tam papierosami, dym wspinał się do góry po schodach iszarą watą owijał fikusy rosnące wdoniczkach. Kupowałyśmy różowe landrynki „Barbarys” inawet nie patrzyłam wkierunku schodów, bałam się, że wystarczy się tam zbliżyć, żeby porwały mnie do otchłani jak Kaczę, bohaterkę czeskich bajek ludowych, która zawarła pakt zdiabłem. Kiedyś Aba wyjaśniła mi, że na dole sklepu „Switocz” mieści się speluna. Ludzie pracy nie odwiedzają takich miejsc, siedzą tam nieroby ialkoholicy, palą ipiją, są wśród nich też kobiety. Nie ma nic gorszego na świecie niż kobieta, która zeszła na psy. Kobiety bowiem zsamej swej natury są mądrzejsze, piękniejsze ibystrzejsze od mężczyzn, dlatego też upadek takiej istoty jest dużo gorszy niż znikczemnienie stworzenia znatury mniej rozgarniętego, czyli mężczyzny, tłumaczyła mi Aba. Czasami upadłe kobiety siedziały też na poręczach przed wejściem do sklepu „Switocz”, miały zapuchnięte oczy, jaskrawy makijaż iniechlujne, dziwaczne fryzury. Nie wiem, dlaczego zawsze nosiły spodnie, wodróżnieniu od Aby iinnych kobiet pracy, niezmiennie ubranych wciemne spódnice do połowy łydki. Wprzerysowanych gestach izachrypniętych głosach upadłych kobiet czuć było swobodę inonszalancję, której nie znały kobiety pracy. Były równocześnie pociągające izłe, niczym tygrysy skradające się za kratkami klatek wogrodzie zoologicznym.


  Na końcu Akademickiej mieścił się duży sklep spożywczy, potocznie nazywany przeciągiem, ponieważ można go było przejść na wylot, lady świeciły wnim pustkami, grube ekspedientki, pozbawione blasku kowbasy, były jak wyrzucone na brzeg uchatki, niewiele inspiracji dawał im handel zapałkami, kaszą ikisielem wproszku. Stamtąd skręcałyśmy do kina „Ukraina”, gdzie też grano Nostalgię, napisy na afiszach były namalowane inną ręką, przez otwarte drzwi holu widać było migające zielone iczerwone światełka automatów do gry. „Ukraina”, podobnie jak „Szczors”, mieściła się wnarożnym budynku, nad wejściem widziałam medalion zwyrytym cytatem zLenina: „Sztuka należy do ludu”. Do kogo innego mogłaby należeć, myślałam ze zdziwieniem. Tu kończyła się Akademicka, odwróciłam się za siebie izobaczyłam, że wniewielkiej odległości szła za nami Prababka.


  – Dlaczego nadal znią mieszkamy? – zapytałam.


  – Nie masz pojęcia, co to jest kwestia mieszkaniowa! – zdenerwowała się Aba. – Skąd niby mamy wziąć osobne mieszkania?


  To zdenerwowanie podpowiedziało mi, że Aba tak naprawdę chciała mieszkać zPrababką, chociaż jej nie lubiła.


  Położony nieco dalej plac Halicki miał wysoką kutą bramę, ale jakżeby coś takiego mogło powstrzymać powódź bazarową, która wytryskiwała przez otwory jej ażurowych splotów, wylewała się na sąsiednie uliczki wpostaci kaktusów wdoniczkach inielegalnych przebiśniegów, dziecięcym skomleniem jeszcze niezarżniętych świń, które przywożono wzamkniętych torbach na kółkach. Na placu znikały szyldy mówiące o„artykułach spożywczych”, nie było cenników ani kolejek, nikt nie mówił do siebie per „towarzyszu”, za to pojawiały się „pan” i„pani”, anawet „paniusie” i„panianki”. Handlarki stały na jakichś podestach nad pagórkami ziemniaków imarchwi, jajkami imięsem, krzyczały igestykulowały, nie wstydząc się swoich grubych, poczerniałych palców. Mówiły „tańsze” zamiast deszewsze, „truskawki” zamiast kłubnika, „twaróg” zamiast syr. Nie straszyły ich, tak jak mnie, martwe świńskie racice, odkrawały białe pajdy sera ikładły mi na dłoń do spróbowania, otwierały butelki zolejem słonecznikowym ihojnie lały mi na rękę. Baby nosiły chusty, aklientki kapelusze, baby zawsze mówiły po ukraińsku, panie po ukraińsku ipo rosyjsku. Na bazarze wszystko było bardzo drogie, Aba się targowała, kupowałyśmy same banały wrodzaju buraków ikartofli, na koniec wchodziłyśmy do krytej części, gdzie już nie było naszych, miejscowych bab, za to pojawiali się panowie zciemnym zarostem iciężkim akcentem, wszarych spłaszczonych czapkach zdaszkiem. Też stali na podestach, ale przed nimi wyrastały pagórki, na które świeciło inne słońce – zGruzji iArmenii przywozili granaty ipomarańcze, cytryny ikaki. Kupowali od nich przeważnie panowie wkapeluszach, otwierali swoje duże teczki zkodowymi zamkami, ostrożnie chowali tam wybrzuszone pakiety, apotem powoli teczki zamykali – wtym geście upatrywałam pośredniego przyznania się do przestępstwa, wszyscy bowiem wiedzieliśmy, że życie miało wyglądać inaczej: obywatele mieli być równi imieć tyle samo praw iobowiązków, tyle samo pomarańczy imoreli, ale wyszło inaczej, nas nie było stać prawie na nic, ich stać było na wszystko.


  – Gdy podczas wojny ewakuowano nas do Kazania, Prababka oddawała mi swoją porcję chleba – raptem powiedziała Aba. – Byłam ciągle głodna, bo rosłam – dodała po chwili. – Śniły mi się skórki chleba, które przed wojną chowałam pod brzegami talerza.


  Odwróciłam się, by jeszcze raz popatrzeć na Prababkę wpłaszczu ikapeluszu. Kiedyś byłam wielce zaskoczona, gdy pokazała mi swoje zdjęcia zmłodości, na których miała na sobie różne stroje karnawałowe – jakiś turban zpiórkiem, suknię wgwiazdy, eleganckie szarawary. Opowiadając oswoich ulubionych balach kostiumowych, ożywiła się, zaczęła szczegółowo opisywać tkaninę ikrój tamtych kreacji, ściszonym głosem przyznała, że któregoś roku wsylwestra ogień ze świec zdobiących choinkę przerzucił się na tren jej sukni icudem się nie spaliła – było to jeszcze przed wojną, wLeningradzie. Mówiąc to wszystko, raz po raz podnosiła dłonie do włosów wtaki sposób, jakby poprawiała wyszukaną fryzurę. Zresztą owłosy ipaznokcie, wodróżnieniu od reszty ciała, dbała zawsze – chodziła do fryzjera, który strzygł ją na pazia, apóźniej sama brzytwą goliła sobie włoski na szyi. Gdy byłam mniejsza, raz pomyliłam tę brzytwę zpilnikiem do paznokci ipocięłam sobie palce – krew lała się szerokim strumykiem, jak Jezusowi zobrazu. Przy tej okazji Mama dowiedziała się, że łamię jej zakaz, ibardzo się na mnie pogniewała. Amnie nadal ciągnęło do ciemnej nory zpianinem.


  Objuczone siatkami wracałyśmy do domu środkiem Akademickiej, nie wchodząc do żadnych sklepów, mimo to uważałam, że idziemy zbyt wolno, co chwilę przystając pod kolejną topolą.


  – Czemu wleczemy się jak żółwie? – zapytałam podniesionym tonem, który zaskoczył mnie samą. – Czemu nie możesz iść tak szybko jak ja? – kontynuowałam po chwili, ponieważ Aba nie reagowała. – Wiem, że jesteś chora. Ale czemu jesteś chora? Powiedz mi, dlaczego tak jest?


  Nadal nie odpowiadała, czyli przekroczyłam granicę nie do przekroczenia, zadałam pytanie nie do zadania, wypowiedziałam słowa nie do wypowiedzenia, ale tego nie dało się cofnąć – słowo wyleci wróblem, apowróci wołem – awięc ostatecznie spaliłam za sobą mosty:


  – Nie chcę się włóczyć za tobą! To jest nie do wytrzymania! Chciałabym pobiegać! Mam dość tych siat!


  Odwróciłam się iszybkim krokiem poszłam przed siebie. Została sama, apatyczna imilcząca, aja biegłam dalej, po chwili już byłam na końcu alejki, amoże na początku, zależy, zktórej strony się patrzy, podskakiwałam na jednej nodze iczułam się coraz gorzej, nie przestawałam ukradkiem obserwować Aby, widziałam jej krzywe nogi wcerowanych rajstopach, otaczała je gromadka siatek, których nie była wstanie udźwignąć, wystawały znich weka ikiełbasa. Niechby była beztroska iwolna, myślałam, anie powolna ichora. Niechby zajmowała się czymś innym niż zakupami igotowaniem, niechby już przestała mnie męczyć. Wiedziałam, że to były myśli podłe, na które wżadnym przypadku nie można sobie pozwolić, ale co miałam zrobić, skoro rodziły się we mnie same, ajeśli tak, to isama pewnie byłam podła, masz ci babo placek, już nie miałam jak się ztej podłości wycofać, zdążyła już mną zawładnąć, już odbiegłam za daleko, arównocześnie nie miałam dokąd pójść, wdomu nikt na mnie nie czekał. Tkwiłam więc nieruchomo na trawniku zamiast Fredry, którego Polacy zPolski zabrali do siebie, patrzyłam wstronę kina „Szczors” – kolejka się gdzieś rozpierzchła, film od dawna trwał, karmiłam gołębie resztkami rogalika, huśtałam się na kolczastych łańcuchach. Aba pewnie spotkała Prababkę, która jej pomogła, co ztego, że jest starsza, grunt, że zdrowa, jakoś tam dodrepcą razem do domu, aja postanowiłam zostać tutaj sama do wieczora, właśnie zrozumiałam, że jestem złą dziewczynką, azłe dzieci muszą pozostać samotne.


  Włoskie podwórko


  Nigdy nie spotykaliśmy się na pokrytych brązowym kurzem korytarzach Akademii Sztuk Pięknych, wktórej on uczył, aja studiowałam, ale zaczęłam widywać go wcentrum. Każde znas było owocem Lwowa, jajkiem przez to miasto wysiedzianym, wykluliśmy się na jego ulicach izostaliśmy wnie wpisani: on – kolczasty nimb Chrystusa Frasobliwego zkaplicy Boimów, ja – wyrzeźbiony na jej cokole lwi pysk, on – pęknięte schody wiodące do Dominikanów, ja – przetarta klamka wkształcie szyszki udrzwi renesansowej kamienicy, on – wybrzuszony bruk na Piekarskiej, ja – serce niedawno jeszcze milczącego dzwonu na wieży Korniakta. Zawsze chodziliśmy tymi samymi ulicami, ale dopiero teraz zaczęliśmy się rozpoznawać, dzień dobry – cześć – jak się pan ma – co nowego? Patrzyłam zzachwytem, zjakim wysiłkiem dźwigał swoją przeładowaną smutkami głowę, wydawało mi się, że rozsadzają ją szlachetne zmartwienia, które byłyby ponad siły przeciętnego człowieka. Prowadził mnie to tu, to tam, pokazując świeżo wyrośnięte brzydkie tablice pamiątkowe na pięknych kamienicach, krytykował błędy kompozycyjne nowych pomników ichwalił doskonałą znajomość anatomii ustarych rzeźbiarzy. Zawsze usiłowałam czytać miasto jak księgę, ale okazało się, że to on zna alfabet. Przy fasadzie pewnej kamienicy, zktórej niedawno osypał się tynk, powiedział:


  – To jest wjidysz: „kawa, herbata, mleko”. Co roku na wiosnę Lwów linieje, odkrywając na fasadach litery zróżnych alfabetów. Obecne władze traktują to zjawisko jak niebezpieczną chorobę. Coś wrodzaju wysypki. Objawy, wytępione wjednym miejscu, pojawiają się wcoraz to innych. Jednak domorośli lekarze są pewni swoich kwalifikacji iobranej terapii.


  – Inic im nie wychodzi?


  – Na razie nic. Ale to… potrwa bardzo krótko. Dla mnie witraż na twojej klatce schodowej jest ostatnią membraną kulturową miasta. Jeżeli pęknie, nic go nie uratuje.


  – Upadek Rzymu? – podpowiedziałam niepewnie.


  Popatrzył na mnie przenikliwie, może za bardzo, ita głęboka penetracja zaczęła mnie trwożyć, spojrzałam na jego dłonie, obrączka na jego palcu była jak deklaracja mojej nietykalności, pieścił wzrokiem żydowskie pamiątki równie czule, jak szklane drzewo na naszej klatce schodowej, spuściłam oczy na jego stare sznurowane buty, czarne ibłyszczące jak tafla winyli zoperami wnajlepszym wykonaniu, po które wnaszym domu nikt nie sięgał od lat.


  – Gdzie można posłuchać pańskich wykładów? – zapytałam, ale udawał, że mnie nie słyszy, na powrót zniknął wswoich wszechwiedzących smutkach, do których nie miałam wstępu.


  – Zapraszam cię na kawę jutro, oczwartej, na włoskim podwórku – powiedział, gdy już mi się wydawało, że zapomniał, iż stoję obok. – Do zobaczenia! – pomachał mi ręką po chwili, ani na krok nie odchodząc od liter na fasadzie, jakby chciał tak jak one zostać zakonserwowany wtym miejscu na zawsze.


  Następnego dnia spotkaliśmy się na dziedzińcu arkadowym, gdzie kiedyś wcielony wRomea były uczestnik wojny wAfganistanie skakał zdrugiego piętra bez liny asekuracyjnej wprost wramiona Julii, ajeszcze wcześniej spacerowała Marysieńka Sobieska, teraz jednak nie było ani Romea, ani Marysieńki, tylko szarzy pracownicy Muzeum Historycznego śmigali po balkonach wte iwewte, ana dole przy stolikach siedzieli panowie zbrodami ipanie wbutach na obcasach, których stać było na kawę irozmowy osztuce. Skośnookie kelnerki przepływały ztacami obok pomalowanej na biało statuy Temidy, która może też miała skośne oczy, ale nie dało się tego sprawdzić, bo były zawiązane raz na zawsze, idobrze, bo inaczej by zobaczyła, wjaki sposób dostają się na podwórko polscy studenci – mówią przy wejściu ochroniarzowi, że idą na kawę, apóźniej przysiadają pod arkadami, nic nie zamawiają iza darmo robią zdjęcia każdemu po kolei łukowi arkad, majacząc przy tym ozwycięstwie pod Wiedniem iignorując rozpaczliwe luki wbudżecie ukraińskiego muzeum.


  Mikołaj już tam był, twarz miał porośniętą dymem tytoniowym, palił dobrze mi znaną orbitę, jego dłonie zajmowały cały blat stolika. Usiadłam obok niego, ale nie mogłam się skupić na rozmowie, obsesyjnie myślałam oswoich nogach opiętych pod stolikiem krótką spódniczką, którą dziś włożyłam – na co dzień rzadko nosiłam coś innego niż dżinsy. Kawa, którą zamówił dla mnie, była słodka igorzka, wśrodku kryło się coś wrodzaju miąższu, rozcierałam go językiem ipołykałam.


  – Wdomu pijam kawę rozpuszczalną – wyznałam.


  – Czy ta ci smakuje?


  – Tak – skłamałam.


  – Nazywa się „Fort”, do Lwowa przywożą ją zPrzemyśla. Jedno opakowanie kosztuje hrywnę na placu Halickim. Zaparzam sobie pięć–sześć takich kaw dziennie.


  Podniosłam na niego oczy izobaczyłam, że zamiast długich włosów rosły mu fusy po kawie „Fort” – gorzkie isłodkie. Poczułam wsercu skurcz, kawa działa przede wszystkim na serce, mawiała Aba. Każdy jego palec był zapalonym papierosem, spowijał podwórko kłębami dymu, takiego jaki widziałam wtelewizji, gdy Ałła Pugaczowa śpiewała smutną piosenkę omiłości. Ciekawe, co powie Aba, jeżeli zacznę pić taką niezdrową kawę, zresztą nieważne, jestem już pełnoletnia idziś niespodziewanie dla siebie włożyłam spódniczkę mini. Połknęłam ostatnie koraliki kawowego miąższu ipoczułam, jak nogi wymykają się spod niej izaczynają samodzielną wspinaczkę po arkadach. Wcale niezłe mam te nogi, pomyślałam mimo woli, smukłe, opięte czarnymi rajstopami, grają na nich promienie słoneczne. Chciałam je schwytać iszybko schować na miejsce, tylko że spódnica była niezbyt precyzyjną pułapką, aone już upodobały sobie najwyższe partie dziedzińca iłaziły po nich jak koty, gdy ja musiałam, beznoga inieruchoma, czekać na ich powrót, zanim Mikołaj się zorientuje, co jest grane.


  – Chcesz się przejść? – zapytał, gasząc papierosa.


  Zgodziłam się zulgą. Gdy szliśmy przez Rynek, wszystkie części mojego ciała były już poskromione ichodziły jak wykonany wniemieckiej fabryce Wilhelma Stiehle zegar na wieży ratuszowej. Zbliżaliśmy się do kaplicy Boimów, gdy zaproponował:


  – Mów mi po imieniu.


  Kiwnęłam głową, ale już wnastępnym zdaniu zamiast lekkiego ipewnego siebie „ty” wyszła ze mnie czkawka, dławiłam się tym zaimkiem jak flegmą, ulewał mi się jak mleko niemowlakowi – nie mogłam tak od razu, czułam się niegodna, potrzebowałam czasu, żeby przywyknąć. Weszliśmy do jakiejś bramy, wspięliśmy się schodami na górę, przecisnęliśmy się obok starych gratów, nieheblowane deski zrobiły mi dwie dziury wrajstopach, niech będzie, pomyślałam, dobrze im tak po tym, co wyprawiały ze mną na włoskim podwórku. Staliśmy na małym balkoniku, wieża Katedry była zbyt blisko, wydawało mi się, że za chwilę spadnie na nasze głowy.


  Obawiałam się, że zaraz mnie pocałuje, aon zaczął gadać jak najęty, wychylał się przez poręcz, to odwracał się wmoją stronę, to znów wracał do pozy urbi et orbi.


  – Czy wiesz, że mój ojciec był dyrektorem Opery? Spędziłem tam całe dzieciństwo, wszystkie spektakle znam na pamięć. Gdy miałem siedem lat, podczas Dziadka do orzechów na scenie zaczął się pożar. Spuszczono przeciwpożarową kurtynę, która może skutecznie oddzielić scenę od widowni. Wybuchła panika, ludzie rzucili się do wyjść. Aja wcale się nie przestraszyłem. Siedziałem imyślałem, że to jest bardziej interesująca scenografia niż poprzednia. Właśnie wtedy poczułem, że chcę zostać scenografem, chociaż tego słowa naturalnie jeszcze nie znałem. Aczy mama opowiadała ci, że kiedyś podczas Aidy na widowni zmarł człowiek?


  Obrzucał mnie tuzinami wspomnień operowych jak kamieniami zprocy, aja wrastałam wkamienną posadzkę balkonu – bałam się pożaru tak samo jak widzowie pechowego Dziadka do orzechów – bo jego słowa wzniecały we mnie na nowo zgaszone wcześniej płomienie bólu, burzyły ztrudem wypracowaną równowagę, wydawały się zwiastować klęskę. Wiedziałam, że tym razem sobie znią nie poradzę: najpierw zacznie się palić Katedra, od niej ogień przerzuci się na okoliczne kamienice, dosięgnie balkonu, na którym teraz stoimy, apotem strawi całe miasto – tak się stało wroku 1527, apóźniej mieszkańcy zastanawiali się, czy warto odbudowywać Lwów wtym samym miejscu.


  – Muszę już iść – krzyknęłam izbiegłam schodami wdół, zakrywając dłońmi dziury wrajstopach. Zszedł za mną, nie przyspieszając kroku. Nie odpowiedział na moje słowa pożegnania.


  Manifestacja


  Leżałam na ziemi, mocno trzymając ją za nogi wokolicy kolan, Aba trzymała jej ręce. Aona nie patrzyła na żadną znas, wychylała się przez okno otwarte na oścież, zapomniała je unieruchomić haczykiem. Tłum wlewał się wnaszą uliczkę iniczym ciasto osiadał na stopniach gmachu milicji. Mama krzyczała do słuchawki:


  – Zamknęli? Ilu? Októrej?


  To hałas za oknem sprowadził mnie iAbę do jej pokoju.


  – Wżadnym wypadku nie można dopuścić do rozlewu krwi. Już tam schodzę.


  Łatwo powiedzieć, trudniej zrobić. Ręce inogi miała zakute żywymi kajdankami.


  – To jest rozwścieczony tłum. Wrękach trzymają kamienie. Jeżeli spróbują wziąć posterunek szturmem, na tym się nie skończy. Milicja będzie miała pretekst do użycia siły. Muszę tam iść.


  Moje palce złączone na jej kostkach zacisnęły się jeszcze mocniej.


  – A?… – znacząco spytała Aba.


  – Wiaczesław Maksymowycz już wyjechał zdomu, ale zanim tutaj dotrze, wszystko może się wydarzyć.


  Zaczęła potrząsać nogami, bezskutecznie próbując się wyswobodzić, pytała kogoś przez telefon:


  – Czy zatrzymani chłopcy to studenci?


  Ciemny kwadracik parkietu, na którym leżała moja twarz, pachniał kurzem, czyjaś noga wyżłobiła wnim kiedyś mały, krzywy rowek, który mnie przyciągał – gdybym tak mogła się zmniejszyć niczym Tomcio Paluch, zmniejszyć też Mamę, wziąć ją za rękę jak Stara Mysz Calineczkę iprzez szparę poprowadzić pod ziemię, gdzie będzie czekał na nas pokoik znakrytym stolikiem, wmiłym białym domku nad brzegiem rzeczki, tej samej, którą żeglowali Maria zDziadkiem do orzechów, gdy przemienił się już wprzystojnego księcia.


  Tymczasem ona pochyliła się nade mną ikilkoma zręcznymi ruchami rozgięła moje palce, nawet na mnie nie patrząc. Uwertura przebrzmiała, flecistki wyszły na papierosa, kontrabasista przylgnął plecami do oparcia fotela itylko skrzypkowie czuwali wnapięciu, czekając na mocne jak zawsze wejścia solistki.


  Usłyszałam trzask zamykanych drzwi wejściowych. Wychyliłam się przez okno, zobaczyłam, jak przedzierała się do wejścia na posterunek, jak ludzie rozstępują się, by utworzyć dla niej korytarz, jak skandują jej trzysylabowe rosyjskie nazwisko. Szła krokiem trochę niepewnym, ale to tylko przez wysokie szpilki, które ślizgały się po kocich łbach; ubrana była wniebieską sukienkę zbufiastymi rękawami, które stroszyły się na ramionach. Dotarła do schodków przy wejściu na posterunek, weszła na najwyższy, rękami zrobiła taki gest, jakby chciała wzbić się wgórę. Ludzie trochę się uciszyli.


  – Oj ułuzi czerwona kałyna pochyłyłasia


  Czohoś nasza sławna Ukrajina zażuryłasia


  – zaczęła śpiewać przeraźliwym syrenim sopranem, atłum wtórował jej niskimi, złymi głosami.


  – Hej, upoli jaroji pszenyci zołotystyj łan,


  rozpoczały strilci siczowiji zmoskalamy tan…


  Nie chciałam uwierzyć własnym uszom. Mówiła, że mają zCzornowiłem umowę, by zawsze tę zwrotkę pomijać. Nie zpowodu, broń Boże, strachu przed władzą, ale żeby nie akcentować podziałów narodowościowych inie urazić kogoś orosyjskich korzeniach.


  – Bracia! – krzyknęła po zakończeniu ostatniej zwrotki. – Po co gromadzimy się teraz wtym miejscu?


  – Naszych chłopców – dolatywało zdołu – chcemy uwolnić…


  – Czy zgadzacie się, abym była waszą wysłanniczką, abym poszła wwaszym imieniu do milicji ispróbowała wyjaśnić, czy są jakiekolwiek podstawy, by trzymać ich wareszcie? – kontynuowała, ado mnie dotarło, że zaraz zerwie głos, że nie uratuje jej już ani picie surowych jajek, ani ziołowe okłady, dziś wieczorem nie będzie wstanie wyjść na scenę inie usprawiedliwi jej nawet Maria Pietrowna zdziału kadr, wesoła grubaska, która zawsze robi to dla śpiewaczek wpierwsze dwa dni menstruacji, tak, te dni są dla każdej znich oficjalnym powodem zwolnienia zwystępów. Pietrowna prowadziła ogólnodostępny kalendarz śpiewaczych miesiączek igdy czyjś termin się zbliżał, zapowiadała: „Trzeciego ta albo tamta się rozsypie”. To, co Mama zrobiła, też jest „rozsypką”, októrej nie dowiedzą się widzowie, będą badać kurtynę Siemiradzkiego przez swoje pozłacane lornetki, potem zaczną zniecierpliwością stukać palcami wporęcze aksamitnych foteli, awtedy na scenę wyjdzie dyrektor teatru iogłosi, że primadonna dziś nie wystąpi, bo walczy akurat oniepodległą Ukrainę. Czy wodpowiedzi na tę wiadomość zerwą się zmiejsc izaczną klaskać? Podepczą książeczki zlibrettem izgodnie rzucą się do wyjścia, ipobiegną pod nasze okna śpiewać Czerwoną kałynę? Amoże po prostu Mariannę zastąpi jedna zsolistek, które od dawna czekają sposobności, by wygryźć ją zteatru?


  Poszła na milicję zwłasnej inieprzymuszonej woli, zostanie tam skatowana izabita, myślałam, wchodząc do łóżka ipróbując ratować się snem. Lalki były bardzo zmęczone, wszystkie trzy. Alina, Arina iAgłaja. Miały własny pokoik ustóp mojego łóżeczka, aw pokoiku wszystkie niezbędne meble: wersalki, stolik inawet szafę, taką jak prawdziwa. Sama szyłam im ubrania na dorosłej maszynie do szycia marki „Singer”, czesałam je, plotłam warkocze. Kiedy były niegrzeczne, rozbierałam iwaliłam po gołych pupach. Kiedy byłam zła, burzyłam nogami cały ich dom, deptałam meble, naczynia isukienki, anastępnego dnia urządzałam wszystko od nowa, znów zasiadały do picia herbaty umyte iuczesane, wpięknych czerwonych bucikach. Moje lalki występowały na scenie, potrafiły śpiewać, raczej wstylu estradowym, jak Sofia Rotaru, niż operowym, jak Mama.


  – To jest opór przez śpiew – powiedziała Aba komuś za ścianą, aw jej głosie pobrzmiewało zmęczenie. – Rzecz typowa dla narodu ukraińskiego. Acóż jeszcze pozostaje?


  Mogłam spać – inaczej niż ludzie pod naszym oknem, którzy nie rozeszli się do domów, nie schowali sztandarów isię nie uspokoili.


  – Śpiewają już od dwóch godzin! – powtarzała komuś przez telefon Aba, gdy się obudziłam. – Marianna? Niestety wciąż jest wbudynku milicji.


  Odłożyła słuchawkę iwyszła na balkon. Patrzyła na metalowe drzwi, które się zamknęły za jej córką, myślała pewnie osowieckim porzekadle: „Był człowiek – nie ma człowieka”. Przez chwilę wydawało jej się, że wtłoczeni wwąską uliczkę ludzie po prostu utworzyli kolejkę, jedną zwielu wtym rozległym kraju deficytów, tylko że teraz czekali nie na kiełbasę, masło czy kapronowe rajstopy, ale na to, by każdego znich wzięli do tiurmy, ponieważ po przeżytych sybirach, kazachstanach ipsychuszkach nie byli wstanie dłużej znosić tego, co na tych ziemiach nazywano wolnością.


  – Gdzie ona znów polazła? Zgwałcą, storturują, ukręcą łeb. Przypomnij sobie!… – Prababka mówiła przeraźliwie głośno, ale wpewnym momencie wymownie zawiesiła głos. Robiła tak zawsze, ponieważ wyrazy aresztowania, represje irok trzydziesty siódmy nigdy nie przechodziły jej przez gardło.


  – Ciszej, ciszej, ciszej – uspokajała ją Aba, łagodnie wypychając zbalkonu. – Dziecko śpi.


  – Idź precz, idiotko! – syknęła na nią Prababka. Zatrzymała się koło mojego łóżka, patrzyła na mnie tak długo, aż otworzyłam oczy. Jeżeli wnaszym domu ktoś spał onietypowych porach, Prababka martwiła się, że umarł, iwszelkimi sposobami starała się go obudzić – nawyk ten pozostał jej zczasów wojny, kiedy wiele razy była świadkiem ludzkiej śmierci. Widziałam nad sobą jej twarz zkrzywo namalowanymi brwiami idługą szczeliną warg. Jak to możliwe, że wciąż jest kobietą? – myślałam, obserwując ją spod rzęs.


  Mama pojawiła się znienacka na milicyjnym balkonie wtowarzystwie dwóch majorów, którzy stali tak blisko, że ich pagony dotykały bufiastych skrzydełek na jej ramionach, gniotąc cienki materiał. Wysokość secesyjnej balustrady nie pozwalała Abie dojrzeć jej rąk. Pewnie wrosły wsploty balkonowych krat wkształcie roślin, które jedynie zpowodu niedopatrzenia nie zostały jeszcze siłą wyprostowane rękami pracowników resortu. Spojrzenia matki icórki znajdowały się na tym samym poziomie, ale Marianna nie patrzyła wstronę Aby. Krzyczała do zebranych:


  – Szanowna hromado! Bracia!


  W odpowiedzi brzmiał niejednostajny szum.


  – Nasi chłopcy już za chwilę wyjdą na wolność! Stojący obok mnie panowie dali mi słowo. – Po chwili dodała: – Ale nie tylko oto nam wszystkim chodzi. Najważniejsze, że mury wkrótce runą, akłamstwu nastąpi kres.


  Rozległy się oklaski, ktoś jękliwie zaintonował Czerwoną kałynę, ludzkie morze zafalowało, na jego powierzchni pojawiła się dwójka zatrzymanych studentów, ale już za moment połknęło ich znowu.


  – Sława! Sława! Sława! – krzyczano na ich cześć, aniebo zaczęło cedzić mżawkę. Aba zdjęła wilgotne okulary.


  – Przyjaciele – wołał Wiaczesław Czornowił, który nareszcie dotarł do milicyjnych schodów. – Czas rozejść się do domów.


  Jego słowa były rozkazem: morze zaczęło na powrót rozsadzać brzegi kamienic, wpokoju lalek wybuchnął sztorm, kołysały się podłoga, łóżka istoły, drzwiczki małej szafy się otworzyły ina podłogę wypadały bluzki, spódnice, ana koniec mała torba zniezbędnymi rzeczami, którą każdy człowiek sowiecki musiał mieć wdomu na wszelki wypadek.


  Słyszałam głos Mamy, wróciła, pakowała się, pilnie wyjeżdżała do Kijowa, mimo że nikt nie mógł jej zastąpić na wieczornym spektaklu, trudno, itak nie byłaby wstanie dzisiaj śpiewać.


  Leżąc włóżku, słuchałam jej słów, wsłuchiwałam się też wzanikające hałasy pod oknami.


  – Oj ułuzi kałyna


  Oj ułuzi kałyna,


  Ka-łyna-kałyna…


  – Jeszcze jeden utwór okalinie?


  – Ten lubiła Salomea Kruszelnicka.


  – Ka-łyna-kałyna…


  Jak pięknie śpiewa! Po chwili znów leżałam przy niej na ziemi, jakbyśmy od rana nie ruszyły się zmiejsca, jej smukłe nogi były opięte siatką czarnych rajstop lekko wilgotnych od potu, kłuły dawno niegolonymi włoskami, trochę zalatywały nieświeżym ciałem, tak nieraz pachniało jej łóżko, gdy wstawała rano iszła wziąć prysznic, nie wiedząc, że ja się wtedy do niego pakowałam iotulałam jej prześcieradłami; to takie niehigieniczne, powiedziałaby Aba, ale dla mnie ten zapach zawierał substancję, której potrzebowałam do życia, próbowałam wydrzeć ją zmiętej tkaninie izatrzymać dla siebie, jednak od razu pierzchała ipozostawałam sama zotwartymi ustami irozczapierzonymi palcami.


  – Nie wyjeżdżaj!


  – Muszę. To bardzo ważne. Mam sprawę, której nikt oprócz mnie nie jest wstanie załatwić.


  – Ty zawsze masz ważne sprawy do załatwienia. Nienawidzę tych spraw.


  Ignorowała moje słowa iciężar mego ciała uswych nóg, przeglądała jakieś papiery iczęść pakowała do walizki.


  – Oj ułuzi…


  – Obiecuję, że nie będę przeszkadzać. Nie odezwę się ani słowem, jakbym była głuchoniema.


  Przerwała śpiew ispod naturalnie czarnych brwi, wygiętych jak pręty kutego secesyjnego ogrodzenia, popatrzyła na mnie wzrokiem, który mogłam wytrzymać bardzo krótko. Następne słowa spadły na moją głowę niczym ciosy:


  – Tam! Gdzie! Jadę! Nie! Ma! Miejsca! Dla! Dzieci!


  Poluzowałam uścisk. Po co mam ją trzymać, skoro itak wstępuje do nieba, unosi się opatulona wpodobne do pierzyn obłoki, szybuje na niedostępnych wyżynach.


  – Zostań ze mną.


  – Natychmiast wracaj do lekcji! Do lalek! Mam pół godziny do przyjazdu taksówki, muszę się spakować!


  Węsząc wkurzu, wypełzłam za drzwi. Teraz nie będzie śpiewała do samego wyjścia zdomu, ito zmojej winy. Na zmoczonym łzami obiciu wersalki pojawiły się meandry planu ulic miasta, po którym nadal jeździły dorożki, pełniące tę samą funkcję co obecnie taksówki, iwyobrażałam sobie, że jedna znich, zopuszczoną budą, też wiezie śpiewaczkę, nie Mamę, tylko Salomeę, inie na dworzec, lecz do Opery.


  Aba skończyła właśnie gotowanie izasiadła wswoim pokoju. Zczarnej szkatułki, na której wieku wyryty był profil mężczyzny odużym orlim nosie, wyjmowała jakieś rysunki. Ona nigdy mnie nie opuszczała: bolały ją nogi, nigdzie nie mogła odejść.


  Pokazała mi portrety śpiewaczek operowych, które wmłodości wykonała piórkiem iakwarelą.


  – No dobrze, musiałaś iść na medycynę – powiedziałam – ale przecież mogłaś malować wwolnym czasie.


  – Onie, nie, nie, moja droga, na pewno nie podczas studiów medycznych, na dodatek wnowym języku, którego dopiero się uczyłam! Co wieczór brałam ukraińską książkę iczytałam sobie na głos aż do zachrypnięcia.


  – No to po studiach?


  – Czy kiedyś słyszałaś słowo raspriedielenije? Nikt po studiach nie dostawał pracy we Lwowie. Na kilka lat wylądowałam wgłuchej wsi wokolicy Sambora. Coś tam rysowałam, ale potrzebowałam nauczyciela. Ponieważ go nie miałam, zostałam na poziomie amatorki.


  W tej wsi odkryła po raz pierwszy, jak bardzo brakuje jej Lwowa. Rosnącego na podwórku ich domu rozłożystego kasztana, który każdej wiosny wpychał na ich balkon swoje coraz to dłuższe gałęzie – jakby chciał jej podać pomocną dłoń wielkoluda iprzenieść gdzieś, dokąd sama trafić nie umiała.


  Gdy wczterdziestym czwartym zamieszkały we Lwowie, jej życie składało się zzapachów idźwięków, okolory musiała zadbać sama. Wpokoju jej matki stało pianino, wieczorami przez szparę udołu drzwi wydobywał się stamtąd smród tytoniu ipobrzękiwanie, atakże stukot wojskowych butów idamskich obcasów na przemian zgromkim śmiechem. Zamykała drzwi iowijała głowę ręcznikiem, malowała portrety operowych diw, portrety znajomych, malowała młodzieńca owydatnym profilu.


  – Twoje farby śmierdzą. Kiedy malujesz, nie zapomnij zamknąć drzwi – słyszała od matki.


  Pewnego ranka Prababka stała wkuchni wszlafroku, mocno podpierając swoje wychudzone ciało zobydwu stron dłońmi, jakby chciała zapobiec jego nieuchronnemu upadkowi. Krzyczała:


  – Przekaż swojemu kawalerowi, co wystaje godzinami pod naszymi oknami, żeby znalazł sobie inną! – Po chwili dorzuciła szyderczo: – Szopen!


  Patrzyła na matkę iczuła, jak ztrudnej do zniesienia litości uginają się pod nią nogi – od wojny minęły lata, amatka nadal wyglądała jak ofiara niedożywienia iwidok jej ciała za każdym razem przyprawiał Abę oegzaltację. Mówiła podniośle:


  – Tak, mamusiu! Będzie, jak zechcesz!


  – Kochałaś tamtego Szopena?


  – Cśśś! – Aba złościła się, machała rękami. – Jakie to ma znaczenie? Wróciłam do Lwowa, zaczęłam pracować wszpitalu, często po godzinach. Potem wyszłam za mąż, urodziłam córkę. Jak wiesz, zaraz po porodzie zapadłam na reumatoidalne zapalenie stawów.


  Kolory zaczęły przeważać po wielu latach – wtedy gdy dostała mieszkanie wdomu zwitrażem. Zapisała się na wieczorowe kursy malarstwa dla studentów, nie bała się własnej śmieszności. Mówiła, że „lata” na te zajęcia. Kolebała się, wsparta na zdrowszej nodze, iwystrzeliwała swoje ciało do przodu – rzeczywiście latała. Wtamtym okresie namalowała większość obrazów, które wisiały unas na ścianach.


  – Co myślisz otym bukieciku? – Pokazała mi szkic na rozłożonych sztalugach, zamykając czarną szkatułkę zrysunkami. Bukiet słoneczników podobał mi się, ale ton, jakim zadała to pytanie, był dziecinny iniepewny. Pomyślałam wtedy, że jak moje lalki są śpiewaczkami, tak iAba jest malarką na niby.


  Balkony


  Tamtej zimy, był to rok dziewięćdziesiąty dziewiąty, ludziom na głowy zaczęły spadać balkony, aspacery blisko kamienic zrobiły się niebezpieczne.


  – Pamiętaj ogłowie – mówiono każdemu, kto wychodził zdomu.


  „Wczoraj, na ulicy NN, zdrugiego piętra budynku numer sześć sztukaterie balkonowe zawaliły się spacerującej kobiecie na głowę – przeczytałam wgazecie. – Mimo niewielkiej wagi tych elementów architektonicznych trafiła do szpitala zpoważnym urazem. Pracownicy administracji rejonowej usunęli dziś wszystkie wystające fragmenty zabytkowej fasady wcelu zapobieżenia podobnym wypadkom wprzyszłości”. Wyobrażałam sobie, jak Mikołajowi zwężają się zgniewu oczy ijak wyrusza na poszukiwanie elementów zbezczeszczonej fasady. „Nikt nie jest wstanie podliczyć, ile mamy dziś wmieście niebezpiecznych balkonów” – ogłosili radni miejscy, legitymizując wten sposób dalsze opady. Nierzadko balkony spadały wraz ze stojącymi na nich ludźmi, zdarzało się też, że lecąc zwyższego piętra, zmiatały po drodze te znajdujące się niżej.


  Pozostałości po upadłych balkonach usuwano rzadko, jeszcze rzadziej troszczono się opowstałe wfasadach wyrwy – wmieście, podobnie jak unas wmieszkaniu, obowiązywała zasada, że każda zmiana jest przejawem woli Opatrzności. Mikołaj twierdził, że tak jest lepiej – fachowa interwencja groziła wykiełkowaniem kolorowego plastiku na szlachetnej szarości, ato było dużo gorsze niż powolna, samoistna degradacja.


  Tamtej zimy zcałą pewnością wyszło na jaw, że miasto zmęczyło się wielowiekowym rośnięciem wgórę izaczyna proces osuwania się wdół, niczym niepowstrzymana lawina, ciągnąca za sobą przerobione na miazgę wypukłości terenu, przemieszane zkamieniami ibryłami ziemi. Nie było wiadomo, czy wślad za balkonami nie pójdą na przykład dachy, aza nimi całe domy, drogi iludzie, których żywioł wymiecie stąd gdzie indziej, wnie wiadomo przez kogo wskazane miejsce.


  Tamtej zimy nie dało się chodzić szybko, podeszwy zbyt lekkich, wiecznie przemoczonych butów, które przysyłano do Lwowa wpaczkach zkrain tak mitycznych, jak Szwajcaria, ztrudem sunęły po brudnych nieuprzątniętych zaspach. Emerytki kroczyły zkończynami zakutymi wgips. Narzekały najmniej ze wszystkich, bo pamiętały czasy dużo gorsze – wojnę, głód, czystki etniczne, przedwczesną śmierć mężów. Ich doskonale wyćwiczone nawyki wraz zbiblijną hierarchią wartości tworzyły podstawę surwiwalu dla bardziej kruchych potomków. Istotnie, wlatach dziewięćdziesiątych śmierć kosiła przede wszystkim czterdziestolatków.


  – Mam wrażenie, że moi rówieśnicy wsiedli do jednego pociągu iodjechali, aja zostałem na peronie – powiedział mi wtedy Mikołaj.


  Tamtej zimy widywaliśmy się sporadycznie, zawsze pod pretekstem zbadania historii jakiegoś zabytku. Po spotkaniu na włoskim podwórku unikał wspomnień operowych – widocznie wyczuł mój niepokój, ale było już za późno, spadły jak burza na moją biedną głowę, to było straszne iekscytujące inie miałam pojęcia, jak to wszystko nazwać. Przeżywałam na nowo śmierć matki, ale tym razem głód jej obecności wyrastał znamiętności do jej kochanka.


  Co dwa–trzy dni planowo wyłączano światło. Całe ulice pogrążały się wmroku, woknach pojawiały się małe płomyki, wyobrażałam sobie, że wśrodku brzmi kościelny śpiew itylko posterunek milicji gorzał laickim światłem elektrycznym. Wciemnościach Aba włączała na cały regulator kołchoźnik:


  – Howoryt' Kyjiw. Dewjatnadciata hodyna, nul nul chwyłyn.


  I dalej sygnały „Jedynki”:


  – „Ukrajina-Ukraji-i-i-na”. Siohodni Werchowna Rada Ukrajiny uchwałyła…


  Aba też była emerytką od surwiwalu: zawsze miała na podorędziu pęczek grubych, białych świec, po kątach wmieszkaniu stały świeczniki oróżnych kształtach, które odnajdywałam po omacku, brak światła nie był dla niej wydarzeniem.


  – Spiker Werchownoji Rady Ukrajiny Oleksandr Moroz hostro skrytykuwaw iniciatywu keriwnyka deputatśkoji frakciji „Narodnyj Ruch” Wjaczesława Czornowoła…


  Niebieskie płomienie wokienku gazowego piecyka włazience kojarzyły mi się zjaskiniowym ogniskiem zczasów prehistorycznych. Rozbierając się, czułam obco własne palce na ciele: snuły się jak ślepcy po nierównym terenie, opuszkami rysowały bruzdy, przypominały czasy, kiedy byłam trzylatką. Siedziałam wtej samej wannie itych samych nóg dotykałam tymi samymi palcami, wpadając wdziwne zamroczenie: Oto moje nogi. Oto. Moje. Nogi. Moje. Nogi. Nogi. Nogi.


  Wtedy były duże, różowe, rozgrzane. Nikt nie spytał mnie, czy się zgadzam, aby urosły istały się mszystymi nogami dorosłej kobiety. Postanowiły tak same, ignorując mnie, żyjącą wśrodku, mogłam tylko zaakceptować podjętą przez nie decyzję iprzyglądać się zboku ich wybrykom, jak to było na włoskim podwórku.


  Nie inaczej stało się zresztą mojego ciała – najpierw samo mnie wybrało, apotem rozrosło się pod moimi dłońmi, stając się czymś zupełnie innym niż ciało Mamy, wypielęgnowane jak piękna orchidea wdoniczce, ścięte przez precyzyjnego ogrodnika-śmierć. Słyszałam, że święty Franciszek zAsyżu rozbierał swoje irzucał na kolczaste krzaki, gdy wyłamywało się zsubordynacji, ja zaś szczypałam się po nogach, aciało itak niewzruszenie tkwiło wuporze podniecenia, nie na darmo święty nazwał je osłem. Oblewałam się lodowatą wodą po to, by ciało zastanowiło się nad swoim postępowaniem – tak, niby chciałam do końca wcisnąć pedał hamulca, ale ciało obierało inny kierunek, ito ono siedziało wfotelu kierowcy.


  Zimne prysznice odniosły skutek inny od zaplanowanego: zachorowałam na grypę iMikołaj zaczął przychodzić pod moje okna. Stał zdwiema cytrynami wręku na dole, balansując na wyrwanej płytce chodnikowej, aja zgóry ostrzegałam go gestami, żeby uważał na głowę – oprócz balkonów na głowy spadały również gigantyczne sople. Lekceważył moją przestrogę, tkwił wmiejscu tak długo, aż zsąsiedniego okna zauważyła go Aba.


  – Zaproś go, czemu stoi na mrozie? Przecież zna kod do bramy.


  Pamiętam, że tamtego dnia Prababka akurat „miała histerię”, czyli leżała włóżku igłośno łkała. Takie dnie zdarzały się od zawsze inie musiały być poprzedzone żadnym nieprzyjemnym wydarzeniem. „Chodzi oprzeszłość” – tłumaczyła Aba, anastępnie przygotowywała dla niej szklankę wody ibiały waflowy ręcznik. Tymczasem płacz się nasilał, przeradzał się wkwilenie ipokrzykiwanie, wniczym nieprzypominające zwyczajnego głosu Prababki – „przeszłość” wyobrażałam sobie jako rozpasane nierytmiczne szlochanie. Na czas wizyty Mikołaja „histeria” Prababki ustała.


  Wszedł na palcach izaczął brodzić wśród obrazów. Słyszałam, jak mówił do Aby:


  – Ten portret jest totalną klapą kompozycyjną.


  – Atutaj wystarczyłoby zmienić kolorystykę na jaśniejszą.


  – Tam pani nadaremnie przyśnił się Modigliani.


  – Zostawiłbym tylko tę akwarelkę.


  – Tak, tak, tak – zzachwytem wtórowała, spragniona osądu profesjonalisty. Potem długo ze sobą gawędzili, siedząc zherbatą pod moimi drzwiami, aja czułam wzruszenie: nareszcie mam dwójkę rodziców, którzy się kochają, wcieniu ich skrzydeł jestem bezpieczna, musi być spełniony tylko jeden warunek – mogą rozmawiać omalarstwie, nigdy omuzyce, nie wolno im nawet patrzeć wstronę płyt winylowych, inaczej histerię zacznę mieć ja, moje łzy popłyną niepowstrzymanie, zrobi się znich czarne jezioro, apotem całe morze, też czarne, czyli nie znajdzie się żaden Bóg wystarczająco mocny, aby je osuszyć.


  Słyszałam głos Aby:


  – Mógł się pan nie podnieść po tamtym ciosie. KGB niejednego wten sposób złamało. Atu proszę – obronił pan doktorat, ito wwolnej, niepodległej Ukrainie. Szkoda, że tata tego nie dożył.


  Idąc do toalety, widziałam, że Prababka zastygła wprzedpokoju nad stojącymi na wycieraczce butami, sycząc coś pod nosem, dotarło do mnie jedno tylko słowo: „męskie”.


  Musiałam się położyć zpowrotem, dostałam jakąś tabletkę na gorączkę, oni nadal rozmawiali, aja nasłuchiwałam zza drzwi.


  – Byłem chłopcem może sześcioletnim – opowiadał Mikołaj. – Uciekłem matce, poszedłem się bawić na strych. Zobaczyłem coś niezwykłego przez szparkę wścianie: promienie słońca migotały na jakichś nieznanych mi przedmiotach schowanych za przepierzeniem. Nie byłem szczególnie zaskoczony, znałem już bajki oAli Babie iAladynie, czemu więc ija nie miałbym zostać bohaterem takiej bajki? Zawołałem matkę, która zawołała sąsiadkę, ipo chwili dostały się do niedostępnej wcześniej części strychu. Pamiętam ich zachwyt: były tam obrazy, srebro stołowe, atakże zakurzone zwoje pięknych tkanin. Kobiety były tak zaaferowane tym, co zobaczyły, że nie zauważyły, iż ukradkiem wziąłem sobie stojące zboku pudełko zpłytkami nieznanego przeznaczenia. Schowałem je także na strychu, już winnym miejscu. Apóźniej nadszedł taki dzień, kiedy wyniosłem pudełko na zewnątrz. Pamiętam jak dziś: wczesna wiosna, kałuże srebrzą się wsłońcu, siedzę na ganku. Podniosłem do góry jedną zpłytek: była to klisza zportretem damy wkapeluszu. Podniosłem następną: jakaś cerkiew. Wtedy okazało się, że dziwne płytki to negatywy: widoki Lwowa, portrety ludzi wcudacznych ubraniach. To był prawdziwy skarb, tylko mój, ukryty przed oczami dorosłych.


  – Co za niesamowita historia! – westchnęła Aba.


  – Po wielu latach dowiedziałem się, że przed wojną willa należała do polskiego przedwojennego fotografika, który zniknął latem 1941 roku inajprawdopodobniej został zamordowany przez NKWD wjednym zmiejskich więzień.


  – Co się stało zpudełkiem?


  – Wciąż je mam. Iwie pani, zawsze, gdy słyszę słowo „piękno”, myślę otamtej damie wkapeluszu, tej zkliszy. Chyba zjej powodu zostałem artystą.


  Przed wyjściem Mikołaj wpadł do mnie, przysiadł na skraju mojego łóżka, przejechał po moim czole chropowatą dłonią malarza.


  – Nie wiedziałem, że twoja babcia specjalizuje się wportretach. – Usłyszałam wjego głosie pobłażliwe nutki ipoczułam skurcz wsercu, jakbym wypiła za dużo kawy „Fort”. Po jego wyjściu na skraju mojego łóżka przysiadła Aba.


  – Nie wiedziałam, że Mikołaj ma zabawną czapkę zuszami – powiedziała, apo chwili dodała takim tonem, jakby zdradzała mi jakąś tajemnicę: – Po wojnie takie nosili jeńcy niemieccy.


  Zaśmiała się po tych słowach świeżo idziewczęco iwtedy poczułam, że ją krzywdzę. Co prawda, nie wiedziałam jak.


  Z pokoju Prababki znowu rozlegało się głośne szlochanie, które powoli przeradzało się wwycie, ana koniec wśpiew – przeraźliwe wokalizy starej syreny. Słysząc je, wszyscy żeglarze zatykają uszy, odwracają ster ipłyną daleko, jak najdalej.


  Święty Florian


  Gdyby wówczas ktoś mi powiedział, że to, co przeżywam, można nazwać polskim słowem „pożądanie”, poczułabym się urażona, atak łudziłam się, że jest mi po prostu gorąco idlatego rozpinałam płaszcz, gdy spacerowaliśmy po ulokowanym niedaleko Opery targu staroci zwanym wernisaż, gdzie wkażdym kiczowatym obrazie, haftowanej koszuli czy drewnianej łyżce kryło się wspomnienie, którego wolałabym nie mieć nawet za cenę nieposiadania pozostałych wspomnień, nawet za cenę nieposiadania siebie samej. Nie chciałam tam być, ale pozwalałam się prowadzić, aon robił wszystko, byśmy za każdym razem przeszli koło nieszczęsnego dzieła Gorgolewskiego, byśmy rzucali na nie ukradkowe spojrzenia, które zostawały tam na dłużej, zaczepione owciąż istniejący palmowy liść Sławy czy omiejsce, zktórego kilka lat temu usunięto pomnik Lenina.


  – Co ciekawego na studiach?


  – Muszę napisać referat ostarym ukraińskim komuchu, poecie D. Chodzę do biblioteki, coś tam powoli skrobię…


  – Co takiego?


  – No wiesz, D., wszyscy uczyliśmy się wpodstawówce jego wierszyków opartii, ateraz się zrobił patriotą iposłem. Muszę przygotować na ćwiczenia zliteratury referat onim na piętnaście stron. Obrzydzenie mnie bierze, ale piszę.


  Mikołaj nie reagował, więc popatrzyłam na niego izobaczyłam, że zgniewu cały się zwęził: czoło zmarszczyło mu się wharmonijkę, nos się zapadł, aoczy, brwi iusta złączyły się wjedną cienką kreskę, zktórej, niczym ślina, tryskała dezaprobata:


  – Nie wolno nikogo pochopnie sądzić. Nic nie jest czarne albo białe. Czytałaś jego wczesne liryki? Wiesz, co się znim działo? Że był szantażowany przez KGB? Nie czytałaś. Nie wiesz. Otóż to.


  Przestraszona, że aż tak go rozsierdziłam głupią paplaniną, zamilkłam. Nie odzywałam się aż do pożegnania, apo powrocie do domu pytałam samą siebie: Czy aby rzeczywiście nie wydaję wyroków nazbyt łatwo? Czy aby moje oceny nie są pochopne, amoże nawet prymitywne? Niech więc mnie teraz poprawia, niech mnie uczy, kształtuje inaprowadza. Dziś zrobił to zbyt surowo, ale nic to, są zjawiska, zktórymi nie wolno się patyczkować.


  Zaczęłam nabierać przekonania, że go rozczarowałam, ale już następnego dnia zadzwonił jak gdyby nigdy nic izaproponował spotkanie koło straży pożarnej. Zajęcia mi się przeciągnęły iprzybiegłam wumówione miejsce zdużym opóźnieniem; już go nie było.


  Rozpłaszczyłam twarz na czerwonej ceglanej ścianie straży imyślałam, że tym razem mam na sumieniu coś więcej niż głupie nierozważne gadanie. Tym razem chodziło obrak szacunku. Jak śmiałam kazać czekać na siebie, ja – jemu? Mężczyźnie! Wybitnemu! Wykładowcy! Ze smutkami wgłowie! Do takich mówi się per pan! Co ja teraz zrobię?


  Nie zdejmując twarzy zcegieł, podniosłam oczy izobaczyłam świętego Floriana, który był świadkiem naszego na siebie czekania. Spodziewałam się, że zaraz spod wysokiego rzymskiego hełmu spłynie na mnie reprymenda, ale Florian, jak przystało na męczennika za wiarę, patrzył na mnie łagodnie, apotem zapytał: Oco właściwie Mikołajowi chodzi? Czy wten zimowy dzień temperatura twojego ciała nie jest zbyt wysoka? Nie potrzebujesz przypadkiem, abym wycelował wciebie wąż strażacki? Tarłam czołem oszorstką powierzchnię, pełna wahań. Spotykamy się zMikołajem wimię rozwoju intelektualnego, odpowiedziałam po chwili. Bez Mikołaja nie wiedziałabym nawet, że zdobisz wnękę na elewacji straży pożarnej, nawet nie podniosłabym oczu wgórę.


  Rozejrzałam się dookoła izobaczyłam, że Mikołaj, czekając na mnie, zostawił wcałej okolicy swoje posępne spojrzenia samoprzylepne, wisiały na drzewach, leżały na bruku ina szynach, uwaga, niektóre znich niczym redaktora Berlioza może rozjechać tramwaj, ija będę za to odpowiedzialna. Pobiegłam do najbliższej budki telefonicznej, aby do niego zadzwonić, ale nie odebrał. Dzwoniłam znowu iznowu, długo krążyłam po ulicach, aż wkońcu ze wszystkich zabytków wcentrum zaczęłam widzieć tylko zagajniki zbudkami telefonicznymi, zktórych bezskutecznie próbowałam się znim połączyć; ztej już dzwoniłam, więc idę do tamtej, apotem do następnej inastępnej, wżadnej nie było jego głosu. Nie zniechęciłam się, budek było wiele ikażda zapraszała do siebie, każda miała dla mnie miejsce wswoim nieoświetlonym wnętrzu, każda była obietnicą miłosierdzia iprzebaczenia. Wkońcu odebrał, zwyczajny smutek wjego głosie tym razem był trochę mniej smutny itrochę bardziej zły. Ściągnęłam zgłowy beret, az szyi szalik iten nieuzasadniony meteorologicznie żar wzbudził przelotne wspomnienie oświętym Florianie. Zadośćuczynię, powiedziałam do słuchawki, przyjdę jutro, będę punktualnie. Naturalnie, do pracowni. Zpewnością znajdę bramę. Zejdę schodami wdół.


  Szkło


  Budził mnie niespodziewany dzwonek do drzwi, jego przenikliwy dźwięk pędził wmoją stronę jak czołg, wiedziałam, że rozjedzie mnie na miazgę.


  Budził mnie szmer głosów Aby iPrababki, jak zawsze zgodnych przed obliczem wspólnego wroga; woda, woda, szeptały, znów lała wodę pod nasze drzwi, wypowiadała jakieś zaklęcia. Luba, sąsiadka zdołu, jest złą czarownicą: zbiera na pogrzebach „martwą wodę” – tę, wktórej umyto nieboszczyka, apotem wylewa ją pod nasze drzwi, Prababka widziała to przez wizjer.


  Budziły mnie skomlenie otwieranych drzwi wejściowych, pisk rzucanych zimpetem na lodówkę kluczy ihuk spadających znóg butów. Stąpała na palcach, ja udawałam, że śpię, ale rozgrzana orbita mojego łóżka czekała na międzylądowanie jej lodowatych palców, astęsknione nozdrza wdychały jedyną na świecie mieszankę perfum, wiatru itytoniu. Odchodziła, nie chcąc roztopić się wmoim upale, szła pod drzwi Aby, aja stawałam się radarem, który wysyłał jej sygnały ostrzegawcze, by tam nie wchodziła. Zastanawiam się, dlaczego tak bardzo się bałam.


  Budził mnie szmer telewizora za drzwiami, przerywany przez słowne arie Aby iMamy wcoraz to wyższym rejestrze, panika nacierała nieuchronnie jak czarny woronok zenkawudzistami.


  – Pakt Ribbentrop–Mołotow!


  – Sowiecko-niemiecka defilada wBrześciu!


  – Likwidacja Kościoła greckokatolickiego!


  – Miliony zamęczone włagrach!


  I zaraz potem:


  – Miałam prawo, bo byłam sama. Ty jesteś odpowiedzialna za dziewczynkę.


  – Sama byłaś dziewczynką! Czternastolatką! Wrzucałaś do skrzynek pocztowych własnoręcznie zrobione ulotki ozbrodniach Stalina! Gdyby ktoś doniósł, rozstrzelaliby cię na miejscu!


  – Już cię wzywali na Dzierżyńskiego.


  – Niczego się nie boję.


  – Marianno, nie masz prawa ryzykować siebie. Masz dziecko, masz córkę.


  Budził mnie brzęk, huk ihałas.


  – Więzy krwi nic tu nie znaczą. Jestem Ukrainką zwyboru.


  Czy zpółki spadła szklana karafka, potłukła się izraniła Mamę? Czy Aba opatrzyła jej ranę? Zasypiałam, apotem znów coś mnie budziło.


  W dzień, jak pies po śladzie, szłam za długim sznurem od telefonu, który prowadził do łazienki. Tam paliło się światło, dymiły papierosy, pienił się szampon ozapachu igliwia, na pralce marki „Sybir” grzbietami do góry leżały książki. Mama siedziała na zamkniętym sedesie. Rozmawiała ze mną, nie przerywając czytania, tylko od czasu do czasu zerkała znad rządka czarnych liter. Wiedziałam, że jej rozkojarzenie jest pozorne – była podobna do prowadzącego pojazd kierowcy, który przede wszystkim musi patrzeć na drogę.


  – Wczoraj na lekcjach bawiliśmy się wXXVII Zjazd Partii Komunistycznej. Jeden kolega był Gorbaczowem, drugi Jelcynem. Każdy miał czerwoną kartę do głosowania, jak deputowani.


  – Jakie kwestie mieliście na porządku dziennym?


  – Przegłosowaliśmy wyjście republik bałtyckich zZSSR. Wszyscy byli jednogłośnie „za”. Mamo, czy Ukraina też będzie kiedyś niepodległa?


  – Nie wiem, maleńka. Walczymy oto.


  Obok łazienki, wwąskim przejściu, eufemistycznie zwanym kuchnią, były zapalone wszystkie palniki: grzała się woda do mycia, wrzała zupa, smażyło się mięso. Aba zostawiała wszystko, wycierała lepkie ręce ofartuch, szła do nas, przysiadała na skraju wanny.


  – Właśnie przeczytałam obestialskim wymordowaniu carskiej rodziny w1918 roku. Kolejny dowód na to, że przez całe życie żyliśmy wkłamstwie.


  – Przyniosę ci więcej lektur.


  Mama myła głowę, polewając ją wodą zrondelka, szampon mocno pachniał igliwiem, zapach unosił się nad jej włosami wraz zparą. Jedwabny szlafrok opinał jej dziewczęcą figurę, na biodrze widniała łatka – pieczołowicie zacerowany przez Abę ślad po kawałku gorącego popiołu. Na ręku miała opatrunek – wspomnienie po nocnym zajściu ze szkłem.


  Zbierałam się do szkoły. Podczas sznurowania butów pilnowałam, by przypadkiem nie zacząć od lewego. Był taki przesąd: jeśli włożysz najpierw lewy, umrze ci mama. Poskromiona mordka mojego lewego trampka miała czuwać nad naszym bezpieczeństwem.


  Szłam do szkoły, aona na próbę, na spektakl, rzadziej do jego pracowni. Wyznał mi oględnie, że nie rozpieszczała go wizytami, nie mówiła nikomu wteatrze oich związku, chociaż itak wszyscy owszystkim wiedzieli. Pojawiała się zawsze bez zapowiedzi, wchodziła szybkim krokiem, rzucała płaszcz gdzie popadnie. Nie pozwalał jej palić, robił kawę, prosił:


  – Śpiewaj!


  Chmurzyła czarne brwi, płatki nosa ruszały jej się drapieżnie, amimo to wiedział, że jest zadowolona. Repertuar nie miał znaczenia – mogła być pieśń ludowa, skomplikowana aria albo monotonne ćwiczenia. Odkrył, że głos jest czymś wrodzaju jej dodatkowej jaźni, że przeobraża świat dookoła, aprzede wszystkim jego samego, głos rodził się zjej głowy niczym Atena zgłowy Zeusa, istotą tego głosu były obfitość inadmiar, bo przecież, myślał, nawet gdyby natura dała jej opołowę mniej, itak byłaby niezwykle obdarzoną śpiewaczką, ale natura miała gest, gardziła ludzką logiką inawykiem oszczędzania, chciała dać więcej, niż Mikołaj mógł wsobie pomieścić, być może nawet więcej, niż mogła pomieścić wsobie sama Marianna, ikto wie, może zpowodu tej obfitości musiała umrzeć młodo, zawierając wjednej wyśpiewanej nucie czyjeś dziesięć lat życia?


  Tak, rzadko odwiedzała jego pracownię, ale nawet gdy siedziała naprzeciwko czy leżała wjego objęciach, Mikołaj już za nią tęsknił – nawet wtedy mu się wymykała, aon nie wiedział, jak ma nazwać tę lekką mgiełkę obcości, która zjej inicjatywy stała między nimi jak szkło. Byli razem inie byli, kochała go inie kochała, robiła krok wjego stronę, apotem zawsze dwa do tyłu. Wcześniej słyszał, że tak zachowują się mężczyźni, kiedy chcą uniknąć zobowiązań, ale czego, do cholery, chciała uniknąć ona? Istniały tylko dwa tematy, które sprawiały, że zapominała oswoich hamulcach – sztuka iwalka zsystemem. Zcoraz większym niepokojem obserwował, że drugi zaczyna wygrywać zpierwszym.


  Któregoś dnia wypruci zsił leżeli obok siebie na zawilgoconej narzucie, igła adaptera podskakiwała na jałowym biegu. Marianna mówiła:


  – To była moja wiara. Równość, sprawiedliwość, brak wyzysku, komunizm jeszcze za naszego życia. Represje stalinowskie – wtym śmierć mojego dziadka – tłumaczyłam błędami jego podwładnych. „Zdradził idee wielkiego Lenina” – tak mówiliśmy do siebie jako młodzi komuniści. Zresztą nie znaliśmy skali terroru, gułagów.


  Słuchając, pożerał wzrokiem jej twarz, wgryzał się wskórę na szyi, piersiach ibrzuchu.


  – Byłam idealistką. Zojcem mojego dziecka planowaliśmy pójść do KGB, poprosić owydanie nam pistoletów iwysłanie do Chile, bo chcieliśmy walczyć zPinochetem. Zrezygnowaliśmy tylko dlatego, że odkrywanie seksu było bardziej absorbujące.


  – Pokaż mi wszystko, co odkryliście.


  Wyswobodziła się zobjęć, usiadła.


  – Mimo to już jako nastolatka miewałam chwile zwątpienia. Pamiętam szkolny apel, gdy wszyscy śpiewali:


  Lenin wsiegda żywoj, Lenin wsiegda s toboj


  W gorie, nadieżdie iw radosti.


  Lenin wtwojej wiesnie,


  W każdom sczastliwom dnie.


  Lenin wtebie iwo mnie.


  Wszyscy wekstazie, po policzkach pani od rosyjskiego płyną łzy wzruszenia, aja tylko dla niepoznaki otwieram usta – byłam zakochana wkoledze, to on był wmojej wiośnie, nie Lenin. Próbowałam się rozejrzeć dookoła izgadnąć, kto jeszcze udaje tak jak ja. Pamiętasz takie apele?


  Mikołaj przytaknął mruknięciem, kontynuował wędrówkę po jej ciele.


  – Arównocześnie ateistyczna szkoła była dla mnie schronieniem przed babką ijej ciemną, natarczywą dewocją.


  Mikołaj oderwał usta od piegowatych pól jej skóry, zaczął podśpiewywać:


  – Wnuczka ibabcia, wnuczka ibabcia, wnuczka ibabcia…


  – Ajak ty znosiłeś komunistyczną makabrę? Wszkole, na uczelni, wpracy…


  – Wnuczka ibabcia, wnuczka ibabcia…


  Przeniósł swoje zwinne jak uwyżła ciało do fortepianu, zagrał jakiś jazzowy standard.


  – Skoro ignorujesz moje pytanie, sama na nie odpowiem. Znałeś prawdę od matki, ale trzeba było milczeć. Uczyłeś się własnej historii zwymownego milczenia, ukradkowych spojrzeń, półuśmiechów iniedopowiedzeń. Później było czytanie samizdatu isłuchanie „wrogich rozgłośni”.


  – Moim schronieniem przed ustrojem był Polski Teatr Ludowy.


  – Kiedyś myślałam, że worganizacjach narodowych są tylko ludzie ograniczeni, ale chyba zmienię zdanie.


  – Sztuki Różewicza iMrożka były jak okno na inny świat. Wiesz, wpolskim teatrze są nie tylko Polacy. Nasz reżyser, Walery Bortiakow, jest Rosjaninem, ale wymyślił jeszcze inne określenie, mówi osobie, że jest narodowości lwowskiej. Ja też czuję podobnie, chociaż jestem rodowitym Ukraińcem.


  – Polska kultura oknem do Europy… Apóźniej przez to okno wypadłeś?


  Mikołaj uśmiechnął się krzywo.


  – Nie, tylko wyleciałem ze studiów. À propos walki – moja mama widziała cię na wiecu. Ipowiedziała mi, że woli cię słuchać na placu niż wteatrze.


  – Nie myślałam, że przyjdzie mi śpiewać na ulicy. Ale wiesz… wkońcu iskusstwo prinadleżyt narodu…


  – Już cię wzywali na Dzierżyńskiego.


  – Aja niczego się nie boję, wiesz? Ostatnio robotnicy przynieśli mi pęk róż, którymi bardzo pokłułam sobie palce. Pomyślałam wtedy, że pierwsza krew wwalce zreżimem została przelana.


  Po tych słowach Marianna zaczęła się ubierać, aMikołaj wstał od instrumentu, położył się ujej stóp iunieruchomił kolana.


  – Zostań na noc, proszę, błagam!


  – Jutro rano mam próbę, wieczorem spektakl. Wmiędzyczasie spotkanie polityczne.


  – Jak wolisz – odpowiedział pokornie, zasuwając zasłony na coraz bardziej czerniejących oknach.


  Pracownia I


  Było już ciemno; ulica, która prowadziła mnie do celu, jeszcze do niedawna odziana wnierówny bruk, teraz stawała pode mną dęba, gdy stopami wtraperach próbowałam ją okiełznać, ale zamiast tego spadałam wdół, do poziomu sprzed stu lat. Zawsze marzyłam otym, by móc podróżować po Lwowie przeszłym, nigdy przyszłym, teraz jednak szybko zorientowałam się, że to nie wehikuł czasu, tylko remont nawierzchni, część starych brukowców usunięto, nowych jeszcze nie położono, tymczasem dzień pracy się skończył, robotnicy rozjechali się do swych wiejskich domów izapomnieli postawić ostrzeżenie „uwaga, roboty drogowe”, zresztą nikt we Lwowie nie oczekiwał od nich takiej uprzejmości. Chwilę tkwiłam wwyidealizowanej międzyprzestrzeni, oglądałam okoliczne wille idrzewa zpoziomu bliskiej klęski imperium austro-węgierskiego iwojny polsko-ukraińskiej, niewyśpiewane nuty drżały wmoim gardle, nie mogłam się spóźnić na to spotkanie.


  Wyszłam zwykopu, ale ulica itak zjeżdżała pod stopami wdół, niżej iniżej, iniżej, jego dom był na samym końcu, weszłam do bramy, schodami zeszłam wdół, otworzyłam jedne, drugie itrzecie drzwi, zbyt młoda iskupiona na sobie, by pamiętać ozamknięciu ich za sobą, ostatnie otworzył przede mną on inatychmiast wiedziałam, że już się nie gniewa za wczorajsze spóźnienie.


  Zaprosił mnie do środka, weszłam do pokoju, wktórym nie działało prawo ciążenia, na ścianach wisiały makiety przestrzenne, na suficie maska zmarłego mężczyzny, pomiędzy jednym adrugim kołysał się fortepian otoczony regałami zksiążkami ipłytami winylowymi, atakże sztalugi zrozpoczętym rysunkiem czyichś pomarszczonych palców. Gawędziliśmy otym iotamtym, aż wkońcu mój wzrok padł na papier kreślarski na stole izapytałam, co oznaczają narysowane na nim figury geometryczne.


  Usiadł wkręgu światła rzucanego przez lampkę, błysnął kolczyk wjego uchu iobrączka na jego palcu, mnie wskazał fotel naprzeciwko, położył na biurku nowy arkusz, wjednym rogu narysował kilka kółek, wdrugim trójkąty irozdzielił je grubą kreską.


  – Po prawej jest kraina kółek. Kółka żenią się zkółkami, po czym rodzą im się okrągłe dzieci. Po lewej panują trójkąty. Tutaj tylko trójkąty żenią się ztrójkątami imają ze sobą małe trójkąciki. Ta linia jest granicą, aobszar dokoła niej – pograniczem. Wnim rodzą się inne dzieci.


  Narysował kółka wpisane wtrójkąty ikwadraty wpisane wkółka, atakże – te podobały mi się najbardziej – wieloboczne figury utworzone znachodzących na siebie kółek ikwadratów.


  – Ludzie bardzo by chcieli, aby te dzieci zdefiniowały siebie jako jedne albo drugie figury. Problem wtym, że nie chcą. Są jednym idrugim naraz, na tym polega ich wyjątkowość. Większość ludzi jednak nie uznaje takich opcji: hybryd, form mieszanych. Większość chce jednoznacznych definicji. Tak jest łatwiej żyć.


  – Aty? – zapytałam.


  – Jestem takim właśnie mieszańcem. Człowiekiem pogranicza.


  „Ja też!” – chciałam zawołać, ale zabrakło mi odwagi. Wiedziałam już, że muszę być ostrożna wdeklaracjach. Po chwili powiedziałam pytającym tonem:


  – Aaaaa?


  Wibrująca wmoim gardle samogłoska przerodziła się wśpiew sylabiczny, potem wwokalizę imurmurando.


  – Mama bywała uciebie wpracowni – chciałam zapytać, ale wyszło mi stwierdzenie, którego zaraz pożałowałam, jego brwi iczoło zmarszczyły się wznajomy sposób ito sprawiło, że reszta niezadanych pytań utkwiła mi wgardle razem zniewyśpiewanymi nutami.


  Usiadłam niedaleko rozgrzanego kaflowego pieca, po drugiej stronie miałam regał zksiążkami, Mikołaj zatrzymał się nade mną izaczął zdejmować zpółek albumy. Zkażdej książki był tak dumny, że nie śmiałam pytać, czy mogłabym je kiedyś pożyczyć, żadnej nie odkładał na miejsce, tylko każdą dawał mi do rąk. Zapadałam się wfotelu, coraz bardziej przytłoczona foliałami, szlachetnym ciężarem obarczały moje kolana, trzymałam po ciężkim tomie wkażdej ręce, na innych opierałam stopy wgrubych wełnianych skarpetkach, moja głowa sięgała półki zniezdjętym jeszcze tuzinem, było mi ciężko, tak jak atlasom iatlasicom, chciałam powiedzieć kariatydom, podtrzymującym lwowskie balkony, dźwigałam na sobie renesans północny idrewnianą rzeźbę barokową, przyodziewałam się wsecesję, stąpałam po ornamencie huculskim. Upajałam się rojem diamentów, którymi mnie ozdabiał, ale równocześnie niepokoił mnie wymuszony bezruch, brak wyjścia awaryjnego był wbrew wszelkim zasadom bezpieczeństwa, chciałabym wstać. Wtedy odkryłam, że jestem przygwożdżona, że jego palec fruwa koło mojej skroni inawija na siebie pasmo moich włosów. Byłam przygwożdżona, jego mosiężna głowa stoczyła się na moje kolana, torując sobie drogę poprzez zwały książek. Byłam przygwożdżona, ajego głos wypowiedział proste słowa, które bardziej pasowałyby do kawalerów zdawnych czasów, grających we flirt towarzyski.


  – Podobasz mi się bardzo.


  Obserwowałam architektoniczny wymiar załamania się konstrukcji moich wyobrażeń oświecie, jego słowa były jak wypadek drogowy, wiadomo, że przytrafiały się innym, ale żeby samemu być jego uczestnikiem, kto wie – może isprawcą, kto wie, czy zdołamy wyjść ztego cało.


  „Co ztym zrobimy?” – cisnęły mi się na usta żałosne słowa, wydawało mi się, że musi teraz zdjąć zmoich kolan swoją mądrą głowę inatychmiast przełożyć ją pod mknący pociąg, któremu od tego momentu razem zmierzaliśmy na spotkanie, aon sprawnie wyswobodził mnie spod stosu książek, postawił na nogi, oparł plecami ogorący piec izaczął całować wusta. Ma czerwony sweter, pomyślałam, oddając pocałunek, święty Florian wniczym się nie pomylił.


  Mróz łagodził skutki przeżytego podniecenia, gdy osłabieni pocałunkami szliśmy chwiejnym krokiem między drzewami na Lwa Tołstoja, anasze buty ślizgały się po nierównej nawierzchni.


  – Co ztym zrobimy? – zapytałam wreszcie. Brakowało mi słów, by wytłumaczyć mu, jak bardzo przeraża mnie wymykające się spod kontroli pożądanie, podobnie jak zmieniające się ostatnio za jego sprawą wspomnienia operowe, aintuicja podpowiadała mi, że należy strzec się ludzi, którzy mają moc zmiany twoich wspomnień – może tak powiem kiedyś swojej córce, strzeż się człowieka, który wie otobie więcej, niż wiesz osobie sama?


  Zamiast odpowiedzieć, wprowadził mnie do jakiejś bramy iwygłosił mowę ourzeźbieniu jej sufitu, który zdobiły stiuki zdodatkiem pyłu marmurowego, aja myślałam oszpetnych wybrzuszeniach na tych stiukach iopaskudnych kolorowych ozdobach na okalających je świątecznych świerkowych girlandach. Pod nimi całowaliśmy się także.


  – Proszę, nie dzwoń do mnie nigdy więcej. – Był to chyba ostatni moment na wyjście ztrójkąta miłosnego zumarłą matką wtle.


  – Jak wolisz – odparł.


  Wiedziałam już, że nasze słowa niewiele mogą zmienić.


  Katedra


  Dobry Bóg pokazywał się po zgaszeniu świateł. Mogłam bawić się po ciemku lalkami, które miały swój pokój koło mojego łóżka. Nucić piosenki pod nosem. Wstydliwie dotykać pewnych fragmentów ciała. Smucić się bez przyczyny. Śledzić cienie przejeżdżających aut na suficie albo mimo woli podsłuchiwać rozmowy dorosłych za ścianą. Wiedziałam, że odwiedza mnie Bóg Ojciec, dużo bardziej wiarygodny od egzaltowanego, zalanego krwią Jezusa. Ktoś mi powiedział, że mówi się oNim Wszechmogący.


  Gdy Bóg schodził zregału zksiążkami, rzucałam się przed Nim na kolana. Drżałam, aby ktoś zdomowników mnie wtedy nie zobaczył. Kiedyś Bóg wyjątkowo odwiedził mnie włazience, do której akurat wchodziła Aba. Nic nie powiedziała, gdy zobaczyła, że klęczę, tylko się tajemniczo uśmiechnęła.


  Bóg, tak jak iPolska, należał do świata, który na długo przed moim urodzeniem uległ kasacji. Zaczęłam szukać wiadomości na Jego temat. Wpokoju Prababki natrafiłam na modlitewnik, zabrałam go ischowałam wszufladzie swojego biurka. Na żółtych stronach były głównie rymowanki onieznanej mi, przedwojennej pisowni. „Aniele Boży, stróżu mój, ty zawsze przy mnie stój”, „Ufam Tobie, boś Ty Wierny, Wszechmocny iMiłosierny”, „Ach, żałuję za me złości, jedynie dla Twej miłości”. Głupawe to takie, myślałam, może dlatego, że od chwili poczęcia byłam wychowywana na wybornej poezji. Gdyby streścić zawartość tego podręcznika poprawnych westchnień duszy, brzmiałoby to mniej więcej tak: człowiek mówił do Boga, ale Bóg nie miał ochoty słuchać. Człowiek tym się nie zrażał imówił dalej. Człowiek chciał od Boga wiele uzyskać, aBóg zastanawiał się, czy dać mu cokolwiek. Wcześniej człowiek zrobił coś niedobrego. Bóg otym wiedział iczłowiek wiedział, że Bóg wie. Mimo to człowiek bardzo chciał, aby Bóg dał mu drugą szansę. Dziwiło mnie, że człowiek tak Bogu nadskakuje.


  Pomyślałam: Boga trzeba jakoś zalegalizować.


  – Ochrzcij mnie! – powiedziałam do Aby.


  – Już to zrobiłam! – odparła.


  Wtedy to wyszło na jaw, że Aba iPrababka wniemowlęctwie zorganizowały mi wdomu chrzest. Stary ksiądz zKatedry wymagał zgody matki, za to zapis wpożółkłym modlitewniku stwierdzał: wpewnych sytuacjach udzielić chrztu może każdy, bez czyjejkolwiek zgody. Pewnego dnia, gdy Mama wyszła na zajęcia, niewiasty nie bardzo święte, kapłanki pozbawione szat rytualnych ibłogosławieństwa władz kościelnych, zasłoniły okna wśrednim pokoju ipolały mnie skradzioną zKatedry wodą święconą, wierząc, że to chałupnicze działanie zmyje ze mnie piętno grzechu pierworodnego.


  – Czy ten chrzest jest ważny? – zapytałam zpowątpiewaniem. Odpowiedzi nie było.


  Katedra znajdowała się wcentrum lwowskiego świata – pestka wewnątrz brzoskwini. Zamknięta na wszystkie spusty ipotężna, nie wydawała się miejscem dla dzieci, ale raz udało mi się wejść do środka. Bóg to brak elektryfikacji, mówiono wszkole, ale Katedra cała była światłem, które przybrało postać wielu lśniących winogron – świeciły złotem, mieniły się, zsuwały się zkopuły na posadzkę iz powrotem wspinały się ku górze. Wich blasku klęczała pani ubrana na czarno. Jej głowę iplecy zakrywała chusta, za nią ciągnął się ogon – różaniec. Bujała się na boki, potem się położyła izaczęła się wić po posadzce. Religia to opium dla ludu, myślałam, patrząc na nią.


  Gdy zAbą podeszłyśmy do czarnych zamkniętych drzwi, musiałyśmy najpierw pukać kluczami, które uderzając oblachę, łamały główki iząbki. Za jakiś czas na progu pojawiła się bardzo blada kobieta ochłopięcej fryzurze. Szłyśmy za nią przez ciemny przedsionek bezładnie zastawiony meblami, wdychając zapach lilii ipiwnicy, ciągnęłam za sobą na smyczy dobrego Boga znocnego pokoju. Wchodziłyśmy do góry ischodziłyśmy wdół schodami niewygodnymi dla naszych małych stóp – rozmiar trzydzieści pięć ipół – za jednymi zmijanych drzwi paliło się światło iktoś grał na pianinie. Po śliskiej posadzce długo sunęłyśmy jak na łyżwach, aż wyrzuciło nas pod sam ołtarz. Kulejący pan wbiałej szacie zdmuchiwał stojące na nim świece, koło nogi kręcił mu się kot zwystającymi żebrami. Znieoświetlonego ołtarza rosły aż do niebios łodygi długich witraży, świecące przez nie słoneczne promienie, przemienione wwiele odcieni, rzuciły światło na bardzo bladą kobietę, zagrały wjej nieruchomych źrenicach. Mijałyśmy drzemiących wbocznych nawach dawno zmarłych mężczyzn wrycerskich zbrojach – stara kobieta ocierała się onich całym ciałem, coś szepcząc – była podobna do Prababki.


  Małe boczne ołtarze były zastawione wazonami zbiałymi iczerwonymi piwoniami, obok klęczały młode dziewczyny, które zrywały płatki iwkładały je do szmacianych woreczków. Popatrzyłam do góry: tam, gdzie łuki, podobne do żeber kota ustóp pana wbiałej szacie, łączyły się na gotyckim sklepieniu, widniał otwór, przez który widać było fragment błękitnego nieba – Katedra była dziurawa! Dziś jest słonecznie, pomyślałam, aco winne dni, czy wtedy na głowy wiernych leje się deszcz isypie grad? Oni przeszli wżyciu gorsze rzeczy, odpowiedziałam sobie sama, ta drobna niedogodność nie robi na nich wrażenia. Igdy stałam tak ztwarzą zwróconą do góry, zauważyłam, że patrzy na mnie stamtąd miniaturowa pani wkoronie, wschodziła nad ołtarzem jak słońce, otaczała ją tęcza. Aba zniknęła.


  Do mnie zbliżyła się zakonnica wsztywnej, czarno-białej szacie, spod której wyzierały małe szare oczka. Wzięła moje ręce wswoje, zaczęła wodzić nimi wgórę iw dół, powtarzając: wimię Ojca iSyna. To samo mówi Prababka co wieczór, przypomniałam sobie, iwtedy zakonnica boleśnie trzasnęła mnie po palcach, które nie okazywały oczekiwanej sprawności, zaprowadziła do bocznej zamykanej kaplicy, dała mi żółtą książeczkę otytule Przyjdź, mój Jezu ipowiedziała, że mam się jej nauczyć na pamięć. Wkaplicy też były witraże, na których smutny siwy mężczyzna prowadził gdzieś osiołka zsiedzącą na nim Matką Boską. Chciałabym też dosiąść takiego osiołka idać się poprowadzić do jakiejś innej, lepszej krainy, do warownego miasta, które da mi schronienie iw którym będę mogła zostać na zawsze.


  Chałupniczy chrzest został uznany, teraz musiałam się przygotować do pierwszej komunii świętej, ogłosiła Aba, gdy spotkałyśmy się koło wyjścia. Wprzedsionku minęła nas kobieta, która modliła się przy płaskorzeźbie rycerza. Zanurzyła welurowe rękawy wdziwnej wnęce, po czym na posadzkę spadło parę kropel wody. Byłam prawie pewna, że to Prababka. Do drzwi odprowadziła nas surowa zakonnica.


  – Do widzenia! – powiedziałam jej na pożegnanie, dumna ze swej polszczyzny.


  – Nie wolno tak mówić wkościele! – odkrzyknęła ze złością. – Tak się mówi na ulicy. Tu jest Dom Boży, tutaj trzeba mówić: „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!”.


  – Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! – powtórzyłam iczarne drzwi zatrzasnęły się za mną.


  Od zawsze, gdy Prababka miała dobry dzień, rozsuwała story, siadała przed lustrem ze szczypcami irobiła sobie nimi loki, śpiewając przy tym piosenkę, której refren przypominał kukanie kukułki. Zdarzało się jej również zawodzić dziwne, powtarzające się teksty wrodzaju:


  – Prawy zamieszka na twej górze świętej. Pra-a-a-wy zamieszka na twej górze świętej.


  Słysząc jej wysoki głos, czułam wstyd – tak jak wtedy, gdy przy mnie sikała – ten głos kojarzył mi się zpublicznym obnażaniem się.


  Gdy zaczęłam chodzić na msze do Katedry, skojarzyłam, że dziwne teksty to były psalmy. Zdarzyło mi się też spotkać Prababkę wprzedsionku koło kropielnicy – wodą zniej polewała sobie obficie nos iklatkę piersiową.


  – Tak, śpiewa od czasu do czasu wchórze katedralnym – potwierdziła Aba, patrząc wbok. Czyżby też uważała te śpiewy za rzecz nieprzyzwoitą?


  – Czy zpradziadkiem poznali się wchórze?


  – Wroku 1925 Prababka została jedną zpierwszych kobiet przyjętych do Chóralnej Kapeli Akademickiej wLeningradzie imimo młodego wieku wkrótce została zastępczynią dyrygenta. Zpradziadkiem faktycznie poznali się na próbie, był jednym ztenorów.


  Patrzyłam przez okno na cegły sąsiedniej kamienicy, obnażone wmiejscu, gdzie zfasady osypał się tynk. Mówiono mi wiele razy, że cegły wsłońcu miały kolor włosów pradziadka. Jego twarz wyłoniła się zornamentu pęknięć bez trudu, wyobraziłam sobie, że śpiewa od rana do wczesnego zimowego zmroku, agdy za oknami się ściemnia ipozostali chórzyści żegnają się iidą do domów przez petersburskie mosty, na sali nadal trwa uroczysty dwugłos, bo tam zostali ona ion, dyrygentka iśpiewak, mezzosopran ibas, dziewczątko idojrzały mężczyzna, niska iwysoki, kobieta imężczyzna bez przerwy śpiewają przez kilka dni, amoże icały miesiąc – to był ich maraton wokalny, podobny do maratonu poetyckiego moich rodziców.


  – Tatuś był starszy od mamy odziesięć lat ipochodził zlepszej rodziny: mieli majątek ziemski na Litwie, który zresztą utracili, natomiast rodzice mamy byli chłopami ztych samych terenów, do Petersburga przybyli za chlebem. Rodzina taty sprzeciwiała się temu małżeństwu! Nawet po wielu latach jego stara już siostra nie zgodziła się na spotkanie ze mną. Ale cóż, tatuś bardzo się zakochał inikogo nie słuchał. Wzięli ślub uŚwiętej Katarzyny, właściwie bez świadków. To akurat wiesz, prawda?


  Kiwnęłam głową. Na sali było zimno, woźny, który pilnował pieca, poszedł już do domu, amimo to śpiewak miał spocone czoło, bliskość dyrygentki go rozżarzała, jej biała, gładka skóra, jej drobne dłonie istopy – po niej odziedziczyłyśmy je wszystkie – pradziadek siłą swej miłości sprawiał, że wLeningradzie na całe trzydzieści dób zapadła noc polarna, pragnął, by nikt nie zakłócił ich intymności: ani jego władcza siostra, ani gniewliwa Katarzyna II, na cześć której zbudowano tutejszy kościół, ani nieszczęsny Stanisław August Poniatowski, którego wnim na krótko pochowali, ani niepotrzebujący dyrygenta śpiewacy, którzy wtym samym czasie na dalekiej Północy budowali kilometrowe ogrodzenia zdrutu kolczastego, tak długie jak nuty najgłośniejszego allegro życia pary wokalistów.


  – Przeżyli ze sobą siedem lat. Wtrzydziestym siódmym tata wyczuwał grozę sytuacji, ale był nieustraszony. Miał porywczy charakter iwszędzie mówił to, co myślał, donosiciele byli wtedy na każdym kroku. Znaszej kamienicy zaczęli znikać ludzie: częściej mężczyźni, ale kobiety też – moim sąsiadkom bliźniaczkom zabrali za jednym zamachem imatkę, iojca. Kiedy przyszli po tatusia, nie spałam. Pocałował mnie na pożegnanie, powiedział, że to pomyłka, że wkrótce wróci, dwóch mężczyzn czekało na niego wdrzwiach. Już nigdy go nie zobaczyłam.


  Aresztowanie ojca stanowiło centralny punkt życia Aby, każda opowieść prędzej czy później wpadała na nie jak łódź na mieliznę.


  – Wiem, wiem, słyszałam. Mów ośpiewaniu!


  W odpowiedzi zrobiła coś ztwarzą – zgasiła oczy, zacisnęła usta, położyła dłonie na uszy itylko płatki jej nosa ruszały się miarowo jak skrzydła ptaka.


  – Po tym śpiewanie skończyło się na zawsze – powiedziała.


  Wiedziałam skądś, że mówi nieprawdę.


  Pędzle


  Mikołaj lubił rozkładać moje prace malarskie na podłodze, apotem chodzić po nich boso, palcami unóg wskazując udane miejsca, porażająca większość była jednak do niczego. Ilekroć potem leżeliśmy na moim łóżku, myślałam okolorowych plamach na jego stopach, aon wprzerwach między pocałunkami kontynuował wywód otym, dlaczego maluję źle. Słysząc zbliżające się do drzwi kroki Aby, siadaliśmy, aMikołaj zpowrotem stawiał stopy na pomalowanych arkuszach brystolu.


  – Ten tok rozumowania jest mi dobrze znany – mówił głośno. – Wydaje ci się, że jesteś pierwsza, ale podążasz utartym szlakiem.


  – Na etapie rysunku kształty zainspirowane sztuką dalekowschodnią – kontynuował. – Ale nie to jest najważniejsze. Brakuje dominanty. Powiedz mi, oco wtym obrazie chodzi.


  – Mylisz się! – przerywałam mu zżarem. – Jest temat, jest dominanta, jest sens! Chodzi odrzewo. Ogałęzie ikorzenie. Ioświatło, które… które… na nich gra.


  W trakcie takich dyskusji prędko zaczynałam się krztusić itraciłam głos – jakby zanikała łączność między klatką piersiową, wktórej rodziły się moje argumenty, aaparatem mowy.


  – Zostawmy treść, pomówmy oemocjach. Masz ich owiele za dużo. Wprowadzasz drżenie, migotanie, łzawość. Takie miałkie, kobiece błotko.


  Najgorsze było, że odczytywał te zdania zmojego wnętrza, gdzie tkwiły od zawsze – pod płucami iprzeponą, wotchłani brzucha.


  – Jednak emocje inawet mieszanie konwencji to nie jest twój największy błąd – to dałoby się naprawić. Inawet nie brak dominanty – wkońcu mogłabyś ją stworzyć. Chodzi owtórność tego, co robisz. Nie mówisz własnym głosem.


  Lubiłam, gdy mnie krytykował – dzięki temu czułam, że to, co robię, jest ważne.


  – Uczycie się – zpietyzmem stwierdzała Aba, gdy zaglądała do pokoju. – Przygotowałam dla was kanapki.


  Szliśmy do niego, apo drodze opowiadałam mu, jak zaczęłam malować. Do chudożki zaprowadziła mnie kiedyś Aba.


  Szkoła artystyczna, inaczej chudożka, mieściła się za plecami pomnika Mickiewicza: poeta odbiera lirę zrąk małej skrzydlatej muzy, awszystko to dzieje się upodnóża okazałej kolumny, której szczyt wieńczy nic innego, tylko pędzel! Podobne pędzelki zdobiły dach sąsiedniej kamienicy zmiędzynarodową księgarnią „Drużba”, Aba kupowała wniej polskie czasopisma: „Przekrój”, „Kobietę iŻycie”, „Urodę”. Mickiewicz zwrócony był twarzą do „pięknego sklepu”. Oficjalnie sklep nazywał się „Chudożnik”, sprzedawano wnim obrazy, farby oraz ręcznie robioną biżuterię. Tak samo jak wówczesnych sklepach spożywczych oświetlenie było tam słabe ijuż wwejściu witał nas półmrok. Na ścianach wisiały widoki Lwowa, pejzaże imartwe natury, do każdego obrazu dołączona była biała karteczka ztrzycyfrową liczbą inazwiskiem autora napisanym nieznanymi literami wdolnym rogu. Aba mówiła, że na obrazy nie wolno patrzeć zbliska, należało odejść kilkanaście kroków, by móc ogarnąć wzrokiem całość, ale tutaj, wdwóch małych salkach, przychodziło to ztrudem, płótna zajmowały każdy centymetr kwadratowy ścian, anawet stały na podłodze, gdy więc usiłowałam osiągnąć niezbędny dystans, widziałam jeden wielki obraz: był pejzażem wiejskim imiejskim naraz, był portretem imartwą naturą, ciekawe, myślałam, czy Mickiewicz ze swej kolumny ma lepszy punkt do obserwacji.


  Panie sprzedające w„pięknym sklepie” miały na sobie ludowe ciemne koszule zhaftem oraz kilka sznurów korali zpaciorków wkolorze bordo, które zaczynały się na ich szyjach, akończyły pod szkłem długich lad, za którymi stały, te korale tak jak obrazy miały dołączone metki ztrzycyfrową liczbą. Panie mówiły wzupełnie innym języku ukraińskim niż ekspedientki wsklepach spożywczych, wymawiały słowa wyniośle, jakby ciążyły ich gardłom niczym korale ich szyjom, jakby do każdego słowa też była dołączona metka ztrzycyfrową liczbą. Wiedziałam, że nie stać nas na kupowanie tutaj, jednak Aba za każdym razem podejmowała znimi tę samą grę: pytała oceny płócien, przyglądała się biżuterii iszklanym wazonom, trącała farby ipędzle. Panie odpowiadały wolno inie wychodziły zza lad, aja zastanawiałam się, czy wogóle kiedykolwiek idą do domów, czy może zamykano je tutaj na noc, włożone do specjalnych futerałów jak wiolonczele.


  Chudożka mieściła się wdużej kamienicy, októrej wtedy nie wiadomo było, że popada wruinę, że za kilka lat ewakuują zniej wszystkich, łącznie zzapyziałym kinem na parterze, ito pozwoli jej niszczeć całkiem oficjalnie, zczasem dołączy do niej Związek Radziecki ibędą rozpadać się równolegle, na wyścigi, nic nie wybawi ich od odstręczającego umierania wsamym centrum Lwowa, kamienica jednak przeżyje imperium, przed samym zgonem młódź pokryje ją kolorowymi hasłami, apotem jej brak będzie dla miasta czymś wrodzaju braku przedniego zęba, nie wiadomo tylko, czy chodzi osmutną starczą lukę, czy chwilową wyrwę wtrakcie wymiany zębów mlecznych na stałe.


  Gdy szłam do chudożki na swoje pierwsze zajęcia, to wszystko nie miało znaczenia, uczyłam się rozkładać ciężkie drewniane sztalugi, przypinałam do nich pinezkami swój pierwszy kawałek brystolu inie wahałam się przed zrobieniem na jego tafli swojej pierwszej kreski.


  Kształty narzędzi rzeźbiarskich, każde gdzie indziej wklęsłe igdzie indziej wypukłe, plastelina deszczu za oknami, nasze ławki dookoła wanny zgliną – siedzieliśmy na nich wszarych fartuchach zdługimi rękawami. Pan, który przyjmował mnie do chudożki, musiał stracić palec na wojnie, właśnie owojnie mamrotał coś sam do siebie, gdy chodził korytarzami, śmiejąc się wswoją czarną brodę. Tamtego dnia dostaliśmy od niego zadanie – każde miało wyrzeźbić ludzką głowę, mieliśmy być dla siebie nawzajem modelami – po czym wyszedł zsali. Pracując wciszy, raz po raz sięgaliśmy do wanny, każde wygniatało swoją piłkę futbolową, moim modelem była Nina, resztę grupy stanowili chłopcy. Wsali narastał szmer, po chwili zgraja chłopców porzuciła narzędzia iotoczyła nas ciasnym kołem.


  – Biej, biej, nie żaliej! – zaczął jeden. Reszta odpowiadała zgodnie:


  – Biej, biej Moskaliej!


  Po rosyjsku wykrzykiwali tę śpiewkę, skakali dookoła mnie iNiny, wymachiwali narzędziami. To była zabawa, nie awantura, zbliska widziałam ich błazeńskie twarze, ich duże języki, ich roztańczone palce. Za moment jednak okazało się, że nie wypuszczają nas zkółka – byłyśmy wpułapce. Nie przerywali skandowania:


  – Moskale – precz! Moskale – precz! Moskale – precz!


  Pierwsza wilgotna grudka trafiła mnie wgłowę, po niej następna, Nina dostała gliną wtwarz. Wten sposób chłopcy szybko pozbyli się bryłek przeznaczonych na głowy izostali zniczym – teraz my miałyśmy dostęp do wanny. Sala pachniała jak ogród botaniczny wczesną wiosną, czerpałam glinę pełnymi garściami, lepiłam zniej kule armatnie iłoiłam głowy przeciwników. Blokadę udało mi się przerwać na poziomie najniższego chłopca nazwiskiem Cytowicz, prowodyra zgrai, iteraz, chociaż mogłabym uciec, objęłam go wpasie iwkręciłam mu we włosy gliniany placek. Na przemian dotykałam jego ciepłej głowy izimnej gliny, Cytowicz żyje, przeszło mi przez myśl.


  – Nie wiedziałam, że jestem Moskalem.


  Siedziałyśmy wzamkniętej ubikacji, Nina patrzyła na mnie podejrzliwie.


  – To oni są rogaci!


  – Dlaczego?


  – „Rogaty” to, inaczej mówiąc, ragul.


  – Co to jest ragul?


  – Ragul to miejscowy Ukrainiec. Moja mama mówi: nie wypuszczę cię zdomu, jeśli zaczniesz chodzić z„rogatym” kawalerem!


  Nauczyciel śmiał się do siebie, chował twarz wswoich ułomnych dłoniach, razem znim wróciłyśmy do sali, atam, jak gdyby nigdy nic, wrzała praca. Rząd różnej wielkości glinianych głów stał na skraju wanny igapił się na nas.


  Miałam dziurawy parasol ibuty mi przemokły, mimo to włóczyłam się po ulicach, grzęznąc wchodnikach, które pod naporem wody ibłota wydawały się tracić twardość. Nina już myśli okawalerze, anawet rozmawia otym zmamą, będzie chodzić pod jednym parasolem zwysokim młodzieńcem zamiast ze mną, pójdą razem na lody, do kina ido niej do domu, agdy mama otworzy drzwi, żachnie się – bo spomiędzy włosów wystawać mu będą rozłożyste jelenie rogi, kręte bycze rogi albo smukły biały róg jednorożca.


  Prababka mówiła: miejscowi. Niby słowo jak słowo, ale wymawiała je szczególnie, cięła nim jak ostrzem. „Miejscowy” pochodzi od „miejsca”, moim miejscem jest Lwów, powiedziałam więc: też jestem miejscowa, aona wodpowiedzi śmiała się złośliwie, tak samo dziś wubikacji śmiała się ze mnie Nina.


  Zajścia wchudożce odkryły przede mną, że każdy ma jakąś narodowość. Wcześniej wydawało mi się, że to dotyczy tylko szczególnie zainteresowanych – na przykład Aby, która ciągle mówiła oswojej polskości. Co do innych, to już na pierwszej lekcji wpierwszej klasie musieliśmy się nauczyć na pamięć hymnu ZSRR, wktórym była strofa oRosji, która zawarła wsobie wszystkie narodowości zpiętnastu republik związkowych. Wyobrażałam sobie wtedy, że schowała je wswoim dużym brzuchu ijest im tam ciepło iwygodnie. Jednej narodowości nie wymieniono wśród narodów zawartych – Aba zPrababką zawsze zawieszały głos, wymawiając jej nazwę – Żyd. Oprócz niego tylko jedno jeszcze słowo było nacechowane równie silnym niepokojem – Bóg. Pierwsze Aba wymawiała zarówno bojaźliwie, jak iz naganą. Drugie wciągała do płuc wraz zpowietrzem, które później, na etapie głuchego długiego dźwięku „h”, głośno wypuszczała na zewnątrz: Bohhhh. Brzmiało to tak, jakby Żydów ocoś oskarżała, aBóg zkolei ocoś oskarżał ją.


  – Jestem Polką zkrwi ikości – mówiła Aba.


  – Jestem Ukrainką zwyboru – powiedziała Mama.


  – Moskale, precz! – krzyknęli do mnie chłopcy.


  – Jestem narodowości lwowskiej – powtórzył Mikołaj za swoim mistrzem Walerym Bortiakowem. To ostatnie odpowiadało mi najbardziej.


  Z okien chudożki nie było widać Mickiewicza, sterczały tam tylko gołe nogi muzy, która przyleciała do niego na małą wysepkę pośród morza samochodów. Kiedyś zapytałam Abę, dlaczego Polacy zPolski nie zabrali również jego, skoro wzięli iFredrę, iSobieskiego, wówczas wytłumaczyła mi, że jest bardzo mocno wkomponowany wcentrum miasta, więc wraz znim musieliby zabrać cały plac iwszystkie stojące na nim kamienice. To jest ważki argument, zgodziłam się zulgą, Mickiewicz został uratowany, on sam ijego długie zielone włosy, on sam ijego wielostrunna lira, on sam ijego gołonoga muza, co do której nie miałam pewności, czy jest chłopcem, czy dziewczynką, kto wie, może raz jednym, raz drugim, amoże jednym idrugim jednocześnie, ciało było zakryte przewiewną szatą, ciekawe, czy wmroźne noce poeta zdejmował swój płaszcz iotulał nim muzę. Ciekawe też, czy kiedyś kolumnę wieńczył nie pędzel, azatemperowany ołówek, słyszałam, że wdawnych czasach Mickiewicza przezywano „Ołówkiem”.


  – Lwowianie przedwojenni potrzebowali sporo czasu, by się przekonać do tego pomnika – mówił Mikołaj.


  Od Opery szliśmy do Mickiewicza, krążyliśmy dookoła niego, badając, wjaki sposób jest wkomponowany wsylwetki różnych kamienic. Pewnego dnia przycupnęliśmy na wysepce otoczonej morzem samochodów iopowiedział mi ozdarzeniu zpoczątku lat osiemdziesiątych. Od dawna na to czekałam, ale Mikołaj rzadko dzielił się ze mną ważnymi historiami ze swego życia – przypominał kolekcjonera, który bardziej boi się obezpieczeństwo swoich eksponatów, niż czerpie przyjemność zich oglądania.


  – Pamiętam, że wtedy kolumna mickiewiczowska była podobna do wieży strażniczej, jednej zmilionów wtym kraju gułagów. Aktorzy Teatru Polskiego okrążyli pomnik ciasnym kołem na stopniach cokołu, szpicle stali trochę dalej, na chodniku. Zgodnie ztradycją przyszliśmy zkwiatami, robiliśmy tak co roku na rozpoczęcie sezonu teatralnego. Pamiętam, że wtedy przynieśliśmy gladiole zbiało-czerwonymi wstęgami. Można było wyczuć, że stanie się coś złego – zPolski docierały wieści oSolidarności, Polska zaczynała im się kojarzyć bardzo źle, amy graliśmy wPolskim Teatrze Ludowym. Złożyliśmy kwiaty, wtedy oni podeszli iwylegitymowali wszystkich obecnych. Następnego dnia każdy znas stracił pracę albo wyleciał ze studiów. Ludzie sześciu narodowości, za polski burżuazyjny nacjonalizm.


  – Aty? – zapytałam.


  – Aja zostałem usunięty zlisty studentów na Lwowskiej Akademii Sztuk Pięknych, która wtedy jeszcze tak się nie nazywała.


  Na starość ojciec Mikołaja złagodniał – gdyby teraz miał syna wwieku szkolnym, to nie kazałby mu spędzać wszystkich popołudni wdusznym domu. Zdyrektorskiego fotela wOperze przeniósł się na emeryturę, zainteresował się stolarką – majstrował jakieś niezgrabne stołeczki itaborety, zaśmiecił małżeńską sypialnię wiórami. Zwiekiem słabło jego oddanie dla sowieckiego ustroju, wimię którego walczył kiedyś na frontach Wielkiej Ojczyźnianej, iprzeniósł się po wojnie zCharkowa do Lwowa: po pierwsze, lata pracy na stanowisku kierowniczym nauczyły go, że obłuda, kumoterstwo ibiurokracja są wtym ustroju nie do zwalczenia, po drugie, swoje zrobiły lata pożycia zżoną, która wśród krewnych miała niejednego członka UPA. Im bardziej więc ojciec Mikołaja dystansował się od wzniosłych idei, których realizacja napawała obrzydzeniem izgrozą, tym bardziej jego rażące przedtem spojrzenie zaczynało mętnieć, anawet przybierało jakiś nowy, kobiecy wyraz.


  Inaczej stało się zmatką Mikołaja. Im bardziej łagodniał jej despotyczny niegdyś mąż, tym ostrzej przemawiała ona sama, im mniej liczył się poza domem, tym pewniej wychodziła na zewnątrz – przede wszystkim na spotkania różnych proukraińskich kółek, apóźniej na manifestacje. Był to blitzkrieg na wielką skalę itylko koleżanki dziwiły się jej dynamicznie postępującej otyłości, którą ona sama zdawała się nie przejmować, dla niej bowiem poszerzenie ciała było równoznaczne zzawłaszczeniem nieznanych terytoriów iwzrastającym poczuciem, że ten dom ito miasto należą do niej.


  Na wieść otym, że Mikołaj dostał wilczy bilet za polski nacjonalizm, matka zbladła, chwyciła się za głowę inatychmiast zrozumiała: za wszelką cenę należy to ukryć przed ojcem. Umówili się więc, że wnastępnych miesiącach będzie jak przedtem wychodzić zdomu na całe dnie, udając, że nadal uczestniczy wzajęciach. Równocześnie wtajemniczyła małżonka wplan odzyskania pomieszczenia wpiwnicy, które niedawno się zwolniło, bo zmarł jego lokator, przedwojenny pijaczek. Ojciec ochoczo włączył się do dzieła, odnowił koneksje wradzie miejskiej, załatwił formalności iodzyskał pomieszczenie, które idealnie nadawało się do uprawiania nowego hobby. Korzystał jednak zlokum krótko, zmarł na zawał rok po wydarzeniach pod Mickiewiczem, akurat wtedy, gdy Mikołaj stawiał pierwsze kroki na nowej uczelni, która go przyjęła.


  Śmierć ojca sprawiła, że wszystkie późniejsze sukcesy Mikołaja – czerwony dyplom charkowskiej ASP, praca scenografa wOperze, anawet tytuł doktorski lwowskiej Almae Matris miały gorzkawy posmak. Głos Marianny uwalniał go od poczucia tej niechybnie urojonej winy. Przenosił go poza historię własną irodziny, wstrefę, gdzie jest ciężar ilekkość, iwiele innych, nierzadko sprzecznych rzeczy, które składają się na osobistą wolność człowieka.


  Tego samego, myślę, szukał we mnie, dlatego zaczął nasz niezgrabny iniedorzeczny romans. Nic dobrego ztego nie wyszło – jak zaznaczyłam na początku, byłam totalnym beztalenciem muzycznym.


  Lenin


  – Nie chciałabym brać cię ze sobą, bo to nie jest miejsce dla dzieci. Ale skoro nalegasz. Wkońcu masz już trzynaście lat – powiedziała Aba.


  Już wtedy omijałam Operę szerokim łukiem, ale to był wyjątkowy dzień, spektakl miał się odbyć na zewnątrz, ze wszystkich stron nadciągali widzowie. Był wrzesień 1991 roku, Mikołaj miał już dyplom scenografa iod kilu lat pracował wOperze. Tamtego dnia oboje staliśmy wtłumie, nie wiedząc osobie nawzajem, oboje myśleliśmy oMariannie. Mikołajowi wydawało się, że wcałym wydarzeniu było zbyt wiele polityki izbyt mało sztuki, dlatego ogarnęła go ciemna tęsknota za jej głosem – myślał otym, że nie ma go ani na niebie, ani na ziemi, atakże otym, czym to nie ma różni się od jego własnego jest iczy przypadkiem jego własne jest – albo jestem – od czasu jej śmierci nie stało się bardziej obumarłe, niż było, zanim poznał Mariannę. Mnie – zupełnie odwrotnie – przypominały się jej słowa: Jesteśmy humusem, oddajemy życie po to, aby użyźnić glebę, jej plonów nie zdążymy zobaczyć. Wyobrażałam sobie, że uczestniczę woperze, która wyszła przed gmach teatru ijest odgrywana dla wszystkich – Iskusstwo prinadleżyt narodu – agłos Mamy wiedzie wniej prym.


  Patrzyłam do góry: tympanon jak zawsze wieńczyła alegoria Sławy zliściem palmowym wrękach, zmęczona tym, że spektakle zawsze odbywały się wewnątrz gmachu – być może to ona zwołała zgromadzenie. Złoty liść wjej rękach mienił się wsłońcu promieniami, ale prawdziwy gwóźdź dzisiejszego programu znajdował się owiele niżej itylko ja nie patrzyłam wtę stronę. Wchodziłam na krawędź klombu stokrotek, podbródkiem dotykałam ciemienia Aby: było miastem na złotej mapie jej głowy, zktórego wróżne strony biegły siwe nici autostrad niknących wgąszczu ciemnych dróżek lokalnych. Rozgniewane twarze otaczały nas najpierw pojedynczym kołem, później podwójnym ipotrójnym, poczułam, że już za chwilę nie da się stąd wyjść, nerwowo zapięłam rządek guzików na modnej kurtce dżinsowej, którą odziedziczyłam po Mamie, wciąż pachniała tytoniem idorosłymi perfumami, wjednym miejscu brakowało guzika, była tam wpięta agrafka.


  Stałam wpatrzona wSławę, która kiwnęła głową na wejście chóru – dziś miało się obejść bez uwertury. Chór śpiewał na dwa głosy: alty zawodziły przeciwko bezczeszczeniu wodza, basy domagały się jego obalenia, między nimi stali wmilczeniu elewi szkoły oficerskiej, nie wiedząc jeszcze, czy ich partia została włączona do wspólnej partytury. Pamiętam, że alty – czyli przeciwnicy obalenia – były rozedrgane ipłaczliwe, owinięte wchrzęszczące folie, otaczające sztywne główki czerwonych goździków, natomiast basy – zwolennicy – stare, spracowane ikrzepkie, po ich stronie występowali ciemnoocy święci zchorągwi cerkiewnych. Wśród altów były nauczycielki zmojej szkoły. Dlaczego go bronią? – dziwiłam się. Do czego jest im potrzebny? Czyżby nie czytały oczerwonym terrorze? Czyżby nie rozstrzelano im taty? Nie wysłano dziadka na Syberię? Jesteśmy humusem, oddajemy życie po to, aby użyźnić glebę, jej plonów nie zdążymy zobaczyć, mówiła Mama. Aone, co chciały użyźnić swoimi łzami?


  – Ręce precz od Lenina! – zawodziły.


  – Czemodan – wokzał – Rossija! – odwarkiwali im wodpowiedzi.


  – Niechby wreszcie zabrali trupa zmauzoleum ipochowali – zauważyła Aba. – Przestanie wtedy rozsiewać złą moc imącić wumysłach.


  – Mateczko Boża, Orędowniczko nasza, spraw, aby nie doszło do rozlewu krwi – westchnęła koło nas jakaś pani.


  – Precz! Precz! Precz! – dwa chóry zlewały się wjeden.


  Zaraz się zacznie, myślałam ijuż mi się wydawało, że słyszę solo. Jesteśmy humusem. Nie zdążymy zobaczyć.


  – Forte!


  Znów patrzyłam wgórę: obydwie ręce miała utrwalone wgeście, który przekazywał orkiestrze wciąż jeden sygnał, wtem usłyszałam łomot: złocony liść palmowy spadł na głowy uczestników przedstawienia, Sława nareszcie miała wolne ręce.


  – Forte! Forte! Fortissimo!


  Naraz nuty zmieszały się wrękach chórzystów ipoleciały na ziemię, głosy zaczęły fałszować, słyszałam skowyt, zgrzyt, jęk, odpychano mnie od Aby, kucnęłam na ziemi, skrzyżowałam dłonie na piersiach, zacisnęłam je, apotem splotłam za plecami, na głowę leciał mi piasek ipety, apani od Matki Bożej Orędowniczki relacjonowała, stojąc na palcach:


  – Chorągwie odstawiają na bok. Wyrywają tamtym zrąk goździki. Chłoszczą je nimi po twarzach. Tamte plują na niebiesko-żółte flagi. Rozdzielają ich żołnierze.


  Od siedzenia wkucki bolały mnie nogi, wylądowałam wprost na płytach chodnikowych, dobrze, że Aba zniknęła, inaczej zaczęłaby trąbić oprzeziębieniu jajników. Tam odkryłam, że pani-Orędowniczka ma męskie buty ortopedyczne, jeden większy od drugiego, pewnie wdzieciństwie przeszła polio. Długie sznurówki łączyły nie tylko cholewy jej butów, ale także nogi, była niczym spętany koń, dziwiłam się, jak tutaj doszła, apotem pomyślałam, że może my wszyscy tu obecni mamy nogi splątane jej sznurówkami ikażdy ruch jednego znas pociąga za sobą tysiące innych. Wtłumie nigdy nie wolno siadać, zadepczą na śmierć. Aba zniknęła. Jesteśmy humusem.


  – Forte! Forte! Fortissimo!


  – Mateczko Boża, miej nas wswej opiece, zaraz się pozabijają!


  Szare płytki chodnikowe, tak samo szare jak Władimir Iljicz – wykonał go moskiewski rzeźbiarz Mierkurow, znany autor kamiennych Leninów, jak kraj długi iszeroki. Uporczywie nie patrzyłam na pomnik, ale wciąż miałam go przed oczami: wrękach miętosił itak już wymiętą czapkę, tkwił na przypominającym komin piedestale, spoglądał wdół oczami skazańca. Ktoś wylał na jego postument wiadro czerwonej farby: przypominała to wszystko, oczym wolałam zapomnieć.


  – Precz! Precz! Precz! – ni to krzyczeli, ni to szlochali coraz ciszej. To był wielki dzień – nawet Zygmunt Gorgolewski przysiadł na szarej płytce chodnikowej wśród widzów, wustach trzymał niezapalone cygaro.


  – Ale się podziało – powtarzał mechanicznie. – Podziało się. Działo się. Działo.


  – Co pan otym myśli? – pytałam, nie otwierając ust. – Cieszy się pan? No cóż, na pewno. Ale tyle lat spędziliście obok siebie, pan iLenin. Jak pod dachem jednej komunałki.


  – Czemu siedzisz na gołej ziemi? Oszalałaś? Zachorujesz! Umrzesz! – krzyknęła Aba ipociągnęła mnie za rękę.


  – Żyjesz? – zdziwiłam się jak człowiek zsyndromem posttraumatycznym, chociaż tej nazwy jeszcze wtedy nie znałam.


  – Dobrze, że dziewczynka przyszła. Wtelewizji tego nie zobaczy! – skomentował ktoś obok.


  Oderwałam trampki od ziemi, wzleciałam. Kiedy miałam sześć lat, Mama zrobiła mi medal za chodzenie po drzewach. Okrągły kawałek kartonu, na nim trzy czarne gałązki, pośrodku złocisty kot, każdy włosek na jego ogonie sterczał do góry. Do tej pory mam ten medal, leży na biurku pod szkłem. Pan takiego nie dostał, panie Zygmuncie.


  – Po co tak wysoko??? Zlecisz! Rozbijesz sobie głowę!


  Oczami szukałam Czornowiła, ale zamiast niego na dźwig wgramolił się zmęczony mężczyzna wwymiętym garniturze. Czytał coś zkartki, megafon nawalał, nie można było nic zrozumieć.


  – Wymienia najważniejsze zbrodnie komunizmu – domniemywała Orędowniczka, płacząc.


  Śpiewy milkły. Apotem – ostateczny wzlot batuty. Przedtakt. Raz-dwa-wziali!


  W pierwszej sekundzie wódz światowego proletariatu zawisł nad ziemią jak wielki dzwon, który nie potrafił wydać zsiebie dźwięku, apotem zhukiem spadł na pakę pomalowanej na niebiesko ciężarówki zdużym napisem „Ludzie”. Wszyscy klaskali: ci na dole ija na górze też. Sprawiedliwości stało się zadość, teraz miała nastąpić nowa, dobra epoka. Można było wracać do domu.


  Wtem rozległ się nowy grzmot, od razu pomyślałam oGorgolewskim, już nieraz przeżył zachwiania się Opery, ateraz teatr kruszył się wślad za wodzem, figury zwnęk leciały na twarze: alegoria Tragedii zzawiązanymi oczami ikorpulentna Komedia.


  – Chodźmy już do domu!


  – Nic się nie dzieje, to tylko jakaś płyta wypadła zcokołu pomnika, nawet kilka płyt.


  – Nagrobki. Polskie, żydowskie. Strzelców siczowych zCmentarza Janowskiego. Skąd się tam wzięły?


  Z cokołu wypadały nagrobki, po nich pojawiły się kości iczaszki pomordowanych przez reżim lwowian różnych narodowości, uderzały oziemię ina powrót stawały się młodymi, żywymi ludźmi, którzy wracali do swoich rodzin idomów, aidol chylił się do ziemi, spadał, rozsypywał się wpył. To samo się stanie, gdy trupa na placu Czerwonym obalą, wypadną spod niego całe wioski imiasta, arzesze ludzi wubraniach więziennych iz ranami od kul wyjdą na ulice, wtedy nastąpi sąd ostateczny zpodziałem na owce ikozły. Słychać będzie solo, jesteśmy humusem, ale wtedy nie trzeba będzie użyźniać.


  – Złoto! Tam jest złoto! Komuniści schowali je wcokole!


  Pani-Orędowniczka mocno szturchnęła Abę iśmignęła do przodu, pomagałam jej utrzymać się na nogach, chłopcy wmundurach tworzyli szczelny łańcuch dookoła wyrwy po wodzu, apłyty załadowywano na następną ciężarówkę, która tak jak pierwsza odjechała wnieznanym kierunku. Przebijałyśmy się zAbą do wyjścia, trzymałam ją za opuchniętą rękę, nabrzmiałe żyły na jej dłoni były jak mapa Związku Radzieckiego zzaznaczonymi miejscami, wktórych jeszcze nie zlikwidowali pomników Lenina. Wokół nas pojawiły się butelki stolicznej, ludzie pili zgwinta, przekazując je sobie zrąk do rąk. Różne grupki śpiewały równocześnie różne pieśni ludowe, nikt już nie potrzebował dyrygenta. Szłyśmy wzłym kierunku, bo tłum przed nami gęstniał, wyrzuciło nas akurat tam, gdzie jeszcze przed chwilą stał Lenin, nie było już żołnierzy, widziałam tylko, jak jakiś facet zrozpiętym rozporkiem stał nad świeżym dołem ipolewał go obfitą strugą moczu. Złapałam na sobie oskarżający wzrok Aby: nie powinnam była tego widzieć, zaraz się przemienię wsłup soli. Kochana Abo, odpowiedziałam jej bez słów, przecież moją głowę zaprząta teraz Zygmunt Gorgolewski, tak bardzo mi go żal, sama nie wiem dlaczego, zaraz się rozpłaczę. Ale wrzeczywistości to Aba wycierała ukradkiem łzy wzruszenia igdy zmierzałyśmy wstronę domu prospektem Lenina, powiedziała:


  – Nie będziesz oddawał pokłonu bożkom ani nie będziesz im służył. Słowo Boże się spełniło, jesteśmy tego świadkami.


  Kiwnęłam żarliwie na potwierdzenie tej prawdy, czując równocześnie, jak rozpięta agrafka, która ześlizgnęła się zkołnierza mojej kurtki iprzeniknęła przez tkaninę swetra, wbija mi się wskórę gdzieś wokolicy żeber.


  Pracownia II


  Po przejściu kilku ulic znaleźliśmy się na Lwa Tołstoja, zeszliśmy na dół, potem starannie zamknęliśmy za sobą drzwi ipołożyliśmy się na kanapie przykrytej narzutą wżółte mlecze, igła adaptera penetrowała czarne jezioro płyty. Na krótko odzyskałam głos, kilka razy powiedziałam: nie wolno, nie trzeba, nie wypada, nie chcę, nie umiem, nie wiem. Nie lubiłam paplaniny tego typu, jemu też nie przypadła do gustu, odwrócił się do ściany, jednym mocnym pstryknięciem uciszył muzykę, wstał złóżka isam zaczął grać na starym fortepianie. Uderzał wklawisze zbyt mocno, bałam się, że zaraz wgniecie je do środka, wtedy trzeba będzie zaprosić specjalistę, nie będę miała czym zapłacić, pójdę sama na mroźną ulicę, umrę wbramie, bo do domu też nie będę miała po co wracać. Mikołaj improwizował coraz bardziej jazzowo, sam zaczął sobie podśpiewywać:


  – Kul-ba-ba! Kul-ba-ba! Kul-ba-ba!


  Narzuta była sztywna iwilgotna, leżałam na plecach, wiosłowałam wrytm jego melodii, boje były coraz dalej, latarnie morskie zniknęły za horyzontem, ratownicy dawno poszli na urlop, własnymi rękami ściągnęłam zsiebie szary wełniany sweter, szary rozciągnięty podkoszulek iszary sprany biustonosz, przewróciłam się na brzuch, majaczyłam otym, że gołe plecy porastają mi mlecze, aon właśnie onich, okulbabach śpiewa, cała łąka wiosennych żółtych mleczy, po jednym kwiatku zkażdego piega iwszystkie wraz ze mną bujały się wrytm melodii.


  – Kul-ba-ba! Kul-ba-ba! Kul-ba-ba!


  Melodia przyspieszyła, mlecze zmieniły się wbiałe ipuszyste dmuchawce, Mikołaj zdmuchiwał je wszystkie szybkim oddechem, moje plecy przeobraziły się wcmentarz, na którym zamiast krzyży sterczały wyłysiałe główki dmuchawców.


  – Kul-ba-ba-ba-ba-ba-ba!


  To było niespodziewane pukanie do drzwi, chociaż wcześniej nie słyszeliśmy kroków. Narzucił na mnie brudny szlafrok iłagodnie popchnął wstronę fortepianu, miałam za nim przykucnąć, żeby się schować. Wcisnęłam się plecami wrzędy książek na dolnych półkach regału, jestem kieszonkową kobietą isama nie wiem, które słowo wydawało mi się bardziej uwłaczające: „kieszonkowa” czy „kobieta”. Wpuścił do środka matkę, jej wzrok myszkował po ścianach, przyniosła mu gorący obiad, zezłościł się na nią za to, natychmiast ją wyprosił, jakby samo przypuszczenie, że mógłby odczuwać głód, było dla niego poniżające, tak jak myśl, że był zrodzony zkobiety. Siedziałam na podłodze, wlepiwszy oczy wmiejsce, gdzie rozchodziły się poły szlafroka, patrzyłam na swoje piersi. „Gruczoły mleczne” – tak zostały nazwane wopisie zdjęcia rentgenowskiego płuc. „Gruczoły mleczne”, zktórych nie wypłynęła nigdy żadna kropla mleka. Gruczoły mleczne. Mlecze. Kulbaby.


  Matka wyszła, zamykając za sobą wszystkie drzwi, znów położyliśmy się obok siebie, Mikołaj ściągnął spodnie, nogi miał cienkie idługie, podobne do szczudeł, to ujmowało mu powagi, na co dzień tę cechę woalowało ubranie, zobaczyłam także, że nosi niebieskie bawełniane kalesony, chyba rzeczywiście był kiedyś dzieckiem. Jednak teraz te kruche nogi były gniazdem dla dzikiego zwierzęcia, stało dęba pod osłoną kalesonów, musiał przytrzymywać je ręką, by się nie rzuciło imnie nie rozszarpało.


  Oto grzech, myślałam, nie mogąc odwrócić wzroku.


  – Czy chcesz, abym zapoznał cię ze swymi organami intymnymi? – zapytał swoim zwykłym tonem wykładowcy.


  Niezdecydowanie kiwnęłam głową, wtedy wślizgnął się do jaskini iod wewnątrz otworzył drzwi, za którymi drzemała bestia, widziałam jej drżącą skórę iżenującą paszczę. Wtrakcie lekcji poglądowej subtelnie głaskał ją po głowie.


  – To jest moszna, wktórej mieszczą się jądra. Oto żołądź, na to mówi się napletek. Tędy się sika. Ato, co się teraz dzieje, nazywa się wzwód.


  Oto grzech – kołatały wmojej głowie słowa, przeszkadzając wprzyswajaniu nowej wiedzy. Miejsce między nogami miałam zalane gorącem, bałam się, że to widać, musiałam być tam otoczona czerwoną poświatą, zaraz ją zauważy istwierdzi, że jestem kobietą upadłą.


  – Czy to możliwe, żebyś była dziewicą?


  – Przecież chodzę do Katedry.


  – Moje pokolenie wyrosło bez Boga. Nikt nam oNim nie mówił.


  – Ale teraz już wiesz.


  – Przyjąłem chrzest kilka lat temu.


  – Nie zachowujesz się jak neofici: nie chodzisz do kościoła.


  – Nie uważam, aby wyrażanie miłości ciałem było grzeszne.


  Wydobyłam twarz zfałd wilgotnej narzuty, wyciągnęłam ręce, pogłaskałam go jak kota, mimo że pachniał jak pies, chciałabym, by pozwolił mi zanurzać palce wswojej szorstkiej sierści, by zamknął oczy ipogrążył się wmruczącym błogostanie, abyśmy razem trwali wrozkoszy, którą daje bliskość drugiego ciała, ale on miał własny program, jechał winnym niż ja kierunku, chociaż nasze splecione ciała zdawały się mówić, że wtym samym. Zanurzałam wnim palce, by lepić zniego jak zplasteliny, ale napotykały sunącą na nie górę, nawet góry są mu posłuszne, jest mocny iwysoki jak Howerla, uderzałam się onią boleśnie, aon wnikał we mnie jak gips wformę, nie pytając, czy chcę już za życia zostać własnym pomnikiem.


  – Zdejmij te kolczyki – wystękał nagle – są kiczowate jak twoje obrazy.


  Ściągnęłam zuszu kolorowe kamyki, które bardzo lubiłam, icisnęłam na podłogę, aon kontynuował wędrówkę po moim ciele, wktórej nie potrzebował towarzysza. Czemu tak pochłania go moje ciało, żałosny brat osiołek, który pragnie jedynie pogłaskania iprzytulenia, zastanawiałam się, aon raptem wykrzyknął jak człowiek, który właśnie odnalazł dawno zaginioną zgubę, skowyczał zzamkniętymi oczami, przyciskając moją dłoń do swego wilgotniejącego członka, jakby żądał, abym zdała egzamin zotrzymanej na temat jego budowy wiedzy. Za moment znów oznajmił tonem wykładowcy:


  – Tak właśnie wygląda wytrysk.


  Włożył kalesony, wstał, poszedł do kuchenki, wsypał do włoskiego ekspresu trzy czubate łyżeczki kawy „Fort”, stojąc plecami do mnie do momentu, gdy gorący napój zaczął zsyczeniem przedostawać się do górnej komory. Nalał go do dwóch ceramicznych filiżanek ogrubych ściankach ibez słowa podał mi jedną.


  Było ciemno imroźno, gdy wyszliśmy na ulicę, ślizgaliśmy się na grudkach brudnego lodu, moja ręka wjego kieszeni, jego ręka wjego kieszeni. Robiłam wszystko, by chyłkiem przemknąć ulicami pełnymi jego studentów iznajomych, minęły czasy, kiedy stąpałam powoli, zwzrokiem utkwionym wnadkruszonych głowach polskich poetów we wnękach wyższych kondygnacji budynków, teraz ulice stały się torem przeszkód, amój podejrzliwy wzrok był zwiadowcą, którego co chwilę wysyłałam daleko przed siebie. Mikołaj, jak zawsze, kroczył bez pośpiechu.


  Zatrzymaliśmy się koło pewnej kamienicy wokolicach politechniki – eklektyzm, zwróć uwagę na okrągłe wieżyczki na samej górze – weszliśmy do bramy pokrytej białymi stiukami – sumienne wykonanie, zero wartości artystycznej – minęliśmy podwórko zastawione wrośniętymi wziemię autkami marki „Zaporożec”, chroniły je pokrowce zbrezentu, mnie też przydałby się taki, niebo właśnie zaczęło wypluwać płachty mokrego śniegu – moje dłonie na mojej głowie, jego dłonie na mojej głowie – zpodwórka trafiliśmy do następnej bramy – spójrz na kutą skrzynkę na listy, jakiś debil pomalował ją na brązowo farbą olejną – astamtąd na kolejne podwórko, zobaczyłam tam krytą blachą przybudówkę, grad bębnił po jej dachu, dziurawiąc go na wylot, dziurawił także nasze odkryte głowy. Zapukaliśmy do drzwi, otworzył pan wśrednim wieku zpasmami czarnych włosów po bokach łysej czaszki; bystrym spojrzeniem od razu zarejestrował nasze splecione dłonie. Weszliśmy do środka tak gęsto zapchanego głowami, że nie było gdzie złożyć własnej; stały obok siebie na długim stole, zszyjami ibez, matowe ibłyszczące, zkamienia idrewna, wszystkie natychmiast się odwróciły wmoją stronę izaczęły mi się przyglądać – wich oczodołach nie było litości dla mojego grzechu. Pośród tych martwych głów telepała się łysina gospodarza, który szykował na nasze powitanie poczęstunek. Przystawił do szafki drabinkę iwszedł po niej pod sam sufit, by zdjąć zpółki jakieś butle, trącił przy tym głową cały las nóg, który tam rósł: nogi proste iskrzyżowane, kamienne imetalowe, wszystkie bose. Szafę obok zdobiły papierowe Matki Boskie wzłotych koronach ijedna podobizna byłego ukraińskiego premiera Wiktora Juszczenki. Mikołaj zgospodarzem usiedli twarzami do niej, nalali do szklanek mętne wino zbutli oplecionej wikliną. Ja też piłam ijuż po pierwszych łykach głowy zaczęły się na siebie nakładać: gospodarz na Matkę Boską Jazłowiecką, włosy Mikołaja na włosy gospodarza, włosy Mikołaja na łysinę gospodarza, włosy Mikołaja na łysiny martwych głów, które wszystkie co do jednej były Tarasem Szewczenką, ciężarne czoła obwisły im na wyłupiaste oczy, wisiały też ich długie wąsy iwstążki od haftowanych koszul. Mikołaj zgospodarzem dyskutowali nad jakąś trudną kwestią, związaną ze zbliżającą się konferencją wydziałową, utyskiwali na dziekana, notowali coś na odwrotach zapisanych kartek, aja popijałam nieklarowny płyn, wino seredniańskie ze słonecznego Zakarpacia, które dojrzewa wdoskonałych piwnicach zbudowanych czterysta lat temu przez Turków. Wszystkie głowy były takie same, acz nie do końca, zauważyłam jedną złysiną iobwisłym czołem, ale bez wąsów, uwaga, intruz, ciekawe, jak się tutaj wtryniła, wpatrywałam się wnią coraz uważniej, już się kiedyś spotkaliśmy inie było miło, chłeptałam seredniańskie jak wodę ipróbowałam przypomnieć sobie dokładny cytat zRusłana iLudmiły, kiedy nieszczęśliwy kochanek szuka narzeczonej, azamiast niej spotyka wszczerym polu olbrzymią głowę:


  …smotrit chrabryj kniaź –


  I czudo widit pried soboju.


  Najdu li kraski isłowa?


  Pried nim żywaja gołowa.


  Ogromny oczi snom objaty.


  Rusłan dał sobie radę, pomyślałam, bo gdy głowa zaczęła na niego dmuchać izrzuciła go zkonia, gdy jęła krzyczeć idrażnić go swym strasznym językiem, szybko isprawnie przebił ją wramach samoobrony włócznią, ja natomiast byłam bezbronna ido tego głodna, wzrokiem szukałam czegoś do jedzenia, ana stole stały tylko konfitury zjagód czerwonej kałyny, cierpkie igorzkie, Aba dawała mi takie po łyżeczce na ból gardła. Mikołaj zgospodarzem rozprawiali oproblemach zdziekanem, głośno cmokając nad jego starczą demencją, amoże właśnie nad kaliną – twarde skórki przywierały do zębów ijęzyka, trudno je było odlepić, apotem przeżuć. Głowa-natręt nieźle się zakamuflowała pośród popiersi wieszcza, wdarła się między jego wiśniowe ogródki, wyzyskiwane chłopki iostrzących kosy hajdamaków, ale to nic wporównaniu ztuzinem ukrzyżowanych bez krzyży Chrystusów pod sufitem, ciekawe czy czasem spogląda wich stronę, czy rzuca na nich swoje bezdźwięczne ateistyczne anatemy?


  – Skąd się wzięła ta głowa? – zapytałam cicho.


  Gospodarz puścił do mnie oko, podlał seredniańskiego iraźno przełączył się na nowy temat. Mówił olecie 1990 roku ioficerskich żonach protestujących pod Operą przeciwko usunięciu pomnika, oznalezionych wcokole żydowskich nagrobkach irzeźbiarzu Merkurowie – ponoć był jedynym członkiem loży masońskiej wMoskwie, który miał szczęście umrzeć śmiercią naturalną. Doczepił do tego legendę orzekomym samobójstwie architekta Gorgolewskiego zpowodu osunięcia się teatru – ani ja, ani Mikołaj nie poprawiliśmy go, ale przez moment znacząco popatrzyliśmy sobie woczy – wkońcu doszedł do momentu, wktórym niebieska ciężarówka zobalonym pomnikiem Lenina została skierowana na tylne podwórze jednej zlwowskich fabryk iw obecności bardzo niewielu świadków figurę położono twarzą do ziemi. Mimo to wieść ozdetronizowanym wodzu światowego proletariatu szybko rozeszła się po mieście ifabrykę zaczęły odwiedzać delegacje ciekawskich. ZKijowa nawet przyjechała specjalna komisja, która stwierdziła, że warunki przechowywania Iljicza były niezadowalające. Ujęli to dokładnie wtych słowach – bo to były czasy, kiedy Lenina można już było zdemontować, ale utaplać wbłocie jeszcze nie. Należało się go więc pozbyć wsposób cywilizowany itani, dlatego niebawem wukrytym zakątku odbyła się jeszcze jedna egzekucja, tym razem nie tak pompatyczna – Leninowi odkuto głowę, tułów został przeznaczony na pomnik ofiar represji komunistycznych, ana razie schowano go wpewnym magazynie.


  – Jak głowa trafiła do pana? – zapytałam, ale gospodarz tylko się roześmiał, dolał mi wina, chociaż nie zdążyłam jeszcze wypić poprzedniej tury, zaczęło się więc przelewać przez brzegi, to go rozśmieszyło jeszcze bardziej, zrobił straszną minę, poklepując się po przypominających piłki futbolowe kolanach, nie wiedziałam, co zrobić, by zaczął śpiewać, więc zapytałam:


  – Co pan czuje, gdy ściera zniej kurz?


  – Nie ścieram zniej kurzu. Wycieram onią nogi – odpowiedział, chichocząc.


  Twarz Mikołaja drgnęła zniesmaku, na nią nałożył się Juszczenko ze ściany, ana gębę gospodarza Lenin, który zbliżył do mnie zmrużone oczy naczelnego czekisty ichrypliwie oświadczył:


  – Rozpoznałem cię, jesteś córką Marianny.


  Szklanka się przewróciła, niewypite wino zakarpackie spływało mi na dżinsy, mój interlokutor zerwał się ijął mnie wycierać kawałkiem czerwonego sukna, troskliwie zaglądając woczy. Był wtedy wcentrum wydarzeń, wyznał, śpiewał Czerwoną kałynę tak, aż zdarł sobie gardło, ma kuzyna, który na własne uszy słyszał strzały, padły dwa lub trzy, kiedy to było dokładnie – wlipcu czy wsierpniu? Wyłączyłam się iugrzęzłam wznużeniu sączącym się zobłoku chwalebnego męczeństwa mojej matki iciężkiego dymu papierosów, które ćmili panowie, nie miałam nic do powiedzenia na temat tamtej historii, oni wszystko wiedzieli lepiej, gospodarz coraz bardziej wzruszał się własnymi wspomnieniami, Marianna rzeczywiście była reinkarnacją Salomei Kruszelnickiej, ten sam donośny mezzosopran, ukraiński wcałym swym jestestwie. On sam, tak à propos, od jakiegoś czasu nosi się zzamiarem wydawania prawdziwie patriotycznego czasopisma poświęconego kulturze, nie wie tylko, jak znaleźć sponsora, iwaha się wkwestii tytułu. Lepsza byłaby „Nezałeżnist” czy „Czerwona Kałyna”, jak sądzimy?


  – Znamy się od wielu lat – powiedział Mikołaj, gdy znaleźliśmy się na podwórku. Wiele mu zawdzięczam: przez niego trafiłem na uczelnię, namówił mnie do zrobienia doktoratu. Ale faktem jest również to, że kiedyś się specjalizował wpopiersiach Lenina.


  Brnęliśmy po kolana wświeżym śniegu przez połączone podwórka, moja głowa na jego ramieniu, jego głowa na mojej głowie, oboje bez skutku próbowaliśmy przeżuć gorzkie jagody, którymi nas poczęstowano.


  Wszystkiego najlepszego życzę tobie itwojej uczennicy – powiedział Mikołajowi na pożegnanie gospodarz iteraz nie mogłam pozbyć się wrażenia, że jego wzrok, który po tych słowach smyrgnął wmoją stronę, wypalił znamię na mojej twarzy.


  Szkatułka


  Śnieg już prawie zniknął, tylko gdzieniegdzie nasze stopy ślizgały się po jego brudnych grudkach: moje wróżowych kozaczkach, Aby wczarnych trzewikach na grubym koturnie, Mamy wfilcowych białych botkach, które kolorem przypominały przebiśniegi sprzedawane teraz na każdym rogu Akademickiej. Te proste kwiaty nie pasowały do dzisiejszej okazji, dlatego szłyśmy na plac Halicki.


  – To nie jest wiosna, wmarcu jak wgarncu – gderliwym tonem mówiła Aba. – Trzeba wkładać czapkę. Iciepłe zimowe buty. Trzeba dbać oswój organizm.


  – Amoże ja tej swojej organizmy nie znoszę? – pytała Mama, nie wiem, żartem czy serio. – Może ja chcę tę sukę wykończyć?


  Wiedziałam od dawna: wśrodku Mamy żyły dwie kobiety ijedna nienawidziła drugiej.


  Kobiety zkwiatami stały zaraz przed wejściem na plac – hiacynty iżonkile, dalej, pod dachem, goździki iróże. Weszłyśmy głębiej po wielki bukiet goździków wtwardej, wyglądającej na szklaną folii.


  – Nie znoszę tych drobnomieszczańskich obiadów! – westchnęła Mama.


  – Nie wstyd ci, Marianno? – żachnęła się Aba. – Odrobinę szacunku dla ludzi! Iwdzięczności!


  Pędzące ulicą Iwana Franki auta wzniecały wkałużach srebrne tsunami oprawione wzłotą ramę wiosennego słońca. Czekałyśmy na przystanku na dwójkę, patrzyłam na wznoszącą się ulicę Lenina iwydawało mi się, że prowadzi do morza albo do innego cudownego miejsca, wktórym nigdy jeszcze nie byłam. Wrzeczywistości tramwaj minął najpierw szary kościół Świętego Antoniego, potem białą cerkiew Piotra iPawła, po chwili wysiadłyśmy tam, gdzie przed czworobokiem nieznanej mi świątyni stał zielony czołg zwycelowaną wnaszą stronę lufą. Szukałyśmy bloku znapisem Nasz prapor, sąsiedni, nazwany Leninizm, już nie był nasz. Do wejścia prowadziły trzy schodki, dwa niskie ijeden wysoki. Nogi Aby złatwością pokonały niskie, ale przed wysokim się zatrzymały. Obróciła jedną stopę bokiem ibez skutku próbowała podnieść ją do potrzebnego poziomu. Oparta onasze ręce kołysała się, przymykała oczy, aż wreszcie udało jej się skutecznie podrzucić wgórę swoje niewielkie ciało, ana jej gładkim, prawie nietkniętym przez zmarszczki czole pojawiła się powłoka wilgoci.


  Inaczej niż wszędzie, klatka wtym bloku była jasna iczysta, zkaktusami wdoniczkach na każdym piętrze inawet czymś wrodzaju dywanów na schodach. Nowoczesna winda huczała jak pracujące na akord fabryki naszej bezbrzeżnej socjalistycznej ojczyzny.


  Wujek Aleksy, brat mojego dawno nieżyjącego dziadka, wraz zżoną, ciotką Marią, czekali na nas wdrzwiach swojego mieszkania. Mieli uroczyste miny, które, tak jak ilepsze ubrania, włożyli zokazji dzisiejszej imprezy – widziałam, że mieli inne, gdy kiedyś przypadkiem spotkaliśmy się na mieście. Po przywitaniach, wręczeniu kwiatów izawiniętego wgazetę prezentu – ciężkiego ceramicznego wazonu – wujek gestem konesera płci pięknej zdjął zkażdej znas płaszcz. Miał długie, rzadkie włosy starannie zaczesane do tyłu iduży owalny brzuch, który nosił przed sobą zrozwagą, jakby jego zawartość była bezcenna. Ubrany był wjasną wykrochmaloną koszulę ispodnie od garnituru. Jego powitalny pocałunek przejął mnie obrzydzeniem: wilgotnymi ustami wciągnął kawałek mojego policzka iprzez moment delikatnie go przeżuwał, po czym niegrzecznie było się wytrzeć. Ciotka też miała spory brzuch, opięty szarą wełnianą sukienką zpaskiem, cała była jak gdyby zrobiona zsuchego papieru – pocałowała zamiast mnie powietrze. Wujek zciotką nie mieli dzieci, Mama była jedyną bratanicą wujka iod kiedy pamiętałam, co roku chodziłyśmy na jego przyjęcia urodzinowe.


  W oświetlonym na seledynowo przedpokoju ciotka Maria wyjmowała zszafki pantofle – wszystkie nieznoszone, wszystkie zagraniczne. Nowe były też książki woszklonych regałach wzdłuż ścian przedpokoju, dobrane według koloru grzbietów, dzieła Lenina wgranatowych okładkach stały na samej górze.


  – Zapraszamy drogich gości na pokoje!


  Niepewnie stąpałyśmy po wykładzinie, podobnej do dobrze wypieczonej skórki biszkoptu pachnącego wanilią icytryną, następnie weszłyśmy do salonu, gdzie spadł na nas połysk iżar. Lustra iżyrandole, świece isrebra, pośrodku zastawiony stół, wokół niego goście – starsi imłodsi panowie wgarniturach, panie wróżnym wieku, łysiejące iz trwałą ondulacją. Do starszego pokolenia należeli wojenni towarzysze wujka, zktórymi razem walczył pod Stalingradem iKurskiem, Krakowem iBerlinem. Kiedy byłam mniejsza, nie chciałam uwierzyć, że tłusty wujek był żołnierzem, więc na jednym zwcześniejszych przyjęć ku uciesze gości zdjął spodnie izademonstrował mi dwa nierówne wgłębienia na nodze, tam gdzie przeszyły go kule, aja śladem niewiernego Tomasza po kolei włożyłam do nich palec.


  Na stole czekały przystawki: faszerowane jajka znadzieniem grzybowym imajonezem, kanapki zczerwonym iczarnym kawiorem, sałatka zburaków isuszonych śliwek, obowiązkowe na każdej sowieckiej biesiadzie sałatka oliwje, marynowane papryki, pomidory iogórki własnej roboty, śledzie igrzybki, cienko krojony żółty ser iróżne rodzaje kiełbas, zwiększymi lub mniejszymi kawałkami tłuszczu. Na parapecie stały butelki: wino iszampan, wódka ikoniak, woda mineralna „Borjomi” ioranżada.


  Goście siedzieli wlekkich nowoczesnych fotelach ina krzesłach pod lustrzaną serwantką, atakże na sprężystej kanapie przykrytej cienkim kilimem. Wśród nich była Fioletowa – jej głos słyszałam już wkorytarzu. Była „ukochaną chrześnicą” wujka, przy czym nie chodziło okościelny sakrament, tylko obliskie więzi, na których określenie ludzie sowieccy czasem pożyczali religijne słownictwo. Ciekawostką był fakt, że urodziły się zMamą tego samego dnia wtym samym roku ikażda odgrywała wżyciu wujka szczególną rolę: Mama była jedyną bratanicą, Fioletowa córką najbliższego przyjaciela itowarzysza broni, który, podobnie jak mój dziadek, już nie żył.


  – Niech kochany wujaszek już siądzie! – trąbiła Fioletowa swoim gęstym głosem. – Wznieśmy toast ipowinszujmy jubilatowi!


  To były stosowne, neutralne słowa, aja nie mogłam pozbyć się wrażenia, że Fioletowa kłamie.


  – Kogoż to widzimy, naszą artystoczkę! – lekceważąco skomentowała pojawienie się Mamy.


  Od kiedy ją znałam, Fioletowa farbowała loki, usta ipaznokcie na liliowo, dlatego wymyśliłam tę ksywkę, ana tamtym przyjęciu miała wtym kolorze nawet moherowy rozpinany sweterek. Mama siadła po przeciwnej niż ona stronie stołu, Aba dołączyła do innych starszych pań ujego czoła, aja skorzystałam zzamieszania, by pójść do sypialni.


  Pośrodku stało potężne podwójne łóżko, przykryte czymś wrodzaju tiulowej zasłony – lodołamacz wkoronkach – itak wysokie, że trzeba było specjalnych schodków, by się na nie wgramolić. Miętosiłam poduszki, ale nie miałam odwagi wejść na górę. Nad łóżkiem wisiała czarno-biała fotografia, portret młodej pary obłyszczących oczach ibiałozębych uśmiechach – nie wiedziałam, kogo przedstawia. Dookoła było niewiele rzeczy: nocny stolik zgarstką tabletek wkryształowej wazie, ciężka szafa, elegancki wieszak na garnitury, toaletka. Na parapecie stały ozdobne porcelanowe figurki: pies ze szmatą upolowanej kaczki wpysku, tańczące baletnice, domek dla lalek – przestawiłam wszystko po swojemu. Otworzyłam szufladki toaletki, wyjęłam ciężkie sznury pereł, masywne złote kolczyki, lśniące spinki do mankietów, po kolei przymierzałam je przed lustrem, nic mi się nie podobało. Potem sięgnęłam po perfumy wdużych imałych flakonikach, powąchałam je zodrazą, kojarzyły mi się ze słowami „koniak” i„restauracja”. Zokna sypialni widać było długie schody prowadzące gdzieś wstronę Kajzerwaldu – nigdy nimi nie szłyśmy, ponieważ Aba miała chore nogi.


  – Zdrowie drogiego jubilata!


  – Zdróweczko!


  – Tak jest, zdrowie jest najważniejsze!


  Z jednej zszuflad toaletki wyjęłam niewielką czarną szkatułkę. Była dokładnie taka sama jak ta, którą miała Aba, na wieczku wyryty był profil mężczyzny zwydatnym nosem. Szkatułka ciotki była zamknięta inigdzie nie widziałam klucza.


  – Szopen! – często wzdychała Aba ipo tonie wiedziałam, że chodziło osprawę najwyższej wagi.


  Wróciłam do salonu, usiadłam przy stole, nałożyłam sobie na talerz marynowane papryczki. Miałam ochotę na szampana, którego pili dorośli, poprosiłam Mamę, by dała mi spróbować.


  – Pomyśl życzenie. Zawsze tak rób, kiedy próbujesz czegoś po raz pierwszy – szepnęła mi, podając swój kieliszek.


  Tylko jedno życzenie – to musi być coś wielkiego. Uzdrowienie Aby? Szczęśliwa miłość? Upadek Związku Radzieckiego?


  Przy stole omawiane były nowiny: zfabryki, wktórej wujek był zastępcą dyrektora, ze szpitala, wktórym ciotka pracowała jako pielęgniarka.


  Przelotnie pojawił się wątek dwóch olejnych pejzaży, które niedawno zawisły na ścianie salonu – wszyscy je chwalili.


  – Moim zdaniem są zbyt mroczne, brakuje im lekkości ipowietrza.


  Po tych słowach zapadło ciężkie milczenie, amnie ogarnął wstyd, może dlatego, że Aba wypowiedziała je zpełnymi ustami, amoże dlatego, że nikt tutaj raczej nie uważał jej za eksperta.


  – Zresztą może nie mam racji… Doprawdy sympatyczne obrazki!


  Teraz było mi wstyd, że się tak łatwo wycofuje. Wtym domu często stawała się uległa iniepewna. Przyjrzałam się jej uważnie – nie pasowała do tutejszych kryształów, mebli ipań, chociaż to na tych paniach widać było większe ślady zużycia – miały głębsze zmarszczki ibardziej przerzedzone włosy, Abie brakowało jednak ich sztucznego blasku, wktóry przyoblekały się zokazji uroczystości, odwieszając go potem do szafy wraz zubraniami. Ona była taka jak zawsze, wswojej zużytej aureoli, wswojej nieidealnie wyprasowanej sukni.


  – Chciałbym wygłosić toast za szanowną małżonkę! – wykrzyknął ktoś. – Za wierną towarzyszkę broni idługich pokojowych lat. Zdrówko, Marysiu!


  Niepostrzeżenie wróciłam do sypialni.


  W swojej szkatułce Aba trzymała papiery, rysunki ilisty, które czasem mi pokazywała, ale bardzo pilnowała, żeby zamknąć ją potem na klucz. Co ciotka trzymała wswojej – nie wiedziałam. Obydwie skrzyneczki pochodziły zbardzo odległych czasów, kiedy wujek żołnierz iciotka sanitariuszka wyzwalali od faszystów najpierw miasta Rosji, potem Ukrainy, anastępnie Lwów iKraków. Przy tym Lwów tak im się spodobał, że postanowili osiedlić się tutaj na zawsze, iwujek zaprosił do siebie młodszego brata, mojego przyszłego dziadka. Tylko że przed dziadkiem Aba miała Szopena. Był częścią Polski, tej, która po wojnie istniała we Lwowie wnajlepsze – któż bowiem mógł od razu uwierzyć wtrwałość przesuniętych granic? Panowie nadal nosili kapelusze icałowali rączki paniom, księża odprawiali msze, azamiast Lenina główną promenadę zdobił spiżowy Sobieski, którego przybysze ze Wschodu brali za Chmielnickiego. Wtamtych powojennych latach Aba odszukała swojego dalekiego krewnego, dystyngowanego profesora medycyny mieszkającego wpięknej willi na Kastelówce. Ich wspólne nazwisko było rzadkie, dziewczyna urocza ibez miary oddana powrotowi do korzeni, więc profesor zaczął zapraszać ją do siebie na spotkania zludźmi sztuki ikultury. Na jednym znich poznała Szopena – nie wiem, jak nazywał się naprawdę, zpółsłówek ialuzji wiedziałam tylko, że był pianistą imiał wydatny profil. Później wycofał się na Zachód, tak jak jego ruchoma ojczyzna. Aby ze sobą nie wzięli.


  – Zdrowie! Zdrowie! – krzyczeli goście, podnosząc do góry kieliszki, azażenowana ciotka patrzyła wdół inapełniała ich talerze. Chwilę stałam wdrzwiach salonu, po czym przeszłam do kuchni. Tutaj czaiły się duże półmiski zkolejnymi smakołykami: zpielmieniami domowej roboty, plastrami pieczeni, ziemniaczanym purée, sznyclami, atakże gar zbarszczykiem. Na szafach wniedosiężnej dla mnie odległości chowano to, na co czekać trzeba było najdłużej: piszinger, rogaliki zróżą, rurki zkajmakiem, kruche ciasteczka iduży, zabezpieczony sreberkiem, wielowarstwowy tort orzechowy. Zkuchennego okna widać było pędzące ulicą Lenina wdół tramwaje, wślad za nimi mknęły czołgi, najpierw ten, którym wujek jeździł wmłodości, potem tamten stojący pod blokiem na postumencie. Otworzyłam drzwiczki białej szafki, na najwyższej półce stał rządek alabastrowych słoników, gładkich iponętnych. Były ustawione od największego do najmniejszego, szybko zmąciłam ich szyki. Obok szafki widziałam elektryczny samowar, podniosłam przykrywkę – był pełen wody zbiaławymi smugami.


  Wyszłam na korytarz. Szklane drzwiczki jednego zregałów były otwarte, obok stała Mama icoś czytała. Usiadłam koło niej, wzięłam czasopismo „Rabotnica”, przez chwilę obie czytałyśmy wmilczeniu. Zsalonu dolatywała jerychońska trąba głosu Fioletowej – opowiadała oszkole, wktórej pracowała, bije dzieci linijką po rękach, pomyślałam. Jej mąż, kruchy brunet, rzadko podnosił głowę znad talerza iwypowiadał się, tylko jeśli było to nieuniknione. Wiedziałam od Mamy, że był wysoko postawionym funkcjonariuszem KGB.


  – Prosimy na drugie danie!


  Wróciłyśmy do salonu. Tam było duszno igwarnie, twarze gości zrobiły się czerwone, ktoś już zdążył wylać wino na obrus izasypać plamę solą. Wujek chodził dookoła stołu igestem doświadczonego tamady napełniał kieliszki, na koszuli pod pachami rosły mu mokre plamy.


  – Za pokojowe niebo nad głowami!


  Brzdęk-brzdęk, stukały osiebie kryształowe kieliszki. Pokój jest najważniejszy – często powtarzali na tych przyjęciach zaproszeni goście, przede wszystkim ci, którzy przeżyli wojnę.


  – Za to, żeby już nigdy nie powtórzyło się piekło wojenne!


  Pokój iowszem, ale nie za cenę wolności, mówił Abie Szopen, którego starszy brat wyzwalał Lwów ramię wramię zwujkiem Aleksym, ale nie mieli szans się poznać. Wujek nie zdążył zobaczyć biało-czerwonej flagi na Ratuszu, bo wisiała tam bardzo krótko. Abrat Szopena wraz zinnymi akowcami został przez dowódców wujka oszukany, rozbrojony iwrzucony do jednej zkatowni NKWD. Szopenowi pozostał po nim portret na biurku.


  Ciepłe dania były serwowane na pięknej porcelanowej zastawie wdelikatne róże. Jak partyzant broniłam się przed atakiem jedzenia, ale nikt mnie nie słuchał, ciotka podsuwała pod nos rumianą nogę zkurczaka wlepkiej pryszczatej skórce. Zerknęłam porozumiewawczo na Abę – czy uda się jej niepostrzeżenie przejąć mój talerz?


  – Banderowcy zaczęli podnosić głowę – powiedziała nagle Fioletowa. – Czyżby już zapomnieli, jak po wojnie nasi dali im popalić?


  – Kto, kto? – zapytała Aba, która nie dosłyszała.


  – Miejscowi – wytłumaczyła Fioletowa. – Faszystowskie pachołki.


  Miejscowi. Też używała tego słowa ipodobnie jak Prababka wymawiała je szczególnym tonem: był wnim strach, ale iszyderstwo. Nie musiałam podnosić oczu, itak wiedziałam, co będzie. Mama wrozwianym płaszczu przypominała amazonkę, jej miecz ciął szybko ibezlitośnie, nic nie mogłoby go powstrzymać.


  – Miejscowi? – zapytała. – Są usiebie. Awas tutaj nikt nie zapraszał. Jesteście okupantami.


  W ciszy, która po tym zapadła, słychać było jej kroki itrzask otwieranych izamykanych drzwi wejściowych.


  – Proszę kochanego wujaszka! – płaczliwie poskarżyła się Fioletowa, azaraz potem wrzasnęła: – Kłamiesz, suko!


  – Wybaczcie! – powiedziała Aba zemfazą ipowoli opuściła salon.


  Siedziałam znisko opuszczoną głową, badałam sploty na kilimie, którym przykryta była kanapa.


  – Czy wszyscy mają pełne kieliszki? – zapytał wujek Aleksy. – Chciałbym wznieść toast za szanownych gości. Za to, aby wtym domu zawsze panowała zgoda iabyśmy jeszcze przez wiele, wiele lat się tutaj wszyscy spotykali!


  Brzdęk-brzdęk, goście zulgą wrócili do przerwanych rozmów, wujek zasiadł na swoim honorowym miejscu, szybko wlał do gardła porcję koniaku, zagryzł kotletem.


  Byli zciotką Marią wmiarę zadowoleni zwyboru brata: dziewczyna skromna, zdyplomem lekarza. Przezorni iostrożni, przyszli tylko na ślub cywilny, udając, że nic nie wiedzą okościelnym, który pewnego popołudnia odbył się uMarii Magdaleny jako jeden zostatnich udzielonych wtym kościele, przerobionym następnie na studencki klub politechniki. Później rokrocznie spotykali się unas iu nich na urodzinach. Wujek zajmował coraz to wyższe stanowiska wadministracji szpitali ifabryk, dziadek wspinał się coraz wyżej po szczeblach stopni wojskowych, kierował orkiestrą garnizonową. Im mniej bracia mieli włosów na głowie, tym obfitsze stawały się ich brzuchy istoły świąteczne. Nawet gdy dziadek zachorował na melancholię izaczął spędzać wszystkie dnie wciemnym pokoju, urodziny pozostały jedyną okazją, na którą wkładał wyprasowaną koszulę iuroczystą minę. Aba natomiast po zamążpójściu przestała być zapraszana na przyjęcia do willi profesora medycyny na Kastelówce – przyczyna została podana wformie dyskretnej aluzji: chodziło oto, że wyszła za Rosjanina. Ale, dobry Boże, dlaczego Szopen wyjechał do Polski bez niej?


  Ciotka zaczęła sprzątać brudne kieliszki italerze, kobiety poderwały się zmiejsc, by jej pomóc, mężczyźni też wstali od stołu, ruch przyniósł ulgę wszystkim, ja także poszłam do kuchni, włączyłam się wwycieranie naczyń. Pod oknem stał duży bezkształtny babsztyl – matka Fioletowej, słyszałam, jak mówiła do innej pani:


  – Pamiętam, jak chciała jechać do Chile, by wspierać tam komunistów walczących zPinochetem. Ateraz trzyma zbanderowcami! – Ibabsztyl tak długo pukał się wczoło, aż zauważył, że na niego patrzę.


  Deser podano, gdy za oknami było już całkiem ciemno, wujek zapalił wsalonie efektowne żyrandole, rozlał kawę do pozłacanych filiżaneczek, ado kawy zaproponował likiery. Włączono telewizor – dawali relację zmistrzostw hokejowych.


  – Ktoś Aleksemu przysłał te kasety zPolski. Powiem pani szczerze, nic ciekawego! Ładnie tańczą, długie nogi mają. Ale jak zrzucą biustonosze, to nic nie mają do pokazania. Pryszcze! Rosjanki natura hojniej obdarowała.


  Oho, zdziwiłam się, ciotka, okazuje się, jest całkiem na luzie, Aba nigdy nie obejrzałaby takiej kasety. Popatrzyłam wjej stronę: już wróciła do salonu, zapetytem zajadała tort, mówiąc coś równocześnie do sąsiadki, okruchy leciały jej zust.


  Od dawna zauważyłam, że nawet aluzje do spraw płci wywoływały uAby gniew albo zażenowanie. Nie umiałam też wyobrazić jej sobie wroli zakochanej dziewczyny, tym bardziej takiej, która próbuje zacząć sama stanowić oswoim życiu. To musiało wyglądać mniej więcej tak:


  – Mamo, poprosił mnie orękę ichcę za niego wyjść.


  – Za tego grajka? Nie ma mowy.


  – Mamo, dlaczego?


  – Zamierzasz wyjechać za granicę? Porzucić matkę na zawsze? Tak chcesz mi odpłacić za to, co dla ciebie zrobiłam?


  Młoda Aba ooczach pełnych blasku izdrowych szybkich nogach osunęła się na podłogę jak martwa. Mamy jedno serce, mówiła jej często Prababka, co oznaczało, że Aba nie ma prawa do własnego. Wpodzięce za wojenny chleb teraz ona musiała poświęcić życie matce. Rozstała się zSzopenem, została we Lwowie, zrobiła się ciężka iniezgrabna, odwrotnie niż wbajce oDziadku do orzechów.


  Fioletowa, jak gdyby nigdy nic, prawiła głośno onowej reformie, zgodnie zktórą nauka wpodstawówce będzie trwała orok dłużej. Mama po fajce wypalonej na schodach wróciła isiedziała teraz wprzedpokoju ztomem Czechowa na kolanach.


  Zjadłam deser iposzłam do niej. Nie przerwała lektury, aja otworzyłam drzwiczki szafy ściennej iprzyglądałam się wiszącej tam marynarce wujka Aleksego. Była ciemna, prawie czarna, wyświecona na łokciach, dostosowana do rozmiaru jego brzucha. Szybko ją obwąchałam – zalatywała potem imetalem, spróbowałam, jak bardzo jest ciężka. Zprzodu nie miała ani skrawka wolnej tkaniny, cała była ozdobiona wojskowymi odznaczeniami, orderami imedalami. Po prawej były złoto-czerwone gwiazdy znapisami takimi jak „Za obronę Kurska”, po lewej wisiały lżejsze żółte kółeczka na pasiastych wstęgach. Również po prawej, wmiejscu gdzie dzieci zazwyczaj rysują serce, był rząd dłuższych ikrótszych naszywek – świadectwo odniesionych na froncie ran. Wiem, że każdego roku dziewiątego maja wujek Aleksy wkładał tę marynarkę iwraz zciotką Marią wgranatowej sukni zorderami szli na niedaleki kopiec Sławy, miejsce pochówku żołnierzy sowieckich. Odwiedzali spoczywających tam ojca Fioletowej iinnych kolegów, przynosili im naręcza czerwonych tulipanów zawinięte wsztywny papier, przy niektórych grobach policzki im wilgotniały. Wiem też, że potem wmieszkaniu wujostwa odbywało się podobne do dzisiejszego przyjęcie, na które nas nie zapraszali.


  Po kawie przyszła pora, by się pożegnać. Gospodarze odprowadzili nas do drzwi, uprzejmie czekając, aż znajdziemy swoje buty, awujek Aleksy bez pośpiechu podał każdej znas płaszcz. Nic na twarzach wujostwa nie wskazywało, że gniewają się na Mamę za dzisiejszy incydent.


  – Dziękujemy za wizytę! – powtarzali bez znużenia. – Zapraszamy ponownie!


  Po pożegnalnych pocałunkach znalazłyśmy się na klatce schodowej. Przypomniałam sobie, że gdy wchodziłyśmy, była zalana słońcem, teraz panowały tam kompletne ciemności. Ten kontrast, atakże ociężałość po przejedzeniu kazały żałować bezpowrotnie straconego dnia.


  – Pomóż mi! – powiedziała Aba do Mamy. Schodzenie było dla niej jeszcze trudniejsze niż wychodzenie na górę.


  Minęłyśmy ledwo widoczny czołg, doszłyśmy do ulicy Lenina, Mama podniosła prawą rękę do góry, ijuż po chwili koło nas zatrzymała się czarna rozklekotana wołga, jej gładkie siedzenia pachniały tytoniem. Aba usiadła zprzodu koło wąsatego kierowcy, my zMamą ztyłu. Auto pomknęło wdół, tylko raz hamując na światłach koło placu imienia Lenina.


  Kiedy później jechałam tam znowu, zatrzymałam się na tych samych światłach, tylko że plac już się nazywał Winnikowski, ulica na powrót stała się Łyczakowską, arozklekotane czarne auto to był chevrolet.


  Nie znałam kobiety, która otworzyła mi drzwi mieszkania wujka iciotki, wpuściła do środka iod razu zniknęła, słyszałam, jak gdzieś wgłębi rozmawia przez komórkę. Zapaliłam drżącą seledynową lampę wprzedpokoju, włożyłam te same co zawsze kapcie, rzuciłam okiem na niezmieniony układ książek na regałach iposzłam do sypialni. Tutaj też wszystko było na swoim miejscu, tylko koronki na łóżku zszarzały, ana toaletce stała otwarta paczka pampersów dla dorosłych oraz niewielka, oprawiona wzłoto ikona. Odruchowo sięgnęłam po poduszki, podniosłam jedną – rozsypała mi się wrękach, przez dziury wposzewce poleciało nadgniłe pierze. Zostawiłam ją iposzłam do kuchni, otworzyłam szafkę, szybkim ruchem wsypałam do torby gromadkę słoników iwtedy weszła Fioletowa. Nie poznałam jej od razu, bo wyglądała tak, jakby jej dawne ciało zostało połknięte przez ogromnego babsztyla-wieloryba iteraz zjego głębin nadawała swym dawnym pedagogicznym głosem:


  – Dziękuję, że przyszłaś. Musimy obgadać kilka spraw. Ale najpierw wypijmy za spotkanie!


  W przyprószonym kurzem salonie leżał na wersalce spakowany do plastikowej torby kilim, który niegdyś ją przykrywał, Fioletowa otworzyła drzwiczki serwantki.


  – Szampan, wino czy koniak? – zapytała izaraz dodała: – Po co pytam, tylko koniak ma dobry termin ważności.


  Brzdęk-brzdęk, mówiły znajome kryształy, aja zdałam sobie sprawę, że moje dawne szampańskie życzenie się spełniło. Fioletowa miała teraz włosy blond, perłowy manicure igranatowy damski garnitur ze złotym tryzubem wklapie.


  – Od dziesięciu lat uczę historii Ukrainy – wytłumaczyła, zauważywszy moje spojrzenie. – Wciąż wtej samej szkole. Mogłabym już przejść na emeryturę, ale kocham swoją pracę.


  Opróżniła kieliszek, po czym wyjęła ztorebki zeszyt.


  – Przejdźmy do sedna. Mam dla ciebie propozycję. Odziedziczyłyśmy to mieszkanie razem, ale nie chcę go sprzedawać. Mam na nie pomysł. Spójrz, tutaj jest coś na kształt biznesplanu.


  Wzięłam do ręki zeszyt zatytułowany „Hostel Czerwony Lwów” iprzeczytałam tekst napisany starannym kaligraficznym pismem:


  „Jest to mieszkanie konkretnych ludzi – byłego żołnierza Armii Czerwonej ipielęgniarki – wktórym przeżyli czterdzieści lat. Krótka historia rodziny dostępna na stronie internetowej oraz umieszczona na kartce przy wejściu wraz zopisem mieszkania (co gdzie leży, co można, czego nie). Na półkach są sowieckie dyplomy (można brać do rąk, oglądać), książki oLeninie ipartii (można przeglądać, czytać), wszafie wisi marynarka zorderami (można mierzyć, robić zdjęcia), są stare maszynki do golenia (każdy sowiecki mężczyzna tym się golił), obrazy izdjęcia na ścianach tworzą domową atmosferę. Dodatkowe atrakcje: zbalkonu rozległa panorama Lwowa, wspaniała komunikacja zcentrum.


  Miejsca noclegowe: trzy–cztery (wersalka plus podwójne łóżko), możliwe dostawki (łóżka rozkładane). Cena za noc od osoby: 15 euro.


  Dla chętnych: uroczysta kolacja wstylu epoki Breżniewa (kryształowa zastawa, wazy, kwiaty). Dania: sałatka oliwje, pielmieni ręcznie lepione, tort «Czerwony goździk». Cena: 15 euro od osoby. Alkohole płatne osobno.


  Gadżety: CD/DVD zsowieckimi piosenkami, koszulki znadrukiem logo mieszkania iadresem strony www, suweniry – plastikowe czołgi”.


  Pod tym opisem widniała notatka: „Grupa docelowa: młodzi Polacy 20–35 lat, poszukujący niestandardowych form wypoczynku”.


  – Jeśli chodzi opolskich turystów we Lwowie, to teraz rynek jest bardzo dobry – skomentowała Fioletowa – izgodnie zprognozami będzie coraz lepszy.


  Na marginesie dopisek małymi literami: „Położyć płytki ceramiczne na podłogach – rzygają!”. Wtym miejscu porozumiewawczo puściła do mnie oko.


  – Studiuję za granicą, rzadko bywam we Lwowie – wystękałam.


  – Wiem, nie szkodzi. Ja się wszystkim zajmę. Po odliczeniu kosztów ispłaceniu inwestycji początkowych będziesz dostawać trzydzieści pięć procent co miesiąc. Myślę, że jest to uczciwy układ.


  Brzdęk-brzdęk, pewniej niż poprzednio powiedziały kieliszki.


  – Potrzebuję czasu do namysłu – głos mi drżał. – Dam pani odpowiedź jutro.


  – Nie ma sprawy – rzekła Fioletowa, apo chwili zapytała: – Byłaś już na cmentarzu?


  – Tak.


  – To szczęście, że masz wszystkich na Łyczakowie – westchnęła. – Tam jest elegancko. Wkrótce będą tam jeździły meleksy. Na Hołosku jest strasznie. Zaraz ci opowiem, tylko przydałaby się jakaś zakąska.


  Wyjęła ztorby dwie paczki krakersów „Switocz” idwa pudełka serka topionego „Jantar”, wraz zkoniakiem zaniosłyśmy je do salonu, postawiłyśmy na wypolerowanym blacie stołu iw miarę opróżniania butelki znapisem „Ararat” słuchałam opowieści Fioletowej otym, co przydarzyło jej się poprzedniego lata. Postanowiła zamówić granitowy pomnik na grób wujka Aleksego, więc najpierw długo jechała na cmentarz kilkoma marszrutkami, potem zgubiła się wlabiryncie płyt nagrobnych zwyrytymi portretami naturalnej wielkości, przedstawiającymi Cyganów wfutrzanych czapkach, następnie bezskutecznie szukała kwatery czterdziestej, ponieważ tabliczki znumerami zniknęły, zniknęła też rozszczepiona na pół uderzeniem pioruna sosna, która miała zdaleka wskazywać poszukiwane miejsce. Wkońcu jednak isosna, ikwatera się odnalazły, ale teraz grobów było pięć razy więcej, acałe zbocze – kwatera czterdziesta na Hołosku mieściła się na niebywale stromej pochyłości – zarastały olbrzymie, wyższe od Fioletowej chwasty.


  – Na co umarł wujek? – zapytałam. – Wiem, że ciocia wostatnich latach miała alzheimera…


  – Jej choroba wykończyła ich oboje. Całe życie wujek był przez ciotkę obsługiwany, teraz musiał się nią zająć – aon tego ani nie potrafił, ani nie chciał.


  Brzdęk-brzdęk zabrzmiało tym razem jak murmurando, bo Fioletowa się rozszlochała, płacz wezbrał wniej niczym deszcz wciemnych chmurach, które gęstniały nad kwaterą numer czterdzieści na cmentarzu Hołosko.


  – To było straszne, gęste zielsko zkolcami. Nie miałam ani nożyc, ani rękawiczek. Wmiejscu, gdzie powinien leżeć wujaszek, była prawdziwa dżungla. Wyrywałam to gołymi rękami, deptałam po innych mogiłach. Dookoła ani żywej duszy. Cała byłam podrapana, pokłuta, przyszłam wbluzce zkrótkimi rękawkami isandałach na gołych nogach. Wktórymś momencie zorientowałam się, że nadciąga burza.


  Czy ubolewa nad gorzkim losem wujka iciotki, zastanawiałam się, obserwując bezładne strugi wilgoci na jej twarzy, czy lituje się nad sobą, zaraz jednak dotarło do mnie, że to nie ma znaczenia. Zdziwiłam się bardzo tą myślą, była przemożna ikazała mi, ignorując zażenowanie, pogłaskać Fioletową po rękach, apotem napełnić kieliszki izapytać ojej męża.


  – Nie mamy oficjalnego rozwodu, ale… – łkała – już od kilku dobrych lat mieszka wKijowie. Ma wysoki stopień wSBU. Mnie do siebie nie zaprasza, sama jestem.


  Po chwili kontynuowała poprzedni temat:


  – Na cmentarzu wbiła mi się drzazga, oczym nie wiedziałam. Zaczęła mi noga ropieć, otu, wtym miejscu, ciut powyżej kostki. Przeszłam poważny zabieg, ze znieczuleniem. Doktor powiedział, że mogłam nawet stracić życie.


  Gdy krakersy zostały zjedzone, butelka opróżniona, aza oknami się ściemniło, poszłyśmy do sypialni, Fioletowa rozłożyła na łóżku precjoza ciotki Marysi. Tak oto na pokładzie starego lodołamacza pojawiły się złote kółka zkamykami wróżnych kolorach, znajome sznury pereł ispinki do mankietów, atakże dwa masywne platynowe zegarki.


  Hucpa iorgia, myślałam, patrząc na to wszystko.


  – Czy pani nie widziała czarnej szkatułki zprofilem Szopena? – zapytałam.


  Zamiast odpowiedzi Fioletowa teatralnym gestem wysunęła wszystkie szuflady wtoaletce.


  – Te ręce niczego nie ukradły – zaśmiała się, wyciągając do mnie dłonie.


  Weszłyśmy razem po schodkach na stare łóżko, powoli wypiłyśmy przeterminowanego szampana, grając przy tym wbrydża, gawędząc otym itamtym, między innymi oniefortunnym rozwiązaniu kwestii oświetlenia sypialni wujostwa: samotna lampka pod sufitem świeciła za słabo, by rozjaśnić mroki dużego pokoju, aprzy promyczkach bladych kinkietów umieszczonych po obydwu stronach łóżka nie dało się przeczytać ani jednej linijki. Źle się przy nich również oglądało albumy ze zdjęciami, na których białozęba para opromiennych uśmiechach była sfotografowana na tle przeróżnych zabytków najszczęśliwszego państwa na globie, atakże innych krajów socjalistycznych, takich jak Polska, Bułgaria czy Mongolia.


  – Wujek był strasznym świntuchem – wyznała Fioletowa. – Pieprzył wszystko, co się ruszało. Ciotka wiedziała, ale przymykała na to oczy. Taki mieli układ.


  W odpowiedzi tylko westchnęłam. Grałyśmy dalej.


  Gdy obudziłam się rano, obok nie było ani Fioletowej, ani pustych butelek, na toaletce czekała przyjazna notatka iklucze. Palcami wyczesałam pierze zwłosów, wyszłam na zewnątrz. Świeciło słońce, brzęczał topniejący śnieg, słychać było chrzęst spadających sopli, woddali śpiewały tramwaje. Nie skręciłam wstronę Łyczakowskiej, poszłam schodami prowadzącymi wstronę Kajzerwaldu, po drodze liczyłam schodki – wymyśliłam nowe życzenie iwierzyłam, że się spełni, jeżeli będzie ich więcej niż sto.


  Pełtew


  – Pójdę ztobą! – powiedziałam do niej, jak miałam wzwyczaju, ale tym razem zgodziła się bez oporów. Przed chwilą wzięła kąpiel, ateraz kończyła się malować przed lustrem włazience, wręku trzymała pudełko znapisem „Leningradzki”, spluwała na prostokątną bryłkę tuszu, mieszała małym pędzelkiem, apotem nakładała na swoje długie rzęsy, oprócz niej nikt nie miał takich, chyba że Snieguroczka, ale ona miała sztuczne. Pienista woda tworzyła wwannie wir imiałam wrażenie, że potok ojej zapachu chce mi coś powiedzieć, ale jąka się, ponieważ silny nurt wpycha go pod ziemię, do Pełtwi, która, jak wiadomo, łączy się zdwiema innymi podziemnymi rzeczkami akurat pod naszą kamienicą. Mieszkałyśmy na dziale wodnym, amimo to woda wkranach była limitowana, pojawiała się między szóstą adziewiątą rano, spóźnialscy musieli zadowolić się tym, co znajdą wwiadrach irondlach. Na zepsutej pralce leżał program na czerwiec: dziś, czwartego, grali Carmen, zMarianną Astafjewą wroli tytułowej.


  Poszłam do pokoju, słyszałam, jak Aba włączyła telewizor.


  – Tragedia wBaszkirii… – mówił spiker wwiadomościach – wyciek gazu… wagony zrzucone ztorów… setki ofiar… poparzenia…


  – Co się stało? – zapytałam.


  – Dwa pociągi wyleciały wpowietrze, wprzechodzącym obok torów rurociągu był wyciek gazu. Gdy się mijały, nastąpił wybuch. Są setki ofiar.


  – Gdzie?


  – Wokolicach Ufy.


  Stojąc wdrzwiach, widziałam wkadrze wagony zrzucone znasypu, oderwane drzwi, potłuczone szkło imasę żelastwa, wtem na ekranie pojawiły się zakłócenia, wyłoniła się znich twarz popularnego prowadzącego Włada Listjewa:


  – Wczoraj moskiewski Stadion Olimpijskij pękał wszwach podczas koncertu legendarnego zespołu rockowego Pink Floyd, który po raz pierwszy whistorii ZSRR odwiedził…


  Kolorowe paski połknęły wąsatego Listjewa, wróciły kadry zBaszkirii.


  – Najpierw Czarnobyl, teraz ten wybuch – westchnęła Aba. – Co nas jeszcze czeka?


  Na palcach poszłam do pokoju Mamy, otworzyłam jej szafę, wzięłam czerwoną miniówkę iczarne rajstopy. Mama nie komentowała moich innowacji ubraniowych, właśnie rozmawiała zkimś przez telefon, miała zmarszczone czoło, aprzecież Aba powtarzała, że jeśli nie zadba oswoją mimikę, wkrótce będzie wyglądać jak staruszka. Gdy wyszłyśmy zdomu, przegoniła mnie na schodach, aja zamarłam na naszej kondygnacji koło witrażowego dębu – otaczające go ołowiane ramki były torami, poprzez które jechały dwa długie składy pociągów osobowych. Zniepokojem śledziłam ich trasę: zderzą się czy nie, spłoną czy nie, wylecą wpowietrze czy ocaleją.


  – Szybciej! – krzyknęła zdołu.


  Słońce bezlitośnie rozgrzewało ulice. Miałam ochotę na lody wwaflowym kubeczku, ale musiałam podporządkować się jej rytmowi, inaczej zostałabym wyrzucona za burtę okrętu, który nie zatrzymując się, podąży do przodu – Mama nie jadała słodyczy.


  Minęłyśmy Budynek Związków Zawodowych zdużym napisem: „Niech żyje KPZR”, potem brudne ściany hotelu Inturist, płynęłyśmy byłym korytem byłej rzeki Pełtwi, znami płynęła Mickiewiczowska kolumna, księgarnia „Drużba” iwyrastający zjej pochodni napis: Wpered do komunizmu, wlałyśmy się wprospekt Lenina ina wysokości Muzeum Etnograficznego uderzyłyśmy oKlumbę. Strajk, demokratyzacja, język ukraiński – czytałam słowa wyrwane znagłówków gazet przymocowanych do drzew pinezkami, awśród tego wszystkiego bulgotały głosy starszych panów. Oby tylko jej nie rozpoznali, myślałam, ale było już za późno, dziadek wbawełnianej czapce zdaszkiem isterczącymi po bokach pasmami włosów właśnie brał ją pod rękę.


  – Droga pani Marianno – skrzeczał – wierzę wmożliwość wolnych wyborów. Pani naszą kandydatką do Rady Najwyższej ZSRR.


  Łagodnie patrzyła na starucha, jej zielone oczy ze złotymi odblaskami wokół źrenic jaśniały dla niego, dla niego płynął strumień ukochanego głosu, wyswobadzała przy tym łokieć zuścisku pożółkłych palców. Odeszłyśmy, on został, odprowadzał nas nieruchomym koźlim wzrokiem iprzez moment darzyłam go czymś wrodzaju współczucia.


  Co ztego, że tędy płynęła kiedyś rzeka, skoro żaden zrozgrzanych kamieni już otym nie pamiętał, co ztego, że według legendy kiedyś kutry rybackie mknęły po wodach Pełtwi aż do samego Bałtyku? Wzięłam pod rękę moją syrenkę, starałam się dorównać jej kroku, byłyśmy prawie tego samego wzrostu, nasze cienie podążały przed nami aż do momentu, gdy pożarł je cień Lenina otoczony krzewami róży. Patrzyłam na pięć niepołączonych literek jego nazwiska imyślałam, że można by je napisać winny sposób, niechby jak we wzorze kaligraficznym utworzył nieprzerwaną linię, po której pojadą dwa składy osobowe. Le-nin. Ni-nel.


  – Szybciej!


  Okrążyłyśmy teatr od lewej, wspięłyśmy się po schodkach do wejścia dla artystów, za nami zamknęły się oszklone drzwi ze splotem kutych ornamentów, między zawijasami utkwiły zwały wiązki promieni słonecznych. Panie portierki rozłożyły swoje zwaliste ciała na niewygodnych krzesłach, spływały po nich fałdy granatowych kitli iwoalowały otwartą ćwiartkę wódki pod blatem. Dały Mamie klucze od charakteryzatorni, poszłam ku schodom, ale Mama dała mi znak ręką iprzypomniałam sobie, że wmarcu dyrektor wyrzucił ją zjej garderoby, została oddelegowana do piwnicy, ma teraz do dyspozycji salę ćwiczeniową niedawno zmarłej perkusistki. Szłyśmy długim korytarzem bez okien, mijałyśmy ciąg jednakowych białych drzwi, zza każdych dolatywał dźwięk innego instrumentu, ale ja słyszałam tylko perkusję.


  W pokoju rzuciła torebkę na krzesło, zapaliła papierosa, odhaczyła dzisiejszy spektakl wkratce grafiku na ścianie. Na chybił trafił otworzyłam leżącą na szafce książkę wszarej okładce: „Na początku XX stulecia na światowej scenie operowej królowali czterej mężczyźni – Caruso, Battistini, Szalapin, Titta Ruffo. Itylko jedna kobieta zdołała wznieść się na ich wyżyny – Salomea Kruszelnicka. Jeśli jednak chodzi oosobowość, znacznie przerosła te sławy”. Mama strzepywała popiół wprost na dywan – na górze nigdy nie pokazywała się zpapierosem. Wyjęła zszafy suknię Carmen oposzarzałych ipostrzępionych koronkach. Czerwona spódnica, którą miałam na sobie, była natomiast całkiem nowa.


  – Pasuje ci – zauważyła Mama. – Możesz brać zmojej szafy wszystko, na co tylko masz ochotę. Urosłaś.


  Zajrzałam wotwarte drzwi jej szafy zkostiumami, wśrodku, tak jak wnaszej domowej, kryło się lustro, odbijało się wnim długie ciało, które widziałam również wpodręcznikach botaniki: drzewo oczęści naziemnej kolumnowej, jabłka piersi, kropkowane łodygi rąk, ulistnione łodygi nóg, pyłkowina orchidei między nogami.


  – Zapnij zamek – poprosiła, nadstawiając plecy. – Jestem zmęczona – wyszeptała bardziej do lustra niż do mnie. – Normy dla artystów opery to absurd. Dwadzieścia cztery spektakle miesięcznie plus próby. Codzienne! „Dojarko, dąż do najwyższego udoju od każdej krowy mlecznej!”


  Jedynie ostatni slogan propagandowy Mama powiedziała po rosyjsku, całą resztę po ukraińsku. Pewnego dnia definitywnie zmieniła język, spadło to na nas zAbą jak grom zjasnego nieba. Spór, podczas którego tłumaczyła swoje racje, był jej ostatnią rozmową wjęzyku ojczystym. Mówiła wówczas, że jest córką tej ziemi, ata ziemia jest ukraińska. Mówiła też, że Aba jest okupantką iże nikt jej tutaj wczterdziestym czwartym nie zapraszał – proszę bardzo, trzeba było po wojnie wracać do swojego Petersburga. Mówiła owalkach oLwów w1918 izdewastowanych mogiłach Strzelców Siczowych. Mówiła owielowiekowym ciężarze rusyfikacji irozstrzelanym Odrodzeniu. Mówiła oniesłychanie niskim odsetku szkół, wktórych autochtoni mogą się uczyć wswoim języku, ionadętych najeźdźcach, którzy spędzają we Lwowie całe życie, nie wypowiedziawszy ani słowa po ukraińsku. Wspominała okampanii, podczas której eliminowano ze słowników wiele rdzennie ukraińskich słów po to, by język stawał się coraz bardziej podobny do rosyjskiego, aw końcu ostatecznie się stopił ze „starszym bratem”.


  Aba zareagowała na to opowieścią opolskim Lwowie ijego licznych mniejszościach narodowych, które żyły ze sobą wzgodzie. Owalkach oLwów w1918. Ozdewastowanym Cmentarzu Orląt. Mówiła oszpitalu, wktórym przepracowała trzydzieści lat, gdzie każdy członek personelu mówił wswoim własnym języku, abyły to rosyjski, ukraiński ipolski, inikomu nie przychodziło do głowy, aby zpobudek ideologicznych go zmieniać. Wspomniała też opolskich kołysankach irosyjskim elementarzu, przywołała poetów rosyjskiego srebrnego wieku, których obydwie kochały.


  Wszystko, co powiedziała Aba, przeszło bez echa. Jeśli chodzi omnie, to od razu wpełni zrozumiałam ipoparłam decyzję Mamy. Mimo to, od momentu gdy zmieniła język, zaczęłam unikać mówienia do niej – jakbym sama przekształciła się wsłownik, zktórego ktoś po trosze eliminował słowa.


  Teraz też nic nie odpowiedziałam iz zamiarem odwiedzenia znajomych baletnic wyszłam na korytarz.


  A tam naprzeciw mnie sunęli trzej dragoni wbiałych jedwabnych kamizelkach, ztrójgraniastymi kapeluszami wrękach, długie pióra wlokły się za nimi po ziemi, dragoni rechotali, jeden się zataczał iprawie upadł, oczy zalewała mu brudna mgła. Szłam za nimi, nie pamiętając dokładnie, gdzie jest wyjście, razem sunęliśmy do przodu półkolistym tunelem, minęliśmy punkt bezpieczeństwa pożarowego, schemat ewakuacji, plakat „Artysto! Pamiętaj, że jesteś synem sowieckiej ziemi”, gdzie korytarz się nagle skończył: przyćmione lampki, żeliwne stojaki zpopielniczkami, napis choda niet. Wykoleiłam się niczym ufijskie wagony, zrobiłam wtył zwrot, ale było już za późno: wtwarz dymiły mi ich luzackie papierosy, leciały wymierzone we mnie śmichy-chichy izapomniana przez kogoś poszarzała róża. Uciekłam przez pusty korytarz, przemknęłam jeszcze raz obok rzędu zamkniętych drzwi, weszłam do jedynych otwartych, żeby zmylić dragonów, którzy ani myśleli mnie ścigać. Znalazłam się wciemnym przestronnym pomieszczeniu, nie byłam tu nigdy wcześniej, ściany oplecione rurami iinnym żelastwem, przyozdobione wentylami, zaworami idrzwiami prowadzącymi donikąd, nad głową słyszałam przytłumione kroki igłosy. Byłam pod sceną, czyli ocztery poziomy niżej niż sala lustrzana, wktórej ćwiczą baletnice ido której tak spieszno mi było jeszcze minutę temu. Widziałam wysokie kanciaste pudło onieznanym przeznaczeniu, widziałam świecznik dorównujący mi wzrostem, stałam na brzegu otwartego włazu kanalizacyjnego zwstawioną doń drabiną.


  W sali baletowej lubiłam siedzieć na podłodze iobserwować manewry baletek, tak samo poszarzałych jak koronki sukni Carmen, lubiłam przyglądać się twardym, prawie zrośniętym zplecami brzuchom baletnic, wktórych nie było miejsca na dzieci.


  – Mylisz się bardzo – powiedziała kiedyś przy mnie jedna do drugiej – teatr nie ma połączenia zkanałami Pełtwi. Ajeżeli kiedyś miał, to zostały zamurowane.


  Teraz miałam okazję sprawdzić to osobiście, ale nie wiedziałam, czy powinnam, Mama zacznie się omnie martwić, okłamywałam się, podciągając do góry nogi wniedorzecznych rajstopach iwracając na korytarz. Tam znów wpadłam na powracających zpalarni dragonów, klapy jedwabnych kamizeli mieli tym razem przyprószone popiołem ipłatkami róży, teraz już cała trójka się zataczała – otym widzowie też mieli nigdy się nie dowiedzieć. Za dragonami leciała Mama ztwarzą posypaną białym pudrem.


  – Muszę wpaść na chwilę do fryzjera, idź do bufetu, kup sobie ciastko!


  Czerwona spódniczka nie miała kieszeni, trzymałam monety wdłoni, biegłam za nią, po drodze zahaczając dla zabawy ręką owszystkie zamknięte drzwi, rozwijały się dookoła mnie jak koronkowa taśma na jej spódnicy, ona mknęła na górę inie wiem, jak to się stało, że po drodze znów weszłam wtamte drzwi.


  „Ciało dwunastoletniej dziewczynki zostało odnalezione wcuchnących kanałach – powie wtelewizji Wład Listjew. – Stan jej matki, znanej śpiewaczki operowej, jest bliski obłędu, ponieważ oskarża siebie otragiczny wypadek”.


  Nie rzucać, nie przewracać – głosił nadruk na dziwacznym pudle obok świecznika. Atakże: Instrument muzyczny. Harfa numer 969. Wyobraziłam sobie taśmę produkcyjną, po której jechało tysiąc harf wprost do sprawnych rąk robotników sowieckich, taka taśma musiała się znajdować gdzieś na Syberii, pośrodku wiecznej marzłoci.


  „Córka znanej śpiewaczki operowej została ujęta przez milicję, wmomencie gdy wrzucała do otwartego włazu kanalizacyjnego zabytkową harfę, na której grali sowieccy żołnierze podczas uroczystego wkroczenia do Lwowa 17 września 1939 roku” – napiszą później wgazetach.


  W bufecie mieli dwa rodzaje ciastek: koszyczek zbiałym kremem na wierzchu irurkę zbiałym kremem wśrodku. Na schodach bufetu drzemał muzyk wsmokingu, wręku trzymał skrzypce, smyczek leżał wpoprzek na jego kolanach niczym kindżał, za pomocą którego właśnie popełnił samobójstwo. Osoby występujące wpierwszym akcie, proszę się przygotować do wyjścia! – słyszałam głos Nataszy, pani inspicjentki. Już wpierwszym akcie na scenę miała zawitać Carmen, zaśpiewać habanerę; czy wszyscy będą pamiętali, że wczwartym akcie musi umrzeć?


  Trochę słodkiego kremu miałam na bluzce, gdy usiadłam ustóp Nataszy na zwiniętym kablu – stąd widziałam wszystkich aktorów, ręce dyrygenta iczarną bezdeń widowni. Natasza miała przed sobą ekran izarządzała przez mikrofon podłączony do pulpitu:


  – Uwaga, zaczynamy!


  Czy członkowie orkiestry wpauzach podczas gry mogli słyszeć, jak bulgocze pod teatrem rzeka? Czy jej podziemny nurt miał wpływ na przebieg spektakli ilosy aktorów?


  – Jasne, że jest przejście – powiedziała Natasza. – Byłam wkanałach pod teatrem, ztwoją mamą.


  Im starsza stawała się Natasza, tym była piękniejsza. Cerę miała białą, jakby pokrytą warstwą pozłoty. Oczy wąskie idługie jak uEgipcjanek zpapirusów. Jej grube, biało-żółte loki były ułożone na głowie jak kopiec rurek zkremem. Dziś była ubrana wdługą czarną suknię. Szkoda, że widzowie nigdy jej nie zobaczą.


  – Dlaczego nie zostałaś aktorką?


  – Chciałam być ważniejsza. Inspicjent jest jak zawiadowca ruchu na kolei, to od niego wszystko zależy.


  – Dlaczego nie masz męża ani dzieci?


  – Całe moje życie to teatr.


  – Jak wygląda to, co jest pod teatrem?


  – Zaczekaj chwileczkę – przesunęła dwie wajchy na pulpicie, pośpiesznie zapaliła papierosa.


  – To było czyste szaleństwo – wyszeptała – zero przygotowań, zero strojów ochronnych, dwie słabe latarki. Po wieczornym spektaklu, czyli wnajbardziej niebezpiecznej porze, kiedy większość mieszkańców miasta bierze kąpiel ipoziom wody mocno wzrasta.


  – Kto? – zapytałam też szeptem.


  – Twoja mama, ja imłody scenograf.


  – Ijak?


  Nie odpowiedziała, pilnie wpatrywała się wekran – wiedziałam, że nie zawsze mogła rozmawiać podczas pracy. Płynął głos Carmen na scenie, płynęły prądy wkolektorze pod teatrem, rozpływał się obraz na ekranie telewizora, sylwetki aktorów znikały, zamiast nich pojawiła się sycząca szara woda.


  – Znów to samo! – krzyknęła Natasza. – Elektryk! Kiedy nareszcie zwolnią tego obiboka?


  Ze sceny nadszedł podejrzany dźwięk, przypominający wycie psa. Słychać go było wtle arii Carmen iwydawało mi się, że nawet wpasował się we właściwą tonację, chociaż wiedziałam, że się na tym nie znam. Po chwili na ekranie znowu pojawili się aktorzy.


  – Ta walka jest mi potrzebna po to, aby nie popaść wzarozumiałość – powiedziała jedna zaktorek po ukraińsku. – Czuję wsobie strach, wiele ognia ienergii.


  Wtedy szli we troje tym samym przejściem pod sceną, które ja przypadkowo odkryłam później, dwa lata po Aidzie, podczas której zmarł jeden zwidzów, idwa tygodnie przed Carmen – ostatnią operą mojej Mamy. Przedtem wcharakteryzatorni rozegrała się mała scena. Po spektaklu Mikołaj przyszedł tam iczekał, aż Mama się przebierze izmyje makijaż. Już od jakiegoś czasu nie mieli okazji spokojnie porozmawiać, już od jakiegoś czasu nie odwiedziła go wpracowni – aktywność polityczna zżerała cały jej wolny czas. Był zły: przestały mu wystarczać jej niezapowiedziane wizyty, niezdefiniowany status ich relacji. Złość rozrosła się tak bardzo, że nawet słuchanie jej głosu nie przyniosło oczekiwanego katharsis. Przyszedł po deklaracje iwspólne plany. Gdy usiadła naprzeciwko, zapytał, czy go kocha – milczała ipatrzyła wbok. Zapytał, czy za niego wyjdzie – ani drgnęła. Wtedy podszedł do niej iścisnął jej nadgarstki. Wzdrygnęła się, ale nadal milczała. Sam zaskoczony tym, co robi, patrzył na jej poszarzałą twarz iściskał coraz mocniej.


  – Powiedz: „Kocham cię”.


  Powiedziała – cicho inie patrząc mu woczy, iwtedy zrozumiał, że nie oto mu chodziło. Puścił jej ręce, poszedł na górę, zawołał Nataszę. We trójkę wypili ćwiartkę wódki ipostanowili wypróbować podziemne przejście.


  Kanał pod teatrem był wdobrym stanie: wysokie, półokrągłe sklepienia, szerokie chodniki tylko momentami się zwężały, asufit schodził niżej. Kiedyś kolektor łączył się zpiwnicami domów, na ścianach widniały zabetonowane kwadratowe wejścia, obmacywali je wposzukiwaniu oparcia, przeciągali palcami po tych ślepych otworach. Pod nogami było ślisko, potykali się oszczury, zprzodu szła Marianna, narzucała im swój rytm. Wysoko trzymała latarkę ze staroświecką osłoną, akiedy jej ręka się zmęczyła, na chwilę ją opuszczała iwtedy rozwiane fałdy sukni przyćmiewały małe światełko.


  Zboczyli zszerokiej drogi, szli zgięci wpół, przejście stało się bardzo wąskie, to ich zaniepokoiło – cofnęli się do szerokiej „ulicy”, skręcili winną odnogę.


  Teraz Mikołaj szedł przodem, trzymając latarkę, za nim szła Natasza, na samym końcu Marianna, też zlatarką. Woda podnosiła się coraz wyżej, huk rzeki zagłuszał głosy imyśli, szli przed siebie, tunel prowadził coraz wyżej, minęli wielki wodospad, po prawej pojawił się następny tunel, znaleźli się wpobliżu działu wodnego.


  Wszyscy oprzytomnieli izaczęli żałować, że wpakowali się wtę przygodę.


  – Chyba jesteśmy pod moim domem! – krzyknęła Marianna, przybliżając twarz do tamtych dwojga, żeby ją usłyszeli. Wtedy Mikołaj podniósł wyżej latarkę – jako scenograf musiał się znać również na oświetleniu – ina oczach Marianny pocałował Nataszę wusta. Marianna cofnęła twarz. Natasza odpowiedziała na pocałunek. Odwrócili się ibez słowa zaczęli wracać wstronę teatru. Po drodze Mikołaj jeszcze kilka razy się zatrzymywał, podnosił latarkę icałował piękną panią inspicjentkę.


  Doszłam do tego samego miejsca – tam gdzie widać było podszewkę naszego domu, ita myśl dodała mi skrzydeł – jakbym nagle uwierzyła, że potrafię przenikać przez ściany, jak fala pokonywać beton, drewno iszkło, że zaraz będę mogła przylgnąć do ciepłego, zwiotczałego brzucha Aby, która spała wswoim łóżku kilka poziomów nad nami. Kobieta idąca przede mną odwróciła się, pokazała mi prowadzące do góry kamienne schody, zaczęłam się ochoczo po nich wspinać, martwiłam się tylko, czy właz, przez który miałyśmy wyjść na zewnątrz, nie znajduje się za blisko posterunku milicji iczy czatujący tam mundurowi nie zgarną nas prosto zpodziemia do jednej ze swych mrocznych katowni.


  Podarłam wstrzępy twoje czarne żakardowe rajstopy, Mamo, pobrudziłam spódniczkę, azimne schody nie chciały się skończyć, prowadziły nas coraz wyżej, traciłam oddech, dookoła się rozjaśniło ipocieplało, schody już nie były kamienne, tylko drewniane, też strome, trudne, trudne, trudne dla drobnych stópek onumerze nie większym niż trzydzieści trzy. Miały je karlice, które śmigały wniebieskich kombinezonach po drewnianych schodach, trzymając wrękach tace zjedzeniem inapojami, co jakiś czas któraś znich upuszczała tacę ileciała wślad za talerzami na łeb na szyję. Tak, tutaj było jaśniej niż pod ziemią, ale światło było nikłe imętne, apowietrze duszne, przepojone smrodem starego oleju, na którym coś się smażyło. Byłyśmy we wnętrzu długiej iwąskiej kamienicy, na każdym piętrze mieściło się tylko jedno pomieszczenie: jakiś kramik na parterze, biblioteka na pierwszym poziomie, ana pozostałych urządzono knajpę, wktórej wysocy ludzie siedzieli przy stołach, aniscy ich obsługiwali. Jednej zkarlic, otwarzy nienaturalnie długiej iwąskiej jak kamienica, roznoszenie zamówień sprawiało szczególną trudność: częściej niż inne wywracała się na schodach, raniąc kolana, krew przesiąkała przez niebieskie dżinsy inie wiadomo skąd wiedziałam na pewno, że jeszcze dziś wieczorem umrze.


  Nareszcie dotarłyśmy do najwyższego piętra, stał tam korpulentny kominiarz otwarzy zmiętej ibłazeńskiej inadawał niczym radio – streszczał wielokulturową historię Lwowa, grubymi paluchami kręcił mosiężny guzik swej kurty ikażdy, kto zauważył ten gest, rozumiał, że wjego słowach nie było ani ziarna prawdy. Nie zauważył nas, minęłyśmy go obojętnie ipo krętych metalowych schodach weszłyśmy na dach.


  Na górze ciepły wiatr zerwał kapelusik zgłowy mojej towarzyszki iprzez chwilę miałam wrażenie, że widzę jej subtelną twarz na czarno-białej kliszy, ale nocną glebę nieba już przebijały liliowe kiełki świtu. Byłyśmy wsamym centrum, otoczone przez trójkąt bernardynów, prostokąt ratusza ipółkole dominikanów, nad dachami szybowały stada białych mew, jakby Lwów leżał nad morzem. Wsiadłam do białego kabrioletu zaparkowanego na krawędzi dachu, gotowa do dalszej podróży, ale zatrzymał mnie stanowczy gest kobiety.


  Nareszcie mogłam przypatrzyć się jej zbliska. Była tęższa od Mamy imajestatyczna niczym własny pomnik, też ubrana wczerwoną suknię Carmen, obszytą śnieżnobiałą koronkową wstęgą. Dłonie miała marne, kruche ischorowane, wiedziałam, że nie utrzymają mnie, gdybym zaczęła toczyć się po pochyłym dachu wdół.


  – Galicja, Galilea obłudna – powiedziała, nie patrząc na mnie, ajej okrągłe oczy wypełniał gniew. – Szydzą ze mnie, że śpiewam po włosku. Wytykają, że mam nieustawiony głos. Przyprowadzili do Opery psa, który swoim wyciem naśladuje mój śpiew.


  Każde jej słowo było jak wytłoczone wzłocie, usiadłam na śliskich dachówkach, drżałam, że coś może przerwać ten monolog.


  – Ale postanowiłam: wytrzymam do końca! Muszę przekonać wszystkich naszych pesymistów, że ukraińska dusza także zdolna jest osiągnąć najwyższe szczyty sztuki.


  Mój wzrok zeskoczył wstronę opiętego czerwonym materiałem brzucha, za którym wyrastał wielobok kościoła Jezuitów.


  – Amiłość? – zapytałam cicho.


  – Muzyka mnie prawdziwie wzrusza. To dziwne, bo jestem chłodnego temperamentu inerwy mam mocne jak powrozy. Na scenie mnie przytulano icałowano – dodała. – To były umowne znaki, sygnały mówiące, że trzeba podnosić kurtynę albo zapalać lampy. Wszyscy myśleli, że jestem bardzo doświadczona inawet przebiegła, aja byłam naiwna. Trzymałam namiętności na dystans. Widzisz, jakie dziwne jest niekiedy życie aktorki.


  Ze wzruszeniem patrzyłam, jak jej ciało staje się przeźroczyste, widziałam przez nią szarą plamę morza na horyzoncie.


  – Jedziemy tam, Salomeo? – zapytałam błagalnie, ale nie odpowiedziała. Podniosłam się, rozprostowałam nogi ipoczułam, że muszę biec do toalety. Zaczęłam schodzić wdół, po drodze zapytałam karlice owychodek, każda pokazała winną stronę, tymczasem mój brzuch pęczniał, za moment nie wytrzyma ciśnienia iwyleje się, wkońcu na parterze trafiłam do komórki obetonowej podłodze. Zamknęłam się od środka, trąciłam głową suszące się prześcieradła iw momencie gdy zadarłam spódniczkę, zobaczyłam, że drwiący męski ryj zezuje na moje dolne partie irechocze, szczerzy do mnie zęby zekranu telewizyjnego wiszącego na drzwiach ikrzyczy:


  – Widzę! Wszystko widzę!


  – Uwaga, trzeci akt! Carmen, dziewczyny! Escamillo!


  To krzyczała Natasza, obudziłam się ujej stóp, siedziałam po turecku na zwiniętym kablu.


  Potem był akt czwarty zjego zgóry zaplanowaną idobrze znaną śmiercią.


  Po spektaklu wracałyśmy zMamą do domu pustym iciemnym prospektem Lenina, niosłam bukiet białych róż, na bordowe zawsze mówiła „buraczki” izostawiała wteatrze.


  – Kiedy pozwolą ci wrócić do poprzedniej garderoby? – zapytałam zpretensją wgłosie, która mnie samą zaskoczyła.


  – Zdaje mi się, że już nigdy – odpowiedziała tonem jeszcze mniej spodziewanym, bo wyluzowanym izmysłowym: tak się nie rozmawia zdziećmi. Potem wrytm naszych zmęczonych kroków wygłosiła coś wrodzaju przemowy, zktórej bałam się uronić choćby słowo.


  – Poświęciłam swoje życie sztuce. Jedynie muzyka wzrusza mnie prawdziwie, więc oddałam jej wszystko – nie robię niczego połowicznie. Mężczyźni? Miałam niewiele związków, wszystkie byle jakie. Macierzyństwo? Ciągle mi brakuje na to czasu, staram się dbać ojedną jedyną rzecz: wpojenie ci zasad. Żebyś umiała odróżnić dobro od zła, żebyś nigdy nie szła na kompromis zwłasnym sumieniem, żebyś nie tolerowała zdrady pod żadną postacią. Ludzie myślą, że ostatnio jestem prześladowana zpowodu poglądów idlatego tracę pozycję wteatrze. Rzeczywiście, nie dostaję nowych ról, zapędzono mnie do piwnicy, wydarzyły się też inne przykre rzeczy – jestem prześladowana. Ale jest jeszcze coś. Śpiewam coraz gorzej iniektórzy to wiedzą. Straciłam motywację do tego, co stanowiło mój jedyny cel. Dlaczego? Kiedy poznałam prawdę osystemie sowieckim, wszystko dla mnie runęło. Poczułam, że muszę ztym systemem walczyć, długo jednak nie wiedziałam jak. Teraz już wiem. Ludzie mnie potrzebują. Nie ci wteatrze, ale ci na ulicy. Zastanawiam się, czy teraz jest czas na teatr. Na śpiewanie dla wybranych, dla koneserów? Czy sztuka iwalka wzajemnie się nie wykluczają? Czy nie należy poświęcić się wpełni jednej znich? Nie wiem. Zaczęłam tracić głos. Może później, gdy pokonamy imperium izbudujemy nowy, wolny kraj, będę mogła na powrót…


  Nie dokończyła zdania, przystanęłyśmy przy jakiejś ławce. Szukałam wzrokiem tego, co mogło rozproszyć jej uwagę, ale nic ciekawego dokoła nas się nie działo, tylko letni wiaterek muskał papierki po lodach rzucone przez kogoś na ziemię.


  Wkrótce potem zagrzmiał strzał, aja na długo zapomniałam otamtej rozmowie. Później, gdy niespodziewanie wynurzyła się zodmętów mojej pamięci, nie wiedziałam, czy odbyła się naprawdę, czy może sama ją wymyśliłam na użytek własnych, zmieniających się jak woda, teorii.


  Matrioszki


  Prababka umarła, mając dziewięćdziesiąt lat. Przez całe swoje życie unikała tego, co miało jakikolwiek związek ze śmiercią: omijała chorych, unikała pogrzebów igniewała się, jeżeli ten temat przewijał się wjakiejś rozmowie. Śmierć zaskoczyła ją wtedy, gdy wreszcie udało jej się ośmierci zapomnieć. Wcześniej, wodróżnieniu od innych starszych ludzi, nie czyniła do niej żadnych przygotowań, awszystkie jej dnie wyglądały tak samo: dreptała do sklepów, oglądała telewizję, modliła się, korzystała znocnika, bluzgała niechęcią do swojej podstarzałej córki. Pewnego dnia – byłyśmy akurat zAbą wkuchni – za drzwiami jej pokoju rozległ się potężny huk – zemdlała iupadła, uderzając potylicą wpodłogę. Stała wtedy przy białej bieliźniarce, która, jak później odkryłam, odegrała wjej życiu ważną rolę. Ratownicy medyczni stwierdzili wylew ioznajmili, że „nie ma sensu przewozić jej do szpitala”. Pamiętam, że to „nie ma sensu” zabrzmiało dla mnie jak decyzja jakiegoś majstra wsprawie zużytego sprzętu. Pomyślałam, że teraz to wszystko, co przez całe dziesięciolecia miało swoje zadania ifunkcje iw sumie nieźle się sprawdzało, to, co ona sama miała na myśli, mówiąc ja – mięśnie itętnice, naczynia krwionośne igałki oczne, włosy iskóra – wjednym momencie zostało uznane za rzecz bądź kilka różnych rzeczy, których nikt już nie uważał ani za sensowne, ani za cenne.


  W trakcie jej kilkudniowej śpiączki wpadałam do pokoju, odsłaniałam okna itrochę grałam na pianinie – wiedziałam, że jest jedyną osobą, która uznałaby tę kakofonię za muzykę. Odchylałam jej powieki ibadałam gałki oczne, tę parę sprężystych, wilgotnych glonojadów, które od teraz były niewiele warte, niczym kulki do jakiejś gry, na przykład bilardu.


  Dzień, wktórym umarła, był dniem prania. Prałyśmy raz wmiesiącu, zawsze od szóstej rano, bo ciepła woda była wkranach tylko do dziewiątej, miałyśmy półautomatyczną pralkę, płukanie robiło się ręcznie. Około ósmej, wprzerwie między prześcieradłami anarzutą, Aba na chwilę wstąpiła do Prababki, agdy wróciła, wszystko zrozumiałam dzięki powadze, która niczym żałobna wstążka zwisała zoprawek jej okularów. Przez chwilę patrzyłyśmy na siebie wmilczeniu, po czym zaproponowała:


  – Dokończmy najpierw pranie. Została tylko godzina.


  Dopiero kiedy pościel iręczniki zawisły na sznurkach włazience, awoda zbulgotem zniknęła zkranów, zaczęłyśmy to iowo załatwiać. Wciągu następnych trzech dni, kiedy Prababka leżała wswoim pokoju martwa, więcej do niej nie wchodziłam. Wieczorami Aba odmawiała przy zwłokach różańce ipaliła gromnicę.


  Potem się dowiedziałam, że ważnym atrybutem miłości Prababki była biała bieliźniarka stojąca wjej pokoju na lewo od pianina. Jeszcze później wyszło na jaw, że moja Prababka Stanisława imoja Mama Marianna były do siebie bardzo podobne, zjedną zasadniczą różnicą: Stanisławie zdarzyło się szaleńczo zakochać.


  Nie wjej dużo starszym mężu, który owszem, uwielbiał ją inosił na rękach, aona itak regularnie wyrzucała go zdomu – opowiadała otym również na starość, tłumacząc, że kobieta powinna umieć „się ustawić” wobec mężczyzny. Wdzień, kiedy go aresztowano, akurat wrócił zkilkudniowego wygnania, popołudnie spędzili we troje zcórką na jakimś pojednawczym spacerze, awieczorem przyszli oni imusiał pójść tam, skąd nie było powrotu. Także nie wpanu inżynierze, który na początku wojny został jej kochankiem iza którym pojechała do Kazania, razem zjego żoną oczywiście – owa żona regularnie przychodziła potem do mieszkania, wktórym Stanisława zcórką zajmowały jeden pokój, stawała wprogu iwykrzykiwała wszystkie znane jej wjęzyku rosyjskim epitety na określenie kobiety upadłej. Również nie wprzystojnym inadzwyczajnie utalentowanym muzycznie majorze Pawłowie, który pod koniec wojny wywiózł ją zKazania idzięki któremu potem cała rodzina wylądowała we Lwowie. Nie. Zakochała się wmłodziutkim Niemcu imieniem Hermann, jedynym niezwiązanym zmuzyką mężczyźnie jej życia.


  Dla Stanisławy lwowska, powojenna rzeczywistość miała kolory, aprzede wszystkim jej ulubiony kolor – zielony. Nie skończyła jeszcze trzydziestu pięciu lat, była wdową zdzieckiem, paliła skręty ztanim tytoniem, lubiła swoje wychudzone do granic ciało wkolorze opalu iduże matowe oczy wodcieniu jadeitu, pracowała jako sekretarka wnowo utworzonej radzie obwodowej, urządzonej naprędce wbyłym Pałacu Wojewódzkim. Na wiosnę potrafiła popłakać się ze wzruszenia, głaszcząc krzaki idrzewa: po pracy przystawała na skwerze, wtedy jeszcze zwanym Recejmówką, muskała świeże pędy kasztanu rosnącego na podwórku ich domu przy ulicy Pańskiej, którą wkrótce przemianowali na ulicę Iwana Franki – nawiasem mówiąc, dla roślin miała owiele więcej czułości niż dla własnej, wówczas nastoletniej córki. Nosiła zieloną płócienną sukienkę, którą dostała wprezencie od któregoś ze swoich poprzednich mężczyzn, przypinała do kołnierzyka jedną ze swoich trzech broszek: ważkę, motyla lub szyszkę.


  W dniu, gdy zobaczyła Hermanna po raz pierwszy, była to szyszka – delikatny rzeźbiony owal wkolorze seledynowym. On miał około dwudziestu lat, był platynowym blondynem ijeńcem wojennym, który wraz zinnymi współziomkami wykonywał rozmaite roboty dla miasta iczekał na powrót do Heimatu. Znał jako tako rosyjski, dzięki czemu stał się pośrednikiem między grupą jeńców alokalnymi władzami, ztego powodu też przyszedł wjakiejś sprawie do rady obwodowej. Uśmiechał się rzadko, agdy już to robił, widoczna stawała się szpara między górnymi jedynkami: od pierwszej chwili Stanisława wiedziała, że wzbudza wniej silne pożądanie wraz zbezkrytycznym zachwytem matki wstosunku do dziecka (którego to uczucia własna córka nigdy wniej wzbudzić nie zdołała).


  Hermanna pilnowano słabiej od innych, zaczął więc wieczorami wymykać się zkoszar ispędzać noce wmieszkanku przy Pańskiej.


  Po raz pierwszy wżyciu Stanisława nie dbała oto, jak ma „się ustawić” wobec mężczyzny. Wstrząsały nią silne emocje: wiadomość otym, że kochanek może któregoś wieczoru nie przyjść, przyprawiała ją okilkugodzinny kompulsywny płacz. Gdy spali razem, budziła się, by na niego patrzeć ioddawać się egzaltowanym fantazjom: oto Hermann jako były żołnierz Wehrmachtu zostaje skazany na śmierć, aona pada sędziom do nóg iprosi, żeby stracili ją zamiast niego. Budzik dzwonił opiątej, Hermann wstawał niewyspany izły, za cienkim przepierzeniem budziła się córka, dla której wfantazjach Stanisławy nie było miejsca.


  Młody kochanek zachowywał się wobec Stanisławy powściągliwie: chętnie jadł to, czym go częstowała, brał kąpiel wwodzie, którą dla niego podgrzewała, penetrował ciało, które proponowała. Do jej córki żywił zaś nieracjonalną niechęć – być może drażniło go to, że była świadkiem ich romansu. Kulminacją iromansu, iniechęci stał się pewien fatalny wieczór.


  Abę odwiedziła wtedy sąsiadka zgóry, samotna iekscentryczna wdowa, umówiły się, że zdobędzie papier ipastele iAba namaluje jej portret. Po paru godzinach do domu wpadł Hermann: sąsiadka była owinięta wnarzutę zich łóżka, siedziała na ich poduszkach, dokoła niej były rozrzucone różne rekwizyty – tace, butelki, warzywa, aco gorsza, obydwie zAbą paliły papierosy! Ta dezynwoltura wyraźnie zdenerwowała młodego Niemca: warknął coś niechętnie izamknął się wkuchni. Stanisława zimnym głosem poprosiła córkę ozrobienie porządku, apotem poszła za nim. Po chwili zza drzwi dobiegł huk zrzucanych na ziemię przedmiotów istłumione jęki.


  – To już nie pierwszy raz – spontanicznie oznajmiła Aba sąsiadce. – Niedawno mama chodziła zpodbitym okiem.


  – Zgłoszę to na milicję! – krzyknęła sąsiadka ipomknęła schodami wdół.


  Aba czuła, jak lodowacieje jej kark: wspomnienie z1937 roku, widmo aresztowania, pociągi, łagry, Syberia. Wkrótce pojawili się milicjanci, walili wdrzwi, wołali: Otkrojtie!


  – Idu, idu – melodyjnie odkrzyknęła im Stanisława, naprędce przebrana wszlafrok, udając, że właśnie wstała złóżka.


  Milicjanci zadali kilka pytań iposzli przeszukać mieszkanie – wtym czasie opalowa twarz Prababki nabrała niebieskawej poświaty, acórka mocno obejmowała policzki, by powstrzymać szczękanie zębów. Szczęśliwie milicjantom nie przyszło do głowy, by zajrzeć do bieliźniarki – Hermann siedział wśrodku.


  Po tym wydarzeniu zaczął przychodzić rzadziej, awkrótce potem wyjechał do Niemiec. Był pożegnalny spacer we trójkę po nocnym Kajzerwaldzie, podczas którego Stanisława kazała córce iść kilka metrów za nimi izamykać oczy, gdy się całowali. Myślę, że zabrała tam córkę po to, by mieć komu opadać na ramię wdrodze powrotnej. Ostre metalowe czułki broszki-motyla zahaczały ozrobiony na drutach pulower nastolatki, którą Aba wtedy była, iwyszarpywały kawałki włóczki, adziewczyna wyobrażała sobie, że to gęba Hermanna zwidoczną przerwą między górnymi jedynkami mknie za nimi ikąsa ją wramię.


  A potem… Wgruncie rzeczy Hermann nie musiał pisać tego listu. Kto wie, co mu szkodziło, by pozostać najlepszym wspomnieniem Stanisławy.


  List przyszedł po trzech miesiącach, napisany po rosyjsku, ale łacinką, wtym specyficznym wolapiku, którym posługiwał się we Lwowie. Nazywał wnim Stanisławę „starą małpą”, „suką” i„jędzą” istwierdzał, że odwiedzał ją tylko po to, by się ogrzać iporządnie umyć. Już teraz nieosiągalny wswoim Heimacie za rosnącą żelazną kurtyną zupełnie bezinteresownie złorzeczył jej, jej córce, jej miastu ijej krajowi. Zalewała się łzami, czytając na nowo ina nowo te oryginalne, niepoprawne zlepki słów, które mogłyby być śmieszne, gdyby nie ich tragiczna treść. Córka siedziała ujej nóg igłaskała ją po rękach. Wtedy właśnie pojawiły się pierwsze histerie irytuały znimi związane – po fiasku jedynej miłości charakter Stanisławy ostatecznie inieodwracalnie zszedł na psy.


  Musiało minąć wiele dni od pogrzebu, gdy zabrałyśmy się do porządków. Pamiętam, jak po wyniesieniu na śmietnik ciężkich zielonych stor okazało się, że między dwunastą apierwszą po południu do pokoju Prababki wpada żółty słoneczny prostokąt ileży pod oknem niczym parująca sztabka złota. Lodowate igładkie uchwyty szuflad bieliźniarki też okazały się koloru złotego. Pamiętam, jak pociągałam każdy znich po kolei, otwierałam szuflady iżadnej nie wsuwałam zpowrotem. Na samej górze leżały precjoza: zawinięte wpożółkły papier srebrne łańcuchy, pierścienie ibroszki.


  – Biżuterię trzeba będzie zanieść do komisu, któż chciałby teraz nosić coś tak staroświeckiego? – oceniła Aba. Do sprzątania spięła loki na samym czubku głowy, coś wjej odsłoniętej twarzy przypominało otym, że była kiedyś dziewczynką.


  W pozostałych szufladach były schowane papiery izdjęcia, ułożyła je wstertach na podłodze, pochylała się nad nimi zniepokojem, jakby własnym ciałem chciała zasłonić je przed moim ciekawym wzrokiem.


  Otworzyłam drzwiczki dużej szafy wkolorze ochry, aby mogła bez wysiłku urodzić nieocalone przed ostrzałem moli ubrania. Płaszcze, kożuchy isukienki spadały na podłogę zchrzęstem, były przysypane zeschniętymi skórkami pomarańczy. Ubrania miały pójść „dla biednych”, Aba nie zatrzymała dla siebie żadnego fatałaszka.


  Nasze sztućce, ciemne iciężkie, znaganą patrzyły na próby dokooptowania do nich leciutkich aluminiowych łyżek iwidelców, znalezionych na stole. Ostatecznie wylądowały wkoszu, spadł na nie kawałek wyblakłej ceraty, na którym przez wiele lat leżały. Nie chciałyśmy też półlitrowego słoika zbiałym nalotem, zktórego Prababka piła posłodzony wrzątek. Wymyty do błysku emaliowany nocnik na wieki wieków schował się pod przykrytą szmaragdowo kanapą: jeszcze parę dni temu na jej powierzchni falował okręt ciała, teraz była pełna flauta, zero zmarszczek na tafli.


  Pracowałyśmy długo: żółty prostokąt pod oknem najpierw rósł wzdłuż, apotem przemieścił się na podwórkowy mur, wystające tu iówdzie zjego nieuczesanej powierzchni grzbiety cegieł kolorem przypominały mi włosy pradziadka, którego nigdy nie poznałam.


  Odsunęłyśmy pianino od ściany, zdjęłyśmy zniego ciemne płachty pajęczyn, wyciągnęłam zkąta jakieś broszury, usiadłam na podłodze izaczęłam je przeglądać. Były przedwojenne, amoże iprzedrewolucyjne, ze zniesionymi dawno temu literkami grażdanki, wśród nich były też nuty.


  – Co to jest? – zapytałam. – Czy to są rzeczy Mamy?


  – Jej libretta – niechętnie odpowiedziała Aba, patrząc wbok, jak zawsze, kiedy za jej słowami kryło się jakieś niedomówienie. Obowiązywała między nami niepisana umowa: oPrababce mówiłyśmy „ona”, ao Mamie „mama”. – Chciała zostać śpiewaczką operową – kontynuowała. – Miała absolutny słuch, świetny mezzosopran…


  Słuchałam ze zdziwieniem: po co obwieszcza te powszechnie znane fakty?


  – Sądzę, że to po niej Mama odziedziczyła barwę głosu. WPetersburgu była uczennicą Natalii Prieobrażenskiej, to nazwisko powinno ci coś mówić. Ale niestety, nigdy wżyciu nie zaśpiewała wteatrze. Nie dostała nigdy najmniejszej nawet roli. Była za niska, ajak wiesz, na scenie wzrost ma olbrzymie znaczenie.


  Prababka jako śpiewaczka operowa? Nie mogłam uwierzyć własnym uszom.


  Patrzyłam na rozświetlony mur za oknem – był sceną teatralną, na której próbowałam umieścić Prababkę, ubierałam ją wczerwono-czarną suknię, na jej głowę wkładałam lśniący diadem, palce zdobiłam pierścieniami zszuflad – niestety, na próżno, bo zamiast kostiumów Carmen czy Amneris widziałam sprany szlafrok, szurające pantofle ipomarszczony kciuk, który macał ściankę czajnika, by sprawdzić, czy woda wśrodku jest ciepła. Wślad za nią pojawiły się przede mną deski Opery, na których stała moja własna matka. Wtedy postawiłam obok niej Prababkę izmusiłam je do śpiewania wduecie – babkę iwnuczkę, starą imłodą, niską iwysoką. Jednej się udało, drugiej nie, obydwie umarły. Ta, której się udało, umarła młodo; ta, której się nie udało, dźwigała swoją klęskę przez wiele dziesięcioleci.


  – Po odmowie zteatru wstąpiła do chóru, na próbach poznała pradziadka.


  – Apotem pradziadka zaaresztowali izaczęła się wojna?


  – Najgorzej było wKazaniu: milczała ichudła, milczała ichudła – ciężko było na to patrzeć. Poszła do pracy wfabryce. Nienawidziła tej pracy, ale dzięki niej miałyśmy większy przydział chleba. Oddawała mi swoją porcję, bo rosłam ibyłam wiecznie głodna. Apotem przyjechał zwystępem gościnnym chór Aleksieja Pawłowa. Ztym chórem wyjechała zKazania.


  – Aty? – zapytałam ze zgrozą.


  – Nie mogła inaczej – odpowiedziała Aba znutką rezygnacji. – Śpiew był całym jej życiem.


  Cegły przeobraziły się najpierw wskórki czarnego chleba, apotem wgołe ściany dworcowych budynków.


  – Mamo, mamoczko, nie opuszczaj mnie! – krzyczała Aba, biegnąc za pociągiem, który mknął coraz szybciej, akrzyk ten przeradzał się wwycie, nieokrzesane iniskie, tak różne od dźwięków, które wtym czasie wydawała jej matka.


  Aleksiej Pawłow, dyrygent, dziarski przystojny major, patrzył zfotografii prosto wobiektyw. Żegnaj, znienawidzona fabryko, żegnaj, cudzy przechodni pokoju! Wpociągu nowa solistka dostała uniform wojskowy, apierwsza próba śpiewu odbyła się wzamkniętym przedziale Pawłowa, który zmusił ją do urodzenia tak wysokich nut, że zagłuszyły pożegnalny ryk jej córki.


  Z Pawłowem od razu „ustawiła się” jak należy: została główną solistką wchórze, awieczorami tylko dla niego wykonywała swoje ulubione arie operowe, kątem oka odnotowując poziom uwielbienia wjego spojrzeniu. Zmieniały się lato izima, miasta ikoncerty, aż wkońcu wylądowali we Lwowie, wytwornym jak nowa towarzyszka Pawłowa. Major natychmiast postanowił, że tutaj osiądą – nie przejął się pogłoskami ograsujących wokolicy banderowcach, zapomniał oczekającej na niego wMoskwie żonie bibliotekarce.


  – WKazaniu było smutno igłodno. Mieszkałam znaszą szkolną wychowawczynią. Jakież to było szczęście, gdy mama napisała, że czeka na mnie we Lwowie!


  Lwowskie mieszkanko – ciasne, za to wsamym centrum. Pawłow znalazł takie, wktórym nie zostały żadne meble po poprzednich mieszkańcach, brzydził się szabrownictwem, nic to, że wpierwszym okresie musieli spać na podłodze. Parę dni po powrocie Aby zKazania musiał na krótko wyjechać zchórem, po czym zaraz przyszła wiadomość, że zginął od przypadkowej kuli gdzieś na Wołyniu. Prababka zaczęła palić papierosy ijeszcze bardziej schudła, jej policzki ioczy zapadły się wgłąb ciała – tam, gdzie mieszkał jej głos. Potem przyszło zwycięstwo, zakwitły kasztany ipojawił się Hermann.


  To prawda: nigdy dla niego nie zaśpiewała. Czuła, że wybuch emocji, który zachwiał wposadach jej jestestwem, stanowi konkurencję dla śpiewania, ponieważ wjej ciele miłość uplasowała się dokładnie wtym samym miejscu, które wcześniej zajmował głos. Wtamtym okresie przypominał osobie bardzo rzadko itylko wtrakcie żarliwych aktów seksualnych niespodziewanie wydawało jej się, że ciężar ukochanego uciska coś jakby zaawansowaną ciążę, choć jej brzuch był wtedy bardziej płaski od brzuchów najbardziej wysmukłych baletnic.


  Po liście Hermanna głos wrócił zwygnania izaczął płatać jej figle, szukając nowego ujścia, aona nie umiała go okiełznać ioto wpowtarzających się coraz częściej histeriach zdarzało jej się przeraźliwie krzyczeć, kwilić ijęczeć, atakże buczeć nisko ipiszczeć, jakby była opętana. Wlepsze dnie kazał jej wchodzić na jakieś improwizowane podwyższenie wdomu iz widownią lub bez wykonywać ulubione arie. Ratując się przed tym pasmem dźwięków, Aba zaczęła malować święte obrazy, między innymi znanego mi Jezusa wkoronie cierniowej, zzielonymi włosami, strugami krwi idobrze widoczną wpółotwartych ustach przerwą między górnymi jedynkami. Wtedy ten Jezus-Hermann wytrącił Stanisławę zrównowagi: krzyczała itupała nogami, zżądaniem, żeby zabrać go jej sprzed oczu. Na starość niespodziewanie powiesiła go na najbardziej honorowym miejscu wswym pokoju.


  W kolejnym pudle leżały zdjęcia oficerów.


  Obok niektórych stała Stanisława – patrząc prosto wobiektyw, zawsze owiana dymkiem tytoniowym, zaś na twarzy każdego zjej towarzyszy gościł taki wyraz, jaki miał Jurij Gagarin po pierwszym locie kosmicznym. Przez wiele kolejnych lat Prababka pracowała wradzie obwodowej, aw czasie wolnym bezinteresownie zajmowała się ustawianiem głosów uzdolnionym wojskowym, tym, którzy potrafili dobrze poprowadzić męską partię jej ulubionych duetów. Spontaniczne lekcje śpiewu odbywały się wjej mieszkaniu. Aba przysłuchiwała się temu zza drzwi.


  – Portret dziadka Aleksandra – zauważyłam.


  Minęło już sporo lat po wojnie, gdy ubrzegu Prababki zacumował Aleksander Pabian, urodzony pod Donieckiem małomówny kierownik lwowskiej orkiestry garnizonowej.


  – Proszę pana, to nie ta tonacja. Jak pan kieruje tą swoją orkiestrą?


  Zaimponował wdowie swoją uległością imelancholią, którą błędnie wzięła za poetycki smutek, atakże tym, że był sporo od niej młodszy – zaczynała się starzeć inie umiała przyjąć tego zgodnością. Nie wiadomo, czy zrobili sobie kiedyś wspólne zdjęcie, na którym miał okazję przybrać Gagarinowską minę – jeżeli tak, to zpewnością zostało później zniszczone. Aba dodała jego portret do stosu innych, przycisnęła do piersi izaniosła do swojego pokoju, ale na pewno nie włożyła go do czarnej szkatułki zprofilem Szopena na wieku. Kierownik orkiestry zaczął odwiedzać Prababkę wokresie, gdy Aba kochała pianistę.


  – Mamo, pozwól mi wyjść dziś wieczorem.


  – Ztym grajkiem? Nie ma mowy.


  – Dlaczego, mamo? Dlaczego?


  Brawurowe akordy iobfite łzy – Szopen nie miał temperamentu buntownika, płakał wnocy, płakał na peronie, apotem wpociągu ipo przybyciu na Ziemie Odzyskane, płakał, ponieważ jej matka nie pozwoliła im się pobrać. Zostały jej polonezy, listy wczarnej szkatułce ite łzy znaczące niedostępną dla niej świetlistą drogę na Zachód. Apotem jej matka wpadła na szatański pomysł, by wydać ją za swojego młodego kochanka, który miał pewną karierę inie planował opuszczać Lwowa.


  Ślub odbył się wdniu powszednim, udzielił go ostatni proboszcz kościoła Świętej Marii Magdaleny. Na pierwszej wspólnej fotografii młoda para stoi przed głównym wejściem do Opery, skadrowana tak, by nie było widać pomnika Lenina. Aleksander ma na sobie cywilne ubranie: wysoki kapelusz, ciężki zimowy płaszcz imodne wówczas spodnie zbardzo szerokimi nogawkami. Sprawia wrażenie kogoś, komu kazano włożyć kostium teatralny, awyraz twarzy ma taki, jakby do zdjęcia przywleczono go siłą. Nad panem młodym już unosiło się widmo depresji, nad panną młodą – nieuleczalnej choroby.


  Chociaż Stanisława sama nakłaniała córkę do tego małżeństwa, znienawidziła Aleksandra wmomencie, gdy przekroczył próg mieszkania wroli jej zięcia. Przez lata wspólnego życia rozgospodarowała tę nienawiść doskonale, zadomowiła wkażdym pokoju, wkuchni iłazience, wyhodowała wgłębi każdego sprzętu, ugotowała wkażdym daniu, umieściła wkażdym wypowiedzianym słowie. Było to spustoszenie na miarę wybuchu bomby atomowej. Dziadek był ciągle smutny izmarł młodo. Aba zapadła na chorobę przewlekłą. Mama nie była zrodzona zmiłości, więc zginęła.


  – Mamo, zniszczyłaś moje życie.


  Żadne buntownicze słowa nigdy nie padły. Córka usłuchała matki, za co tamta zaczęła pogardzać nią jeszcze bardziej. Itak to trwało przez lata: milczenie jednej rodziło pogardę drugiej ina odwrót, milczenie zżyło się zpogardą – do końca życia złączyły matkę icórkę mocniej niż fakt, że ciało jednej pojawiło się wciele drugiej. Ale oto urodziła się wnuczka izrobiła próbę, by się ztego macicznego uwięzienia wyrwać.


  – Babciu, złożyłam papiery na wydział wokalny konserwatorium.


  – Nie ma mowy.


  – Dlaczego, babciu?


  – Nie masz talentu. Całe życie będziesz żyła wnędzy.


  – Babciu, postanowiłam, że zostanę śpiewaczką. Mam talent. Słyszysz?


  – Zaraz otworzę okno ibędę wołać na całą ulicę, że rodzona wnuczka mnie torturuje. Zaraz zjawi się tu milicja.


  – Sama otworzę ci okno. Krzycz! Krzycz jak najgłośniej! Teraz!


  Mama nie ociągała się znajważniejszymi słowami.


  Ostatniego adoratora Prababka miała już na emeryturze, długo po śmierci zięcia. Samotny nauczyciel gry na skrzypcach gotował dla niej dietetyczne obiady izabierał ją na spacery. Lubiła, jak dla niej grał, za najbłahsze przewinienia biła go po twarzy. Mimo próśb nie zgodziła się zamieszkać uniego – nie chciała „porzucić rodziny”. Pamiętam dzień pogrzebu tego poczciwca – Prababka nie pojechała na cmentarz, ale czekała, aż znajoma przyniesie jej coś ze stypy. Było lato, wczarnych koronkowych rękawiczkach ikapeluszu zwoalką siedziała okrakiem na krześle, aja chodziłam dookoła niej wsamych różowych majteczkach. Wktórymś momencie powiedziała zrozdrażnieniem:


  – Ty bezwstydnico! Popatrz do lustra, jak nieprzyzwoicie wyglądasz! Te majtki są obcisłe, widać wszystko, co masz między nogami!


  Podeszłam wtedy do lustra iprzekonałam się, że ma rację, chociaż wcześniej by mi to nie przyszło do głowy.


  Zdmuchnęłam kurz zlibrett iułożyłam je według dat wydania. Nieoświetlona powierzchnia podwórkowego muru stała się morzem, aja płetwonurkiem, który szuka wnim perły. Moja prababka była niespełnioną śpiewaczką operową, moja babcia niespełnioną malarką, moja matka była spełnioną śpiewaczką operową, ja będę spełnioną malarką, moja córka będzie niespełnioną śpiewaczką operową albo spełnioną malarką, jej córka będzie, zależnie od tego, co wybierze moja córka, albo spełnioną śpiewaczką operową, albo spełnioną malarką, niespełnienie skrzyżowane zniespełnieniem daje spełnienie, jak wmatematyce. Jesteśmy jak matrioszki, jedna siedzi wbrzuchu drugiej, nie do końca wiadomo która wktórej, wiadomo tylko, która żyje, aktóra już nie, jesteśmy jak matrioszki przeszyte jednym strzałem na wylot, aja wcześniej myślałam, że Prababki nie ma wtym łańcuchu. Była niespełnioną śpiewaczką operową, więc moja babcia jest niespełnioną malarką, amoja matka, mimo iż była primadonną, umarła.


  Aba wróciła po resztę papierów, nie była wstanie zabrać całego stosu naraz.


  – Na starość śpiewała wKatedrze – powiedziałam.


  – Bardzo rzadko itylko wdni powszednie. Miała koleżankę wchórze katedralnym.


  – Praaawy zamieszka na Twej górze świętej. Kto będzie przebywał wTwym przybytku, Panie, kto zamieszka na Twej górze świętej? Ten, kto postępuje nienagannie, działa sprawiedliwie imówi prawdę wswym sercu. Praaaaawy zamieszka na Tweeej…


  Msza trwała wblasku oprawionych wzłoto lamp, ale jej, jak zwykle, nikt nie zaprosił na scenę. Przed śmiercią miała na sobie bardzo dużo białej, pomarszczonej skóry, która okrywała ją jak postrzępiony welon, ibyć może wdomu, za zamkniętymi drzwiami swojego pokoju, ściągała ją zsiebie, jak książę ropuch, iwypuszczała ze środka smukłą Cio-cio-san, która wykonywała swoje najlepsze arie, amyśmy myślały, że to telewizor. Widziałyśmy siwe włosy zdziecięcym przedziałkiem pośrodku, okulary zgrubymi szkłami, przykryte szlafrokiem słoniowate nogi, spływały po nich strumyki moczu – kap-kap-kap, pilnowała, by źródło nigdy nie wysychało, dreptała do kuchni ze słoikiem, przykładała do czajnika kciuk zwycyzelowanym paznokciem, nalewała wrzątek. Do końca życia dbała omanicure.


  Aba miała opuchnięte palce, trzymała wnich szmatkę, odkurzała twarz Jezusa. On przez wszystkie te lata patrzył, jak kroi kiełbasę na ceracie, jak ztrudem przeżuwa ją resztką zębów, jak na leżąco ogląda czarno-białe filmy, słyszał, jak puszcza głośne bąki, wzdycha, nuci piosenki. Czy wieczorami Jezus czekał, aż zgasi telewizor imasując tyłkiem skrzeczące sprężyny wersalki, usiądzie iszeroko powiosłuje rękami wJego stronę?


  – Wimię Ojca iSyna, Jezujezuje.


  Czy patrzył, jak na jej policzkach pojawiają się łzy, aona zerka spod okularów, sprawdzając, czy ktoś je zauważa?


  – Zła córka, zła wnuczka, nie zapraszają matki do wspólnego stołu! – mówiła do mnie czy do Niego? Czy Jezus słyszał, jak lżyła swoją starą córkę wkuchni?


  – Idiotka! Debilka przeklęta! Bydlę!


  – Sama taka jesteś – odpowiadała jej Aba zzażenowaniem wgłosie.


  Matka trącała ją tyłkiem wwąskim przejściu kuchennym, anawet popychała, zdziury wścianie ciurkiem leciał na krzywe linoleum proszkowaty tynk.


  – Kurwa bezwstydna! – szeptała, czatując wprzedpokoju na wracającą zteatru wnuczkę. – Po jakich bramach się szlajałaś?


  Byłyśmy jak matrioszki, ale tylko we trzy. Dla niej zabrakło miejsca włańcuchu, była zła, nikt nie płakał, gdy umarła.


  Od kiedy dozorczyni trafiła do więzienia, nasze podwórko zaczęła sprzątać Luba. Chodziła rozczochrana zmiotłą iszuflą wrękach. Do ciemnego włazu kanalizacyjnego, do którego dzieci dozorczyni wylewały zawartość swojego wiadra, wrzucała śmieci, atakże ciała zabitych przez siebie gołębi. Zjadał je potwór mieszkający na samym dnie, on też połknął ostatnie słoneczne promienie pełzające po podwórzu. Cóż, pokój Prababki wychodził na stronę północną, wnim było zawsze ciemnawo.


  – Te broszurki już nie mają żadnej wartości. Zaniesiemy je do Opery wyłącznie jako ciekawostkę historyczną – powiedziała Aba olibrettach, wracając bez zdjęć, które nareszcie udało jej się gdzieś schować. – Wtym pokoju urządzimy jadalnię – kontynuowała. – Od teraz nie będziemy już nosić jedzenia zkuchni do środkowego pokoju idzięki temu łatwiej nam będzie utrzymać wczystości dywany.


  Wojna polsko-ukraińska


  – Boli mnie głowa, chyba zaraz zacznie się atak migreny – powiedziałam cichym, dziecinnym głosem, wiedząc, jak to żałośnie zabrzmiało.


  Mikołaj nie słyszał albo udawał, że nie słyszy, sunął wstronę ulicy Teatralnej, gdzie zaplanował pierwszy przystanek naszego spaceru.


  Było pogodne czerwcowe południe, aja myślałam, że tego lata moje ulice zostały pozbawione cienia iwilgoci, moje ulice ściemniały izaczęły mnie oskarżać, codziennie wywieszając flagi zczarnym kirem, oskarżały też jego, na zawsze owijając tęczą siedmiu rodzajów posępności, tylko że jego to wcale nie przygnębiało, przeciwnie, wydawało się, że urósł, nie sięgałam mu nawet do ramienia, unosił się do góry, jakby miał Perseuszowe skrzydełka na swoich sandałach artysty, jakby miał je także na swojej torbie artysty, którą zawsze nosił na ramieniu. Taszczyłam się za nim obolała, powłócząc nogami, pełzłam jak wąż. Wszystko mogłoby wyglądać inaczej, gdybyśmy zostali przyjaciółmi, myślałam. Gdybyście wytrwali wczystości, podpowiadały jasne mury Katedry, którą właśnie mijaliśmy iktórej zaczęłam unikać, bo eteryczny Jezus wśrodku poczerniał itwarz miał jakby zwęgloną.


  – Proste ijasne, jak uderzenie siekierą – tłumaczył Mikołaj. – Jednego dnia miasto rozpadło się na dwie części.


  Gdzieś już to słyszałam, pomyślałam, ale nie mogłam sobie przypomnieć gdzie ikiedy.


  – Masz rację – potwierdził, chociaż milczałam – wcześniejsza integralność była tylko iluzją, awiesz przecież, jak przyjemnie jest żyć złudzeniami.


  Minęliśmy szkołę iwiecznie zamknięte Muzeum Przyrodnicze Dzieduszyckich, weszliśmy do byłego Budynku Oficerów.


  – Nie patrz na tablicę pamiątkową – rozkazał, osłaniając mi oczy dłońmi jak końskimi klapkami. – Mało tego, że brzydka, to jeszcze podaje błędne informacje.


  Nikt nie zatrzymał nas wzimnym holu, weszliśmy po schodach na górę.


  – Wtym miejscu się wszystko zaczęło. Tutaj się mieścił Narodnyj Dim, główna placówka kulturalna ówczesnych Rusinów, którzy coraz bardziej czuli się Ukraińcami. Specyfiką tego budynku są trzy wejścia od strony trzech różnych ulic – Teatralnej, Korniakta iOrmiańskiej. Nie ma takiego miejsca, zktórego jeden człowiek mógłby je wszystkie obserwować równocześnie. To był powód, dla którego Witowski wybrał ten budynek na siedzibę sztabu generalnego wojska ukraińskiego – Strzelców Siczowych.


  Popatrzyłam wokno, postać Mikołaja zastępowała srebrną gałkę wieży ratuszowej, nad którą powiewała ukraińska flaga, po chwili to już sam Ratusz mówił do mnie:


  – Żołnierze Witowskiego mieli nie lada problem ze znalezieniem odpowiednio dużych kawałków żółtego iniebieskiego płótna, które miało zawisnąć na Ratuszu wnoc przed pierwszym listopada. Czegoś takiego nie było wpolskim Lwowie. Wostatniej chwili sytuację uratował stróż Narodnoji torhiwli – wyciągnął sztandar wywieszany na kramie wczasie wielkich świąt. Po wojnie przechowywano go wmuzeum, apóźniej został zniszczony przez Sowietów. Jest pierwszym eksponatem mojej wyimaginowanej kolekcji, którą chcę ci dziś pokazać.


  Ze szczytu wieży spływały aż do ziemi dwie płachty jaskrawych tkanin, wlokły się za nami przez ulicę Teatralną, ukradkiem przymierzyłam je do Mikołaja, zawinęłam wnie jego ciało, chciałam wiedzieć, czy byłoby mu do twarzy zmęczeństwem, ale moje fantazje rozbiły się ojego surowe spojrzenie – nie zamierzał dzielić się ze mną wspomnieniem ociele zawiniętym we flagę. Inne ręce odwinęły iucałowały znajomą bliznę między łopatkami, inny język zlizał zeschniętą krew zpiegowatych polan, inne dłonie ubrały ciało idopasowały do twardego posłania trumny.


  – Wnewralgicznych punktach miasta Witowski kazał ustawić gniazda karabinów maszynowych. Ich lufy celowały wprzechodniów na placu Świętego Ducha ina Wałach Hetmańskich, sterczały zbalkonu Opery, ztarasu kawiarni Wiedeńskiej.


  – Strzelanie stamtąd jest miejscową tradycją – zażartowałam, ale żadne znas się nie uśmiechnęło.


  Były przecież inne tradycje – na przykład gra wszachy na alei wiodącej do Opery, mijaliśmy właśnie ławeczki zemerytami, dzień dobry – dzień dobry – pan pozwoli – mam białe, więc zaczynam – teraz ruch czarnych, ciekawe, kto wygra tę partię.


  – Pierwszy listopada dziewięćset osiemnastego roku był dla Lwowa dniem tragicznym. Początkiem końca miasta – takiego, jakie istniało dotychczas. Inieważne, jak wojna potoczyła się później. Nieważne, kto został zwycięzcą, akogo pokonano.


  – Potrzebne są dwa równoległe miasta odwóch różnych nazwach, Lwów iLviv – czy coś takiego się wtedy ujawniło? – spytałam. – Dwa miasta ztym samym Rynkiem, tramwajami, kasztanami? Ale miasto było jedno idlatego zaczęła się wojna, która itak podzieliła je na pół?


  Przysadzisty gmach Opery trzepotał na gładkiej powierzchni wypełnionych gazem balonów, które rosły wpęczkach uhandlarzy wzdłuż alei, były częścią złej scenografii, tak samo złej, jak scenografia jej pogrzebu: flagi, tłumy, orkiestra. Kto inny obdarował ją ostatnim spojrzeniem, kto inny zamknął trumnę.


  – Uważaj na pokrywy włazów kanalizacyjnych – ostrzegł Mikołaj, gdy okrążaliśmy teatr – nie zawsze są szczelnie zamknięte, można łatwo wnie wpaść.


  Ulica Gródecka wyglądała jak rozżarzony tunel bez jednego drzewka, tutaj tramwaje, auta imarszrutki krzyżowały sobie nawzajem plany na torze przeszkód pofalowanego bruku, weszliśmy na jezdnię, ignorując przepisy drogowe, ze wszystkich stron na nas trąbili, amy toczyliśmy się po torach jak dwa wagony tramwajowe, amoże jak dwa tramwaje złączone liną holowniczą.


  – Nie poprowadzę cię po miejscach chwały oręża żadnej ze stron. Nie pokażę bohaterskich miejsc ani symboli, będę unikał utartych sformułowań wrodzaju „obrońcy Lwowa”. Nic nie powiem odzieciach, później nazwanych „orlętami”. Pokażę kilka rzeczy odrzuconych lub zapomnianych. Tych, które nie pasowały do legendy.


  Po nieszczęsnej fladze był nietrafiony wybuch. Mikołaj opowiadał, aja to wszystko sobie wyobrażałam: ukraińskich chłopców zagubionych wśród obcych im miejskich kamienic, polskich chłopców, którym mimo że byli usiebie, nie udało się wysadzić koszar – może dlatego, że wlatach wcześniejszych przygotowywali się do czegoś innego niż wysadzanie wpowietrze budynków. Piasek był wszędzie, wbutach iw powietrzu, piętrzył się dookoła, rozsypany po całej ulicy, wydawało się, że zaraz powieje wiatr izacznie się burza piaskowa, wczasie której pył zmieszany zgorącym powietrzem wzniesie się ponad głowy, tramwaje ikopułę Świętej Anny, świątyni rozkraczonej między Gródecką aSzewczenki, która wczasach sowieckich była sklepem meblowym. To nie piaskiem, tylko inną, jaśniejszą substancją polscy studenci napychali sobie kieszenie, apotem schodzili do kanałów, dobrze się czując wbebechach ukochanego miasta, raz po raz docierali pod ziemią do koszar Ferdynanda, najbardziej wysuniętego na zachód przyczółku frontu ukraińskiego. Pracowali jak mrówki, zpełnymi kieszeniami kursowali wgórę iw dół. Wrogowie ostrzeliwali ich zkoszar inawet im przez myśl nie przeszło, że wtym samym czasie podchodzi się ich od podszewki iże wpiwnicach zkażdym dniem rośnie góra niebezpiecznego proszku.


  Bebechy ukochanego miasta. Kanał pod teatrem. Największy wstyd jego życia.


  W dniu akcji ulica zatrzęsła się wposadach, ale koszary Ferdynanda ani drgnęły. Polacy zulicy Bema źle wyliczyli odległość – gruchnęło oparę metrów za daleko.


  Kocham cię wypowiedziane pod przymusem, kocham cię nic niewarte, kocham cię jedyne iostatnie przed śmiercią, po której niczego nie da się naprawić.


  Tamci wkoszarach panicznie bali się ognia. Oirracjonalną panikę przyprawiał ich widok wlatujących do okien nasączonych naftą szmat, od których tu iówdzie zaczynał się pożar. Dorastali wwiejskich chatach krytych słomianą strzechą, nie wiedzieli, że ogień tak łatwo nie strawi grubych kamiennych murów. Jednym znich był poeta Roman Kupczyński. Akurat siedział sam wjednej zsal, gdy raptem zajęły się ogniem drzwi. Kilka sekund – imałe języki ognia stały się płonącą ścianą, która gwałtownie na niego sunęła. Wody nie było, pod ręką stał garnek barszczu, Roman błyskawicznie go chwycił. Do czerwonej paszczy lunęła czerwona zupa. Tak płody podlwowskiej wsi pokonały bestię wojny.


  Inaczej bywało, gdy bestia przychodziła do mnie we śnie – nie miałam się jak bronić, bo ipo co? Niby nie interesowała się mną, ale nie pozwalała mi wyjść, musiałam na nią patrzeć, to było wcyrku, ale nie tym prawdziwym, na Gródeckiej, gdzie na arenie wzniecały kurz żółte bambosze klaunów itańczyły tresowane kotki zkokardkami, tylko wjakimś nieznanym, urządzono go wbyłym kościele, tam odbywał się występ solowy bestii: tańczyła bez liny asekuracyjnej pod samą kopułą, żonglowała piorunem kulistym, pokazywała triki akrobatyczne przed wyjącą irechoczącą widownią. Mroziła mnie myśl, że uczestniczę wprofanacji świątyni, że patrzę na to, jak zwierz panoszy się tam, gdzie jest miejsce sześcioskrzydłych serafinów. Lodowaciałam coraz bardziej, aż przyszedł moment, wktórym bestia rozbujała się na trapezie iprzy salwach śmiechu poleciała nad głowami widzów wprost na mnie, agdy była na wyciągnięcie ręki, wydmuchała mi wtwarz balon zgumy do żucia.


  Po rozpadzie imperium budynek cyrku na Gródeckiej zaczął podupadać. Na fasadzie płatami odwarstwiał się tynk, apłytki chodnikowe przy wejściu wykruszyły się, burząc nadany im niegdyś kształt, iutworzyły spiętrzenia, wyboje ikrzywizny. Tak jak się to zdarza zludźmi, których twarze na starość zdradzają całą prawdę oich wyborach życiowych, tak itutaj dziecinna arkadia, pozbawiona możliwości dalszego udawania, obnażyła całą swą chwytającą za serce szpetotę. Twarz jej matki – chromej niedoszłej malarki – Mikołaj uciekł zpogrzebu także dlatego, że chciał uniknąć patrzenia na tę twarz.


  Minęliśmy cyrk, wspięliśmy się na wzgórze zwieńczone finezyjną cerkwią.


  – Następnym moim eksponatem są listy – rzekł Mikołaj. – Gdy Polacy iUkraińcy się zabijali, dwóch arcybiskupów pisało do siebie listy, które kurier przenosił przez linię frontu.


  Nad katedrą Świętego Jura powiewała flaga biało-czerwona. USzeptyckiego jest Polska, au mnie Ukraina – pisał arcybiskup Józef Bilczewski. – Oby bratobójcza walka jak najprędzej się skończyła, boć przecież po wszystkim czeka nas Sąd Boży. Podczas rewizji wmoim pałacu – żalił się wodpowiedzi Szeptycki – polscy żołnierze przejrzeli całą korespondencję prywatną. Bilczewski na to odpowiadał, iż spać nie może, bo kule ukraińskie trafiają mu do okien, iproponował, aby wnajbliższą niedzielę wszyscy trzej, oni iksiądz arcybiskup Teodorowicz, każdy wswojej katedrze, miasto ikraj powierzyli Najsłodszemu Sercu Pana Jezusa, zprośbą oodwrócenie od nas wojny domowej ianarchii. Odcinek między dwoma wzgórzami istotnie jest niewielki, od Świętego Jura wmig można zbiec wdół, apotem pozostaje już tylko kawałek wgórę, do pałacu upodnóża Wysokiego Zamku. Prostą drogą iść się nie dało, wszędzie barykady ipatrole, wszędzie strzelają, dlatego kurier zapuszczał się wboczne uliczki, wsterty niesprzątanych od początku wojny liści, przez moment wydawało mu się, że zamiast liści stąpa po listach, które nosi tej wojny zjednego wzgórza na drugie, od Szeptyckiego do Bilczewskiego iz powrotem. Na dworze listopad, wcześnie się ściemniało, zotwartych drzwi uŚwiętej Anny dolatywał śpiew – Królowo Polski, módl się za nami – pachniało dymem, do wolnej Polski było bliżej idalej niż kiedykolwiek. Na jednym wzgórzu szeptali mu, że Szeptycki ma za ołtarzem telefon zbezpośrednim połączeniem zfrontem ruskim, ana drugim wmawiali, że Bilczewski kazał zamontować usiebie wsypialni dzwonek elektryczny połączony zmieszkaniami kleryków. Wpoprzednich latach wlistopadzie pełno było śniegu, aw tym nie, ciekawe, czy gdy spadnie teraz, we Lwowie nadal będą się zabijali? Na bocznych uliczkach było cicho, nieustraszony latarnik przejeżdżał na rowerze zdługą metalową tyczką, otwierał szybki izapalał gaz wlatarniach, akurier myślał olistach, które przenosił wwewnętrznej kieszeni płaszcza, nie śmiałby ich otworzyć, nawet gdyby przystawiono mu do głowy pistolet, nie chciał wiedzieć, czego dotyczyły, byle arcybiskupi pisali je do siebie dalej, byle nadal roztaczali nad ulicami swoją modlitwę, która płynnie przenosiła go zjednego wzgórza na drugie iczyniła niewidocznym dla żołnierzy zobydwu stron frontu. Cóż to jednak za barbarzyństwo, Ukraińcy na zdobytych przez siebie ulicach zacierają polskie napisy błotem iniszczą pomniki, grzmiał Bilczewski do Szeptyckiego, aja zauważyłam, że pod koniec lat dziewięćdziesiątych tabliczki znazwami ulic znów są zamazane białą farbą: nazwy sowieckie zostały usunięte, anowych wciąż nie wymyślono.


  – Wychodzi na to, że ta wojna jeszcze się nie skończyła, że trwa dalej? – zapytałam.


  W odpowiedzi Mikołaj się uśmiechnął ipo raz pierwszy wtym dniu popatrzył mi woczy. Wtedy pomyślałam orefrenie francuskiej piosenki, który oddawał najlepiej to, co między nami się działo: Je t’aime, moi non plus. Kocham cię, ja ciebie też nie.


  Z Gródeckiej skręciliśmy wjedną zuliczek zzamazaną tabliczką.


  – Tutaj doszło do pechowego rzutu granatem – powiedział.


  Czerwone jabłka onieregularnych kształtach cylindrów iwieloboków, gdzieniegdzie pokryte wysypką, nieco nadjedzone przez ptaki irobale, idealne na marmoladę, jabłka zpółmiska na parapecie zatrzymały na sobie ostatnie wjej życiu spojrzenie. Sekundę wcześniej podbiegła do okna, bo usłyszała strzał, który oddał stróż ztej kamienicy do przechodzącego ulicą wrogiego patrolu. Wodpowiedzi Ukraińcy błyskawicznie rzucili granat, zabił ją na miejscu ito, co jeszcze przed chwilą było nią, upadało teraz na posadzkę, która właśnie zajmowała się ogniem. Do mieszkania wtargnął Czerski irozpłaszczył się na rozsypanych jabłkach. „Ukraiński chorąży przez przypadek zabił swoją polską narzeczoną”, doniosły później gazety. Jak żył dalej po rzucie granatem? Otym nie pisano nigdzie.


  Przez pierwsze trzy lata po strzale Mikołaj żył wtrzech połączonych stop-klatkach: chrzęst smukłych dłoni Marianny, które ściskał, zejście pod ziemię idelikatne wchodzenie do cudzej jamy ustnej.


  Dalej szliśmy wstronę ulicy Kopernika.


  W czasie tej wojny Poczta Główna kilka razy przechodziła zrąk do rąk ikiedy Polacy byli wśrodku, aUkraińcy trzymali blokadę na zewnątrz, jakiś Polak wymyślił system zliną. Po rozpiętej wysoko nad ulicą cienkiej lince, która łączyła jedno zokien poczty zpobliską kamienicą na Kraszewskiego, powoli jechała skrzyneczka, wten sposób przekazywano uwięzionym na poczcie żołnierzom listy ijedzenie. Jakiś Ukrainiec uczynił ze skrzyneczki ruchomy cel izapoczątkował zawody strzeleckie: jeżeli Ukraińcy trafiali, garnki zzupą idrugim daniem spadały na kocie łby. Wtedy Polacy przymocowali do skrzynki popiersie Tarasa Szewczenki istrzały natychmiast ustały. Później wybuchł pożar – dla obydwu stron było oczywiste, że muszą opuścić gmach, by mogli wkroczyć neutralni strażacy.


  Po trzech latach pożar żałoby isamooskarżeń wygasł. Mikołaj zapuścił włosy, rozpętał karierę na akademii, ożenił się.


  Momentami ta wojna miała ludzkie oblicze. Zzachodem słońca zawieszano broń iwspólnie biesiadowano. Polskiego dynamitu pilnowali ukraińscy kelnerzy ivice versa, wypito dużo wódki izrobiono wiele zdjęć, które nie weszły do patriotycznych albumów: polska legenda pozostała czarno-biała, Ukraińcy nie stworzyli własnej. Wkoszarach Ferdynanda odbył się polsko-ukraiński bal, wczasie którego pijani oficerowie skarżyli się sobie nawzajem na masowe dezercje oraz ustalali pozycje, które będą nazajutrz oszczędzać.


  – Czy wiesz, że tutaj się zaczynała dzielnica żydowska? – zapytał Mikołaj, gdy wróciliśmy na Gródecką.


  Zaprzeczyłam ruchem głowy.


  – Żydzi odegrali rolę nigdzie niepasującego wieloboku. Stanowili trzecią część mieszkańców miasta, ale Polacy iUkraińcy walczyli onie ponad ich głowami. Oficjalnie pozostali neutralni, utworzona przez nich milicja nosiła białe opaski na ramieniu. Jednak po zajęciu miasta Polacy posądzili Żydów osprzyjanie Ukraińcom iurządzili pogrom.


  Doszliśmy do zniszczonego placu zabaw. Przysiadłam na chybocącej się huśtawce, na murze obok przytwierdzona była tablica pamiątkowa, znapisu wynikało, że kiedyś stała tu synagoga, ktoś jednak zdrapał sześcioramienną gwiazdę jakimś ostrym narzędziem. Wdniu, gdy walki oLwów się skończyły, ulice, na których mieszkali Żydzi, stanęły wpłomieniach. Paliła się także siedemnastowieczna synagoga Chasidim Shul, ozdobiona uroczystą renesansową attyką wstylu lwowskim. Opadła kotara, czyli parochet, wzorowana na ozdobnej zasłonie oddzielającej Święte Świętych od reszty zburzonej dawno temu świątyni jerozolimskiej, śpiewał kantor, rabin wchodził na bimę, ale dostojne podium się chybotało itrzęsło na wszystkie strony – na jego miejscu zbudowano karuzelę, zjeżdżalnie ihuśtawki, które zostawiały na moich ubraniach rdzawe ślady.


  Wszystkie naukowe rozprawy Mikołaja dotyczyły witraży, aśpiewem łabędzim była szeroko komentowana praca owitrażu zklatki schodowej Marianny. Był to rodzaj terapii – jakby kolorowe szkiełka, które ratował przed zniszczeniem, miały moc zasklepienia jego własnych ran. Apotem na klatkę schodową wyszła dziewczyna ojej oczach icerze ina chwilę przysłoniła sobą witraż.


  Brzęczały miedziane monety na podołku bezzębnej konduktorki wtramwaju numer siedem – ztorby wysuwał się zwój biletów, kobieta zachichotała wodpowiedzi na mój komunikat, że nie mam pieniędzy, ponieważ sama była taka jak ja – najzupełniej nie zależało jej na tym, ile biletów sprzeda dziś czy jutro, wiedziała, że nic od tego nie zależy, podreptała wzdeptanych domowych kapciach na drugi koniec wagonu, mimo iż Mikołaj chciał za mnie zapłacić, wgramoliła się na konduktorskie podwyższenie, zapadła wdrzemkę.


  Dotarliśmy na Pohulankę, usiadłam na trawie, biel koszuli Mikołaja była bielsza niż białe krzyże polskich Obrońców Lwowa, jaśniejsza od jasnej kolumnady, postać Mikołaja była wyższa od kolumny Świętego Michała Archanioła, niedawno wyrosłej na lewo od Orląt, agłos cichszy od kołysania suchej trawy.


  – Jesteśmy świadkami sztucznego rozdmuchiwania problemu otwarcia cmentarza. Sterują tym politycy po obydwu stronach granicy. Celowo pogłębiają podziały istereotypy, zgrywają wielkich patriotów, aludzie im wierzą, bo przywykli do haseł ilegend.


  Zrobił pauzę, przymknął oczy ijeszcze bardziej ściszył głos. Czułam, że słowa, które wypowie za chwilę, będą miały wsobie coś nieodwracalnego.


  – Posłuchaj mnie: istnieją dowody, że kości są przemieszane. Na Cmentarzu Orląt leżą obok siebie Polacy iUkraińcy, wmiejscu pochówku Strzelców Siczowych na Cmentarzu Janowskim również są chłopcy idziewczęta zobydwu stron frontu. „Walczyliśmy ze sobą twarzą wtwarz, teraz leżymy obok siebie ramię wramię”. Wczasie walk oLwów szpital wojskowy urządzono wgmachu głównym politechniki, tam znoszono rannych. Lekarze ratowali wszystkich bez względu na narodowość, na to, po której stronie walczyli. Gdy umierali, chowano ich wpobliżu.


  – Przecież później odbyły się ekshumacje.


  – Owszem, po wojnie kości posegregowali ipochowali na różnych cmentarzach wojskowych. Ale już wtedy było trudno oprecyzję. Już wtedy kości były przemieszane.


  – Walczyliśmy ze sobą twarzą wtwarz – powtórzyłam, myśląc oMamie. Nigdy nie zobaczyła twarzy tego, kto strzelał do niej zdachu kamienicy.


  Osłabiona powierzoną mi tajemnicą ibólem głowy położyłam się na trawie. Migreny pojawiły się wtedy, gdy zaczęłam być zMikołajem. Bezsilna była nawet Aba, która kiedyś uratowała mnie przed świnką iospą wietrzną, wszami irobakami. Migreny się nie leczy, przekonywali ją znajomi lekarze, ale ona się nie poddawała, szpikowała mnie coraz to nowymi tabletkami – wszystkie były białe, różniły się tylko wielkością ikształtem, jednak żadna nie pomagała. Aba była zdziwiona, aja wcale, dla mnie sytuacja była jasna jak dzień: ból jest bezpośrednią konsekwencją grzechu, czyli romansu zżonatym mężczyzną.


  Mikołaj też leczył mnie białymi pigułkami, jego były mniejsze, podobne do ziarenek. Tak samo jak Aba nie dopuszczał myśli, że mogłyby być nieskuteczne, przynosił mi coraz to nowe odmiany, garściami wsypywał do ust, aja, dławiąc się, bełkotałam, że cierpienie jest następstwem grzechu, na co on przytakiwał, izaraz potem, też wramach terapii, masował mi usta swoim twardym językiem. Aba szydziła zhomeopatii, aja łykałam to, co mi przynosili, było mi wszystko jedno.


  Oboje byliśmy zmęczeni po przejściu polsko-ukraińskich szlaków bojowych, słońce rozpaliło mi wgłowie ognisko, tlił się wnim narastający ból, zdobywał nowe pozycje milimetr za milimetrem, poszerzał front natarcia, chciał podbić mnie wcałości, aja nie stawiałam oporu, otwierałam przed nim bramy, spieszyłam, by podpisać akt kapitulacji. Zapadłam się wkępę chwastów, wzięłam od Mikołaja zapalonego papierosa. Siedzieliśmy na łące niedaleko byłego Pałacu Pionierów, kolejnej sowieckiej rudery, później przemianowanej na Pałac Młodzieży, chociaż bardziej pasowałby pałac eutanazji, papieros się skończył, amimo to na bluzkę leciał mi szary proch, pewnie był to tynk ze ścian. Popiół, zgliszcza, mogiły na ulicach, skwerach ina podwórkach – zwyczajny bilans wojny domowej, pożar się skończył, zostały smugi dymu, ale ione znikną wraz zostatnim zakrztuszeniem się fajką iwyrzuceniem peta do śmietnika. Odwróciłam się, by poprosić Mikołaja okolejną, izobaczyłam, że zapadł wsen: każda część jego ciała była rozpostarta na trawie osobno – wtaki sam sposób eksponuje się wyniki wykopalisk archeologicznych, gdy każdy przedmiot musi być dobrze widoczny ze wszystkich stron.


  Popiół zpaczki wypalonych przeze mnie fajek zarysował na trawie koło, wktórym siedziałam, patrzyłam, jak Mikołaj otwiera oczy ipowoli rozprostowuje kości.


  – Jak ty to wszystko łączysz? – zapytałam szeptem. – Rzeźbę, wykłady, historię Lwowa?


  – Do trzydziestki należy intensywnie się uczyć. Potem człowiek już tylko sprawdza się wdziałaniu.


  Mój czas do trzydziestki jawił mi się jako tasiemcowaty korytarz owielu półotwartych drzwiach po obydwu stronach – na szczęście był wystarczająco długi, aby niepokojący moment „sprawdzenia się” na dobre zniknął gdzieś woddali. Poszliśmy wstronę pętli tramwajowej.


  – Aco byś zrobił, gdyby dziś we Lwowie wybuchła wojna polsko-ukraińska? – zapytałam.


  – Strzeliłbym sobie włeb – odpowiedział Mikołaj głosem najeżonym powagą, iwładczym gestem zatrzymał siódemkę, która itak miała przystanek wmiejscu, do którego doszliśmy.


  Witraż II


  Nowy budynek wluce starej zabudowy nazywano „plombą”, chociaż gdybyśmy chcieli precyzyjniej przestrzegać terminologii stomatologicznej, należałoby go raczej nazwać „protezą”. Nie mieliśmy wątpliwości, że nie będzie tutaj pasował, że wgronie austriackich kamienic znakomitego urodzenia musi być bękartem, więc oczekiwanie na jego narodziny, które trwało przez całą wiosnę, lato iczęść jesieni, było zupełnie wyzute zradości. Zaczęło się od tego, że na wąskiej uliczce zapanowała wrzawa, tu iówdzie uwijały się wywrotki zcementem, aza pośpiesznie wzniesionym niebieskim parkanem raz po raz schylał się wukłonach fałszywemu bożkowi długi żółty dźwig.


  Tamtej wiosny Mikołaj dostał pilne zamówienie iwidywaliśmy się przelotem: wdzień szybka kawa wposępnych spelunach zwanych kafe, wnocy pachnąca bzami trawa parku Stryjskiego, niedoświetlonego, niedosprzątanego, cichego. Unikaliśmy mojego domu zpowodu Aby ijej oburzonych spojrzeń, skupiających wsobie całe potępienie naszego związku. Trzymaliśmy się zdala od pracowni Mikołaja, bo postanowił, że nowa rzeźba ma być dla mnie niespodzianką izobaczę ją dopiero wblasku pełnej gotowości.


  Źle znosiłam siedzenie wdomu także dlatego, że Aba zaczęła się gorzej czuć. Lekarstwa, które przez ostatnie dziesięciolecia dawały jej ulgę, teraz przestały działać, anowych nie wynaleziono. Bolały ją wszystkie stawy, anajbardziej kostki, kolana ipalce. Nieraz przez półotwarte drzwi słyszałam, jak leżąc na tapczanie, cicho jęczy zbólu. Jeździła na konsultacje do znajomych lekarzy, ale wracała niepocieszona – nikt nie wiedział, co ma robić. Wpowietrzu wisiała bezradność – ja nie wiedziałam, jak mam powstrzymać jej nasilającą się zdnia na dzień chorobę, ona nie umiała przerwać mojego romansu, który wjej przekonaniu niszczył mi życie. Ja natomiast byłam przekonana, że to, co się znią dzieje, jest moją winą.


  Uliczka wibrowała wdzień iw nocy. Drgały brukowce pod kołami maszyn budowlanych, trąbili zdenerwowani kierowcy, którzy nie mieli jak przejechać, rezonowały szyby wdomach dookoła. Pracowały zagęszczarki, ubijaki iwalce wibracyjne. Dygotały wiertła. Trzęsły się pompy. Zwielkim hukiem opadały betonowe płyty. Wpowietrzu wisiały chmury kurzu. Za zamkniętym oknem sąsiedniej kamienicy szamotała się starsza pani zkrzywo doczepionym do czoła pożółkłym kompresem. Robotnicy, którzy uruchamiali wszystkie te wibracje, nie lubili swojej pracy. Byli biedni, starzy imieli daleko do domu. Później, gdy ściany bękarta zaczęły wyrastać zziemi ipiąć się wzwyż, wchodzili na rusztowania bez żadnej asekuracji. Pewnego lipcowego poranka jeden znich spadł isię zabił. Leżał na bruku długo – wszyscy chętni zdążyli obejrzeć zarys dodatkowej głowy, który obok tej roztrzaskanej utworzyła krwawa kałuża, ibardzo zniszczone buty ze złogami czegoś, co przypominało białą szkolną kredę. Dla małej uliczki ta budowa była dużym trzęsieniem ziemi.


  Gdy pytałam Abę osamopoczucie, raczyła mnie suchym sprawozdaniem. Teraz już zawsze mówiła do mnie wsposób, który dawał do zrozumienia, że się na mnie gniewa. To, że pozbawiła mnie miłości, rozrywało moje wnętrze na strzępy, ale wiedziałam, że na to zasługuję. Zaczęłam się do niej odzywać zimno ipo chamsku, starałam się przy każdej okazji wyśmiać ją iobrazić. Unikałyśmy każdej, nawet najbłahszej wzmianki oMikołaju, który przecież wyznaczał rytm życia każdej znas. Tamtego lata bardzo późno wracałam do domu, aona nigdy nie kładła się spać przed moim powrotem, doprowadzając mnie do szału. Prośby, krzyki, awantury na nic się zdały, zawsze czekała aż do skutku. Siedziała przed telewizorem. Odmawiała różaniec wbyłym pokoju Prababki. Przysypiała na kanapie wśrodkowym pokoju. Czaiła się między kwiatkami na balkonie. Gdy nareszcie wkradałam się do mieszkania – nawilgocona pocałunkami, naelektryzowana dotykiem, rozogniona orgazmami, bez słów obrzucała mnie mrocznym spojrzeniem iw końcu szła do siebie, po czym itak żadna znas nie mogła spać. Pamiętam jedną znajgorętszych nocy tamtego lipca. Długo wracaliśmy zMikołajem zdrugiego końca miasta, apotem równie długo staliśmy pod moim balkonem. Było już tak późno, że za chwilę miało się zrobić wcześnie, wżadnym oknie nie paliło się światło, ukryliśmy się na mojej uliczce jak wolbrzymiej puszce po coli, zktórej ścian zlizywaliśmy resztki mdłej słodkości, blaszanka łomotała od naszych ruchów, na wpół rozebrani dochodziliśmy na stojąco, astara drewniana brama skowyczała wtakt naszego rytmu. Iwtedy zobaczyłam, że ona patrzy na nas zbalkonu. Jej głowa okolona rojem lokówek wychylała się spomiędzy doniczek, abłyszczące szkła okularów były skierowane na nas. Staliśmy akurat pod jedyną na całej ulicy latarnią, która się paliła. Poczułam wstyd iwściekłość iod tej chwili przestałam się do niej odzywać.


  W tamtym okresie Mikołaj dokształcał mnie zpłaskorzeźby, zajmowaliśmy się tablicami pamiątkowymi, które wyrastały wcentrum jak grzyby po deszczu albo muchomory po Czarnobylu. Walery Bortiakow zpolskiego teatru wymyślił nazwę „rzeźbienie wszarym mydle”, która przyjęła się wśrodowisku. Gdy ktoś próbował prześledzić proweniencję poszczególnych tablic, wszystko okazywało się proste: każdy, kto miał pieniądze ipomysł, mógł pójść do rady miejskiej iuzyskać pozwolenie. Jeśli postać, którą chciano upamiętnić, była politycznie poprawna, urzędnicy go udzielali isprawa przestawała ich interesować. Wnioskodawca sam wybierał projekt irzeźbiarza. Od czasu do czasu magistrat fundował jakąś tablicę, wtedy przynajmniej nazwisko autora było znane. Tak powstawały kolejne dzieła, na widok których artyści chwytali się za głowę. Albo – idąc ulicą – odwracali wzrok.


  Chodziliśmy po mieście istwierdzaliśmy, że tablice przeważnie były za duże, wisiały za nisko, łamały zasady kompozycji, aprzede wszystkim kłóciły się zotoczeniem. Przybyły zinnej niż kościoły ikamienice planety, narosły na starych budynkach jak pleśń. Tu wystawało ze ściany pięć jajowatych głów ciasno wpisanych wjeden owal. Tam sterczały brązowe buty, októre byle przechodzień mógł zahaczyć głową. Ówdzie wybałuszała oczy twarz skretyniałej lalki. Najczęściej nie znaliśmy postaci, które upamiętniały, aco gorsza nie chcieliśmy ich poznać – ukraińska historia przegrywała zdobrym gustem. Dyskutowaliśmy ojednej, anastępnego dnia pojawiały się trzy następne. Rozmawialiśmy oinnej, anastępnego dnia znikała bez śladu – menele kradli je na złom.


  Mikołaj uważał, że sowieckie tablice były lepsze. Nie wszystkie, ale jednak. Ta myśl była dla mnie zaskakująca – wnosiła nieznośny zamęt wmyślenie oświecie. Dowodziła zbyt wielkiej jego niejednoznaczności.


  – Wtamtych czasach miasto było szare, zaniedbane, ale pozostawało sobą. Obecne eksperymenty chirurgiczne na jego ciele mają je przekształcić wcoś innego.


  Gdy Mikołaj wypowiadał te słowa, które dobrze zapamiętałam, staliśmy na rogu Kopernika iSłowackiego, tam gdzie niedawno wytłoczono postać jakiegoś robota wwojskowej czapce. Gdy potem odprowadzał mnie do domu ulicą Stefanyka, tłumaczył różnice między płaskorzeźbą wypukłą, wklęsłą ipłaską. Gdy weszliśmy do mojej bramy, zaczął mnie całować. Patrzyłam wtedy na kute okrągłe okienko nad wejściem, by nie widzieć pęknięć na ścianach. Udawałam przed sobą, że nie istnieją.


  W tamtym okresie wymyślałam legendy. Że to są pajęczyny dużych pająków, które Luba przy sprzątaniu omija. Że to ozdobne kanelury, októrych opowiadano nam na zajęciach zhistorii sztuki. Zniekształcenia spowodowane szkłami kontaktowymi, których nigdy nie nosiłam. Pierwsze pęknięcia na ścianach isuficie Mikołaj zadokumentował, pożyczając od Aby kawałek węgla malarskiego, postawił przy każdym datę, zrobił zdjęcie. Sąsiedzi nie brali wtym udziału: ci zgóry szykowali się do wyjazdu na stałe do Niemiec, zLubą już jakiś czas temu coś się podziało – po prostu przestała sprzątać. Podobno nawróciła się na jakąś religię – nawet dzwoniła do mnie, by swoim niskim głosem, wktórym pobrzmiewał obłąkańczy tragizm, przeprosić „za wszystkie wyrządzone krzywdy”, czym nieźle mnie speszyła. Zaniechała noszenia kapelusza, obnażając przed światem siwe odrosty, ikilka razy powiedziała Mikołajowi, unosząc palec wkierunku pękających ścian: „Czas jest bliski!”.


  Klatka schodowa zasnuła się białym pyłem: mieliśmy buty przypudrowane tak samo jak tamten martwy robol. Mikołaj zapraszał do kamienicy wykładowców istudentów, wydeptywał progi rady miejskiej, chodził na kawę ze źle ostrzyżonymi panami wniedopasowanych garniturach. Za jego sprawą odwiedziła nas nawet ekipa telewizyjna: lekko wstawiona dziennikarka wsrebrnych szpilkach ijej całkiem uchlany operator zkamerą VHS wykurzyli kilka fajek przed wejściem do kamienicy, po czym wieczorem poszła weter kaszana olwowskiej sainte-chapelle, „ukraińskiej secesji” oraz owielkim biznesmenie imecenasie, który „ma uratować dzieło sztuki przed zagładą”. Kto jest tym ratownikiem, miało się dopiero okazać. Wysyłaliśmy swoje pierwsze wżyciu e-maile do znajomych wPolsce: nosili dobrze skrojone ubrania, nowoczesne okulary iznali się na sztuce – znimi wiązałam największe nadzieje.


  Pamiętam dzień na początku sierpnia, kiedy wwitrażu pękły pierwsze szkła. Mikołaj fachowo wytłumaczył mi, że pod wpływem nacisku zzewnątrz luzują się styki ołowianych listew, że pola się przeginają ije wypychają. Patrzyłam na witraż iwidziałam, jak faluje. Zdawałam sobie sprawę, że nie jest to niegroźna bryza, tylko śmiercionośny sztorm. Nowe luki pojawiły się trochę poniżej korzeni dębu, łącząc się znieistniejącym od lat królestwem ognia – nicość poszerzała się jak wfilmie Niekończąca się opowieść. Tamtego dnia Mikołaj wypełniał mnie sobą nazbyt uważnie ikołysał nad miarę łagodnie – opieraliśmy się oparapet, tuż za plecami miałam witraż. Byłam pewna, że Luba obserwuje nas przez wizjer.


  – Już nie mogę otym więcej myśleć.


  – Myślenie jest naszym obowiązkiem. Jeśli nie my – to kto? Jeśli nie teraz – to kiedy? Jesteśmy ostatnimi Mohikanami. Tylko nam nie jest obojętne umieranie Lwowa. Nie możemy zdezerterować, nie możemy zdradzić.


  Moja ostatnia rozmowa zAbą też odbyła się wsierpniu. Po wycieczce zMikołajem za miasto odkryłam, że do pępka dostał mi się kleszcz. Po paru dniach pępek napęczniał iwydawało mi się, że kleszcz staje się coraz większy, aja coraz mniejsza. Przyszłam do pokoju Aby, usiadłam na krawędzi tapczanu. Chciałam, by się ze mną pogodziła, by mi wybaczyła, by mnie – tak jak kiedyś – uratowała. Aona nie zamierzała zrezygnować ze swego prawego gniewu. Ze złością wlała mi do pępka olej słonecznikowy. Zirytacją próbowała wycisnąć kleszcza paznokciami. Zwściekłością urwała mu pęsetką głowę. Gdy dopięła swego, położyła się na tapczanie ibez słów odwróciła się do mnie plecami. Siedziałam obok, patrzyłam na Kościuszkę, który prowadził chłopów do powstania, iwyłapywałam niedoskonałości kompozycji. Do dziś zadaję sobie pytanie, dlaczego nie objęłam jej na siłę. Dlaczego nie pocałowałam? Dlaczego nie wykrzyczałam wszystkiego, co czuję?


  Facet, który wykupił działkę graniczącą znaszą kamienicą, jeździł złotym dżipem, ale nie był ani łysy, ani gruby, aw oczach pobłyskiwały mu promyki sprytu. Złapaliśmy go przy wejściu na plac budowy. Mikołaj mówił, aja stałam obok, trzymając go za rękę. Facet odpowiadał uprzejmie.


  – Ależ bardzo proszę, nie martwcie się państwo – rzekł. – Nie jestem jakimś nowym ruskim bez gustu, dla którego liczy się tylko kasa. Słyszałem owitrażu izdaję sobie sprawę, że jest unikatowy. Postanowiłem go uratować. Od władz lokalnych mam już wszystkie papiery potrzebne do demontażu, czekam tylko na zgodę Kijowa, bo kamienica figuruje wOgólnoukraińskim Rejestrze Zabytków. Gdy dostaniemy pozwolenie, witraż zostanie poddany renowacji, anastępnie umieszczony whotelu, który buduję obok. Tam już zawsze będzie pod ochroną.


  Mikołaj dotkliwie ścisnął moje palce.


  – To jest barbarzyństwo! – krzyknął. – Witraż jest wpisany wkompozycję konkretnego budynku! Razem stanowią organiczną całość. Usunięcie go stamtąd jest tym samym co wyrwanie panu wątroby! Zwykli ludzie nie będą mieli wstępu do hotelu. Najpierw pan niszczy zabytkową kamienicę swoją nieodpowiedzialną budową, apotem chce ogołocić ją zdzieła sztuki, które dla niej powstało.


  Facet pokiwał głową ze zrozumieniem, dał nam dwie wizytówki iodjechał złotym wozem.


  Ten dramat miał jeszcze jedną odsłonę. Pod koniec sierpnia Mikołaj był wWarszawie idotarł do właściwych ludzi zMinisterstwa Kultury. Dali się przekonać argumentom opolskim dziedzictwie izgodzili się sfinansować renowację kamienicy iwitraża, który wtej sytuacji miał kategorycznie pozostać na swoim miejscu. Potrzebna była tylko zgoda lwowskich władz. Próbowaliśmy ją zdobyć – odpowiedzialna za te sprawy urzędniczka najpierw była na urlopie, agdy wreszcie doszło do spotkania, zaraz po pokrętnym wstępie na temat procedur idokumentów wykrzyczała, że jesteśmy wniezawisłym państwie ukraińskim, które samo dba oswoje zabytki, iże władze „kozackiego miasta Lwowa” nigdy nie dopuszczą, aby obywatele innego państwa mieszali się wjego wewnętrzne sprawy. Anasze działanie zakrawa na zdradę ojczyzny. Złota połyskująca bluzka ciasno opinała jej gruszkopodobne piersi ijabłkopodobny brzuch. Ze ściany gabinetu przyglądały nam się naćpane oczy miejscowego Buddy – kozaka Mamaja.


  Mikołaj kończył wtedy swoją rzeźbę niespodziankę, która miała być gotowa na wrzesień. Od początku domyślałam się, co to będzie. Wkońcu Lwów nie jest dużym miastem, przecieki dotarły. Ale na własne oczy zobaczyłam ją dopiero na ceremonii otwarcia.


  Tym razem zebrała się tylko garstka ludzi, nie było fanfar, orkiestry ani chóru – tylko huk żółtych marszrutek sunących prospektem Swobody. Ichociaż na miejscu pomnika zukrytymi wcokole płytami nagrobnymi były rabaty irosły kwiatki, itak przypominał mi się wrześniowy spektakl sprzed lat. Tym razem ludzie zgromadzili się przy wejściu dla artystów – tuż przy schodach, którymi Mama codziennie chodziła do pracy. Nową tablicę pamiątkową dekorowała niebiesko-żółta wstążka, którą przeciął mer miasta, facet tak niski, że musiał skorzystać ze specjalnego podnóżka. Koło niego kołysała się tęgość znanej nam urzędniczki zdepartamentu architektury, dzisiaj wobcisłej czarnej wyszywance. Stojąca nieopodal żona Mikołaja wpełni znią kontrastowała: wysoka, patykowata, wjasnej powłóczystej sukni. Na włosach miała białą przepaskę – podobne nosili lwowscy studenci głodujący na Majdanie wroku dziewięćdziesiątym. Osobną, palącą papierosy grupkę zbransoletkami zkoralików stanowili studenci akademii – ja stałam osobno. Przyszedł także znajomy rzeźbiarz specjalizujący się wpopiersiach wieszcza – niechlujne siwe wąsy, przymglone alkoholem oczy. Grzmiał do niesprawnego mikrofonu:


  – Neosiażna kulturna spadszczyna. Ternystyj muczenyćkyj szliach. Rozbudowa nowoji Ukrajiny. Pochowajte ta wstawajte. Kajdany porwite.


  Plac przed Operą huczał. Wprost na nas maszerowała kolumna młodzików wszarych koszulach, nieśli czarno-czerwone flagi iśpiewali coś wojowniczego. Na piersiach mieli metalowe znaczki zliterami „IN”, czyli Idea Nacji, kształtem zbliżone do swastyki. Wzdrygnęłam się, pomyślałam, że przyszli oprotestować uhonorowanie na murach Narodowego Teatru Opery iBaletu kobiety, która nie była etniczną Ukrainką. Maszerujący jednak umilkli izatrzymali się po prawej stronie tablicy – rety, oni przyszli oddać Mamie hołd.


  Mikołaj stał po lewej, sam. Na tę okazję włożył uroczystą popielatą koszulę bez haftu, do której coraz bardziej upodabniały się kolorem jego długie włosy. Odgrywał szlachetną obojętność: wielki, przez nikogo niezrozumiany artysta. Nie zniżył się do patrzenia na coś albo kogoś – adorował niewidzialną za domami dal.


  A ja cały czas patrzyłam. Na wcale niezłą kompozycję płaskorzeźby płaskiej, która jednak wyglądała jak wypukła. Która wisiała owiele za nisko. Która miała się nijak do otoczenia idoskonale wpasowywała się wmakabryczne nowoczesne narośle, jakich pełno było na murach miasta. Ztablicy mierzyła mnie wzrokiem kolejna barbie mejd in jukrejn, na próżno otwierała swoje rybie usta, żeby zaśpiewać – tymi zabitymi wraz znią dźwiękami miała wzywać do walki tłum małych robotów zflagami. Patrzyłam na nią ipatrzyłam. Apotem też zasnułam sobie oczy artystyczną mgłą. Za nią pojawił się najpierw osiemnastowieczny ołtarzyk dłuta Sebastiana Fesingera zpłaskorzeźbą świętej Marianny – białej, alabastrowej, onirycznej, potem zdobrze prześwitującej powierzchni minerału wyłoniła się pokryta piegami iniechcianymi włoskami skóra, gdzieniegdzie szorstka wdotyku jak welur, winnych miejscach gładka jak atłas. Ijeszcze podłużne paznokcie ioczy zżółtawymi słońcami dokoła źrenic. Chciałam też przywołać wpamięci głos, ale to mi się nie udało: nic, tylko łoskot niewydarzonego transportu miejskiego. Tablica była odlana zbrązu, awięc za jakiś czas zzielenieje. Wyprzedzając bieg wydarzeń, oświadczam, że tak się stało. Aczłonkowie młodzieżówki nacjonalistycznej, która potem kilka razy zmieniła nazwę iuniformy, podjęli się zapalania pod nią zniczy. Pierwszego listopada, pierwszego stycznia iw lipcu – wrocznicę śmierci.


  Wtem rozległ się nowy grzmot iz ulgą pomyślałam, że gmach teatru zaczął – jak obawiano się od lat – zapadać się pod ziemię, ale to na koniec uroczystości zaintonowano jakąś patriotyczną pieśń.


  Potem był aplauz. Mer miasta uścisnął Mikołajowi dłoń izabierając podnóżek, odjechał do odległego okilkaset metrów ratusza swym czarnym volvo. Patrzyłam, jak Mikołaj przedstawia urzędniczkę od architektury swojej żonie ijak gwarzą sobie we trójkę. Zaczęłam powoli iść wstronę domu.


  Mikołaj dogonił mnie na wysokości Muzeum Etnograficznego.


  – Będę czekać oósmej pod kaplicą Boimów – szepnął mi na ucho. Właściwie mógł mówić głośno: wszyscy itak owszystkim wiedzieli. Zbezpiecznej odległości machał do mnie zwiewny rękaw jego żony, aona sama się do mnie uśmiechała, koścista, fałszywa.


  Nie poszłam do Boimów, zostałam sama. Najpierw chciałam pojeździć wkółko jakimś tramwajem, ale zanadto się bałam kanarów, więc chodziłam po mieście. Pohulanka, Cmentarz Łyczakowski, potem Wysoki Zamek. Gdy zrobiło się ciemno, leżałam na wilgotnych łąkach Kajzerwaldu, gryzły mnie mrówki ikomary. Wtym czasie szukano mnie wszędzie: wKatedrze, uMikołaja, atakże pod różnymi numerami zmojej książki telefonicznej. Do placu budowy dotarłam około pół do siódmej, obezchmurnym słonecznym poranku, tak świeżym, jak gdyby roztaczał się nad cyprysami śródziemnomorskiego kurortu, anie tym umęczonym przez historię miastem. Okilka minut minęłam się zkaretką pogotowia – zabrała Abę, która wnocy miała wylew.


  Majdan


  To jest ciasny zapach, myślałam, jeżeli zapach można określić tym słowem, słodycz wnim była odstręczająca izbędna, na granicy rozkładu, przywodził na myśl skrzynkę na pół zgniłych jabłek, może nie tyle zgniłych, ile skwaśniałych, takich, które przez wiele miesięcy leżały wpiwnicy. Aja przez wiele dni płakałam, nie oczami, tylko nosem, znosa wylewały mi się jakieś wstydliwe płyny, których nie mogłam powstrzymać, nie czułam też zapachów – ani papierosów, ani ulubionych perfum – aprzecież tylko nałykałam się gazu na Hruszewskiego, natomiast tamtemu chłopakowi wybuchł pod nogami pocisk świetlno-hukowy izniszczył mu oczy.


  Gaz ozapachu zgniłych jabłek – wyjątkowo złośliwy, zabroniony przez wszystkie konwencje międzynarodowe – schodził mi do brzucha, aja biegłam za nim, zjeżdżałam do własnego wnętrza mimo uszkodzonych torów, później zaczęłam płakać przez nos, wylewałam się zsiebie jak potok, jak rzeka ukryta pod skorupą miasta. Płakałam za oczami tamtego chłopca: otwarte miały kolor niebieski, wygasłe przypominały tęczę, otaczały je żółte, fioletowe izielone promienie, coraz jaśniejsze, bo cały czas się uśmiechał. Uśmiechał się, gdy wkijowskim szpitalu zrobiło się niebezpiecznie itrzeba go było stamtąd wywieźć, gdy jechał na leżąco wstarej ładzie, gdy polscy zakonnicy przeprowadzali go przez granicę inawet wtedy, gdy zaczęły się długie dnie czekania na powrót wzroku.


  Węch mi powrócił, gdy kula trafiła do torby jakiegoś medyka iwylały się zniej leki, poczułam ich ostry zapach mimo chorej śluzówki, był to zapach choroby itrwogi. To wrażenie umacniało wycie syren, takie, jakim zwodzą marynarzy na manowce, ale nikt im nie wierzył, szliśmy ulicą Instytucką do góry wstronę parlamentu, wluźnych szeregach. Ico ty na to, Mamo, że taka rewolucja odbywa się bez ciebie? – pytałam wduchu. Po mojej prawej stronie kroczyła para dwudziestolatków wwielkich kapturach, owinięci olbrzymią niebiesko-żółtą flagą podtrzymywali ją zobydwu stron, jakby była prześcieradłem, które pod koniec dnia rozścielą na jakiejś łące ibędą się na nim kochać raz idrugi. Po lewej widziałam tęgiego pana wkamuflażu, bruzdy na jego twarzy były jak nieremontowane drogi ukraińskiej prowincji, niósł wyciosaną wdomu drewnianą tarczę, palił. Przede mną szedł inny mężczyzna wdrogim płaszczu, lakierkach ibudowlanym kasku upstrzonym motywami pisanek, wjednej ręce trzymał dwie flagi, polską ibanderowską, aja pomyślałam – czerwień jest jednak popularnym elementem, jeśli chodzi oflagi, nic na to nie poradzisz, Mamo. Właśnie ten mężczyzna krzyknął wcześniej „strzelają” iod tamtego momentu nie mogłam się pozbyć wrażenia, że to, co się tutaj odbywa, nie pasuje do miasta, do jego zwyczajnych ulic, do wyremontowanego spożywczego na rogu. Jeszcze kilka osób wykrzyczało to samo słowo, ale nikt nie zawrócił inie zaczął biec wdół.


  Pachniało dymem, na końcu ulicy widać było nieruchomy krąg czarnych jeżozwierzy, przed nimi rozpalono ognisko, obawiano się ataku – ktoś ztyłu podał mi oponę, należało ją przeturlać wyżej, do następnych rąk. Szliśmy do góry, nagrywając siebie iich na komórki itablety, jakby te urządzenia były czarodziejskimi różdżkami, które sprawią, że śmierć ukazana na ekranie przestanie być śmiercią. Snajperzy czaili się na dachach, raz po raz słychać było głuche trzaski, pod balkonami śmigali chłopcy wkamizelkach ratowników iznosili rannych wstronę Majdanu, aja myślałam, że tamtego chłopca nie mogą postrzelić, jest bezpieczny, jest wPolsce. Kwadraty światła słonecznego przylgnęły do kamienic, nad którymi unosił się na przemian czarny ibiały dym, niczym zkomina jakiegoś oszalałego Watykanu, gdzieś spomiędzy dachów ostrzegały nas światła drogowe, łącząc się zbordowymi rzekami, które wylewały się zciał ludzi ispływały po nich, tworząc mapę wolności, tej bestii, która od wieków żąda świeżej krwi – nie byłaś sama, Mamo. Lekarz zczerwonym krzyżem na podkoszulku ubranym na płaszcz całował albo cucił leżącego na ziemi mężczyznę, któremu wiatr wyszarpywał zgłowy włosy, wiatr chciał unieść do góry jego głowę ijego samego. Ulice podnosiły swoje kamienne grzbiety, żebyśmy łatwiej mogli wyjąć znich kamienie, tak jak opony przekazywano je sobie zrąk do rąk irzucano wstronę jeżozwierzy, wtej wojnie ulice były po naszej stronie. Wbrukowym łańcuchu przede mną znalazła się pani wniemodnym filcowym kapeluszu, nie miała rękawiczek, jej dłonie krwawiły ito się komponowało zjej manikiurem, wespół zmłodością po naszej stronie walczyła starość. Od zawsze historia pchała się do naszego życia drzwiami ioknami, Mamo, aja idę bez kasku, właśnie przestałam się przed historią bronić. Podobny do tamtego chłopak zplecakiem wyskoczył przed rząd metalowych tarcz irzucił wich stronę swój Dawidowy kamyk, szłam wjego stronę, wpodniesionej ręce trzymałam komórkę, nagrywałam.
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